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Sprzedawczyni szybkimi ruchami pa­
kuje po 10 jaj kurzych do papiero­
wych torebek. C-0 j:-1kiś czas cofa 
rękę: z jajka wylewa fię żółta maź 
i ścieka jej po palca :h. 
· - Cholera by .to wzięla - mówi. 
- Co ruszysz, to ro~b1te. 

- Trzeba olńrożnie - wtrącam, bo 
to właśPie dla mnie n:a być owe 10 
jaj. - To nie kartotie „ 

- Też coś! - Na twarzy sprze­
dawczyni pojawia się rozdra'i:nieme. 
- Takie już przysylo;ą. O, proszę, 
w idzi pan, ile tego 3f'~t? 

Istotnie, część jaJ leżących w 
skrzynce nie nadaje się do sprzedaży. 

- Tal<. zawsze? - pytam. 
Przeważnie. Aie ~:ugo to obcho· 

Ili '·.·· 
UL 

dzi? Jaj je$t w Polsce dużo, jak się 
trochę· potlucze,, to ż.idna strata. 

Czy napritwdii żadna? - zacząłem 
się 'Zastanawiać, usiłując prz.yt?om­
nieć sobie to wszystko, co pamięta· 
łem ze szkoły o wartościach odżyw· 
cz.ych jaj kurzych. Dr>i>1ero w domu, 
po zrobieniu sobie jajecznicy, sięgną,­
łem do encyklopedii powszechn~J. 
Przeczytałem: Jafo l<.u:ze. wart.ościo­
wy produkt odżyyiczu: tzw. białko 
jaja sklada się z ok. f\e proc. wody 
i 12 proc. bialek (w tym 75 proc. 
albumin, 25 proc. glo>Ju.lm i mucyn); 
ż6it~o zawiera ok. 50 moc. wody, 16 
proc. bialek, 31 proc. tluszczó'l;" 
(zwlaszcza lecytyny), I rroc. soh mi­
neralnych (wapń, fosfor, żelazo), cho-

Dalszy ciąg na str. 3 

:Konrad 
Turowski 

W podedzialek, 3 przed jego domem dzia- rialnych, mogących po­
twierdzić opow~ść Ja­
na Tarnowskiego i jego 
'eony, Małgorzaty, nau­
czycielki przedszkolnej. 
Gdyby nawet ślady ta­
k:ie zostały, musiał j1 
zakryć śnieg, który 
dość obficie padał w 

marca 1980 roku, oficer 
dyżurny Komendy 
Dzielnicowej MO Łódź­
-Bałuty przy ul. . Cie­
>ielskiej 27, zanotował 
w służbowej ksiedze 
wydarzeń : -Zgłosi! się 
ob. Jan Tarnowski, 
lat 24, z· zawodu po­
mocnik kierowcy w 
PKS, zam. ul. Sasa-
1tf!k 60. Zameldował, że 

ly się w nocy jakieś 
niesamowite historie, 
których sam nie jest 
w stanie wyjaśnić. Tak 
r;o przerazily, że bal 
się wyjść z. mieszkania 
w celu zaalarmowania 
sąsiadów„. 
Dyżurny wysłał na 

miejsce patrol. Nie zna­
leziono jednak jakich­
kolwiek śladów mate-

Stajemy bezradni wobec człowieka 
padającego na ulicy, zasłabłej w 
biurze koleżanki, wobec ofiar·y wy· 
padku drogowego. A przecież jeszcze 
w „podstawówce", czasem w harcer­
stwie usiłowano nam wpoić zasady 
pierwszej pomocy w nagłych wypad­
kach. 

Tymczasem Amerykanie, gdzieś 
przed dwudziestoma laty, obliczyli, 
że w pięćdziesięciu pięciu. procen­
tach wszystkich nagłych · igonów, 
aby uratować człowieka, wystarczy­
łaby właśnie ta pierwsza, umiejętna 
I>omoc! Gdyby któryś z przechod­

Dainy ełąg na str. Ił 

a wśród nich profesor W. Niegowski, 
jeden z pionierów kierunku zwanego 
dziś resuscytacją. On to właśnie 
w 1942 r., · wprowadził do nazewni­
ctwa fachowego pojęcie „śmiercj kli­
nicznej". 

Opiaka Niegowskiego okazała się 
niezwykle cenna. W czasie swej cho­
roby Landau tr~ykrotnie znalazł się 
w stanie śmierci klinicznej. Urato­
wano go. Batalia o życie Lwa Lan­
daua weszła do historii medycyny ja­
ko pierwsza wielka akcja resuscyta-
cyjna. . 
Było to niedawno, a przecież 

niów wiedział, co zrobić - jak ułożyć głowę, jak 
podjąć masaż serca i „wymusić" oddychanie. Teorety­
cznie, niby każdy wie, ale w praktyce... A w praktyce 
- chodzi o życie! 

W 1962 roku, znakomity radziecki fizyk - teoretyk, 
Lew Dawidowicz Landau, uległ tu'ż przed otrzymal!liem 
Nagrody Nobla, ciężkiemu wypadkowi. Nad zdrowiem 
60-letniego naukowca czuwali najwybitniejsi specjaliści, 

śmierć towarzyszy ludzkości od jej poc!ątków. W naj­
dawniejszych wiekach próbowano przywrócić zmarłem~ 
jego funkcje życiowe metodami nie tyle skutecznymi, 
co brutalnymi - chłostą, roi.;niecaniel'!l ognia na klatce 
piersiowej. W w. XVI - próbowano wymuszać odde~h 

Dalszy ciąg na ·stT. 5 

'MAGDA SZUSTER 

•••a••• 
- Jak się słucha w radiu albo w 

tC'lewi<ji, o tym, czego nie robi się 
dla rolników, jak się pomaga, to 
nic tylko mieszkać i pracować na 
wsi. Ale u nas tej pomocy i zainte· 
resowania nie widać, jej w ogóle 
nie ma. Może w tych wsiach, gdzie 
1q u.rzędy gminne, dzieje się dobrze, 
ale takim jak nasza, leżącym na bo­
ku, nikt nie pomaga, a najwyżej 
przeszkadza. · N o to ludzie uciekają 

tam, gdzie się Zepi'ej ł spokojniej ży­
Je - •mówią mieszkańcy wsi Bar­
kowice - Mokre, gmina Sulejów, 
województwo piotrkowskie. 

- Ncrwet jak order wsi przyzna­
ti,l to nie nasi ludzie go odbierali, . 
tytko ci :: gmmy. 1Jrz.1d 11as nie sza­
nuje, nie uważa ł to od wielu lat. 
D!atego WiPA :. uglc,.da tak, jak Wi­
dać. Za parę Io+ to mrże nikogo z 
tutejszych na tym miejscu nie bę-

dzie - narzy powymierają, a mlo­
dzi ucieknq. 

· W maju 1979 roku Rada Państwa 
przyznała wsi Krzyż Walecznych za 
wkład mieszkańców w walkę naro­
dowowyzwoleńczą. W czasie okupacji 
jej mieszkań~y utworzyli samodziel­
ny oddział partyzancki, wchodzący 

Dalszy cłlłi na str. ł 

SZTUKA Mł.-ODYCB 

U WEJŚCIA 
DO LABIRYNTU 
(Rozmowa z BOGUSŁAWEM SEMOTIUKIEM) 

Tegoroczny laureat nagrody „Gło­
su Robotniczego" za najciekawszy 
debiut aktorski jest przede wszyst­
kim niezwykle skromny. Wydaje się 
nawet, że usiłuje jakoś ukryć tę 
naturalną ·i zrozumiałą radość z 
pierwszego artystycznego sukcesu. 
Widać jednak, że cieszy się napra­
wdę, że jest tym faktem oszołomio-

ny, że jeszcze nie może uwierzyć„. 
A przecież debiut Bogusława Semo­
tiuka był / nakomity i wtas ·iwie 
nikt z na , miłośników teatru. nie 
miał wątpliwości , komu w tym roku 

Dotychczas ich utwo· 
ry były wykonywane w 
zamkniętym gronie stu­
dentów i pedagogów 
PWSM w Łodzi. Cho­
faiłó przede wszyst­
rim o to, żeby utwór 
oył w ogóle zrealizo­
wany I usłyszany· przez 
kompozytora, żeby je­
~o istnienie jako · dzie­
ta sztuki, nie ograni­
:zało się jedynie do le­
żącej w szufladzie par­
tytury. 

W ubiegłym roku w 
kwietniu sytuacja ule· 
~ła pewnej poprawie. 
Z inicjatywy Koła 
Naukowego Wydziału 
Kompozycji i Teorii 
Muzyki, na czele z je­
io opiekunem doc. Je-

~rzypadnie ta miła I jakże wiele dla 

Dalszy ci~g na str. 9 

„DEBIUTY ~~~ows~ 
' 

MŁODYCH 
KOMPOZYTORÓW-BO 
rzym Bauerem, kompa· 
zytorem i pedagogiem, 
którego aktywna i u-
miejętnie prowadzona 
:iziałalność stwarza 
vłaściwą atmosferę 
pracy twórczej, zorga­
nizowano koncert 
kompozytorski poświę­
cony pamięci niedawno 

zmarłego kompozytora 
i pedagoga PWSM Ber­
narda Pietrzaka (1924-
·1978). Kilka dni po­
tem odbył się Koncert 
mud Kompozytorskich 
:złonków Koła Nauko-

Dalszy ciąg na str. 9 
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Jedną z wielu festiwalowych Imprez stanowią 
Opolskie Konfrontacje Teatralne poświęcone ródzi­
mej klasyce. Ich sześcioletnia historia wskazuje. ż~ 
zgodnie z życzeniem i przewidywan iami 1nspi.>ato­
rów, zaHcza się .le do najp?wa żniejszych •1 1otkań 
&ee.ny z widownią . Uiświ.adczyly · to swoją obec-

. nością w opolskim Teatrze Im. Kochano:w•k'.ego 
cz9}owe zespoły Wa rszawy, Krakowa, Łodzi Pm­
nanla, Wrocławia . Swlęcill "1 triumfy De1mek, 
Grzegorzewski, Hanuszkiewicz, Hilbner , Prus Sku­
sza•nka, Wajda . Przywołane nazwiska wskarzują · na 
wy~o ustawiońą poprzeczkę. Nie znaczy to wszak­
te, te mieliśmy dotychczas w Opolu wyłąeznt<? 
dzieła •Ybitne, że nie pfzedostawala 9lę tutaj prze­
ciętność 1 szmira. 

Na program tegorocznych konfrontacj~ (15-22.III) 
złożyło się osiem bardzo zróżnlcowa·nych stylistycz­
nie przedstawień z tyl4ż ośrodków. W porównaniu 
ź poprzednimi latami był on Ilościowo najDkrom­
n.tejszy. Kilku spektakli - po ich obejrzc'llu -
n.ie dopuszczon<' do przeglądu. Boleć wypada, że 
nie · wszystkie przedstawien!.a 1 które malazły się w 
programie VI OKT, Ulołall organLzatorzy wc:ześn·iej 
zobaczyć, 
Reasumując pierwsze, oar~ ogólne refleksje, ła­

two jedna.itże można wyprowa<!Zic wniosek, że am­
bicją or garid.za to.row było ta.kle u.ksztaltowarue prze- . 
&lądu, który odzwierciedlałby w nuarę oolektywn~łl 
powszec;hlny stan polSkiej klasyki w bleżą~ym re­
pe r tua.rze teatt ow, który podkreś!Uby osiągnięci;( i 
w!ikazal nledoota tk.J., · 

W ma.rcowych upruslucn lton!ro.nta-cjach znsJaiz:ly 

rządzą własne prawa, które mają wła5tly porządek, 
w którym mieszkają różni bardzo ludzie: !<!kierz 
jP.st wałsnością Jo'łsa , komora - · Jewdochy kar- ·, 
ozma - Samuela , sień --' Dziada . Dziwna m iesza­
nina owych mikrokosmosów ~praw!a , że widz od 
początku poddaje się nastrojowi grozy n iespokojne­
go oczekiwania na spełnien i e się ludzkich •ragedii. 

Inny dramat . Wyspiańsk iego białostockie .,Wese­
le". należał niestety do propozycji chybionych Re­
żyserska k'?l\Cepcja , polegająca na próbie toz•J chun­
ku z m itami narodowymi, tak żywotnymi w n asze j 
świadomości, nie otrzymała żadnego wspa~cra ze 
strony aktorów, którzy wykazali żenujący . poziom 
gry. Nowy finał ze zjawami wciągniętym! do ma­
gicżnego kręgu pozostaje pusf:Ym. wyzutym -e wa­
czen.la obrazem. Nie ustrzegł s ię też reży~er tzw. 
„pomysłów", czego najwymowmiejszy przykład sta­
nowi zastąpienie „zbyt tradycyjnego" Chocho'a zgo­
dną z duchem cza.su I postępu Chochollc;i (która 
jednakże używa męsk ich końcówek k on iu gacy inych). 

Przedstawien iem z gat unk „reżyser ina pomy'· 
sly.„• była też poznańska „Balladyna". Tu 1wórcy 
byli na tyle uprzejmi, że u p rzed2lili wid.za, lż „o-

GRAŻYNIA KOMPEL 

wielkość I porywczość zastąplii ironią i aut .>lTonią. 
Są to Kordianowie na krótko przed emeryturą za­
przągnlęci w nieciekawe, pospollte spraW.Y powsze­
dnlośct. Skuszanka wydobywa wszelkie pa=actoksy, 
a nawet je wzmacnia, jak dzieje się to w przypad­
ku finałowej sceny, kiedy dwoje kochających się 
młodych Polaków łączy i::e.st umierającego rosyj­
skiego Majora I na to wszystko wchodzą ca~scy 
żandarmi. Nie Istnieje więc tutaj, bo istnieć nie 
może , happy end. 

Nie wiem, co sprawia, że to wierne każdej lite­
rze tekstu Słowackiego przedstawienłe, przedstaw.le­
nie głębokie lntelektu;i1nie nie angażuje Jednak 
emocji wid.za. Jest poprawna I c7yste, ale nuży. 
Wiernością autorowi odmaczał się również „Pan 

Jowialski" wrocławskiego Teatpu Polskiego. Wsiz:y­
stko, co pokarzano na scenie wyn.lkało z tekstu któ­
rego nie Interpretowano, nie poszerzano, nie Olkr11-
wano, ale który potra·ktowano jako gotową pa.rty­
turę. Interesująco wypadło połączen.le komedLl Fre­
dry ze współczesną konwencJą teatralną. Polega ona 
na zastąpieniu l!uzyjno6ci i dosłowności qzaJenlle 
skromną, prostą kompozycją przestrzeni, w której 

ml pewnego faux pas wobec publlczności , p róbowa­
li odrobić ów błąd rzucaniem w nią żółtych • dmu­
chanych balonów. A może ów teatralny :mak na­
leży inaczej czytać? 
Czyż takie środk) godne są sceny która •y1e ra­

zy wstrząsnęła naszymi sumieniami sercami, umysła­
mi? Przecież zabawa zgoda, że dzisiaj pot r7ebna, 
nie musi być tandetna I odpustowa! Między •ece­
syjną serwetką a makatką z Jeleniem lstni~1p 1uża 
przepaść, nie pozwólmy więc sobie wmówić, te je­
dno I drugie z powrotem przeżywa renes3ns bo 
ch1>e tego moda retro. 

Ostatnim spektaklem VI OKT były gdańskie 
„Dziady". Nie waham się określić tego przed•tawie­
nia mianem wybitnego I to nie tylko ze względu 
na kontekst, w ja.kim je pokazano. lnscenl„atc,r z 
fragmenta.ryx:zneg-o tekstu M!ckiewiczJP \budowa ł 
przerażająco !0gic7.11ą konstrukcję . „Dziady • Prus'\ 
stanowią jeszcze jedno powtórzenie rytuału w pod­
wójnym sens.ie: jako kolejna ,propozycja tea tralna 
l jako konkretna realtzacja koncepcji reżysera . 
Gdańskie „Dziady" bdorawlane są w drodze na Sy­
bir , a że jest =a daleka - w $ensle przestrzen_i 1 
czasu, jeszcze nieraz pojawia się na niej . dzia­
dy". Przedstawienie Teatru Wybrzeże jest wstrzą­
sa jąca opowieścią -o niezmiennym losie narodu tra­
gicznie rozda•rtego, 

Ilię po dwa przedstaw1erua ::.1owac1ue1;u i \Vysp1an­
sk.lego oraz po Jednym Kocua1wwM,egQ (scislej: , 
wect1ug jego tekstow), MlckiewlJC2a ~· reory i Krze- • • 
mińskiego. Ostatnie nazwl.!iko l!iYmaga, Jak sądzę, 
wy Jaśruen.L.a. Utóż Wladysla.w Krz~mm..x.1 oyl reży­
~em i.. dyrektorem teatru, a ponadto adaptato­
rem. Jego Lrwałą zasługą stało się dOKonarue prze­
rOl>l<.l pochodzących z ~zątku · naszego stwecia 
,Kro.woderSkich zuchów· ·1·urskiego 1 wprowaozen1e 

KLASYKA NA SCENIE 
Dźwlgający główny ciężar spektaklu Gu•taw-Kon­

rad Henryka Bisty jest czl.owiekiem dojrzałym, 
mającym więcej nit pól życia la sobą, z nadludz­
k im wysiłkiem zdobywające~o rozległe. d~wadc7.e­
nla. których nie może soożytkować . Tragl ~m tej 
nostacf nie polega na niemocy , 'ale na '>krutnej 
śwladomo6cl tej nl!!mocy. Niemoc bohatera n ie 
wynfka bynajmnle1 z jego bierności, bowiem Kon­
rad zrobił wszystko, n~c jednak z tego nQ"! WY­
n.>knęło. 

Z wsrzystkich przedstawień festiwalowych to sta­
nowiło z całą pewnością najdonioślejszą artystycznie 
prooozycję. D~kl dochowaniu wierności tekstowi 
Mickiewicza I potraktowaniu go z należyt'{m .ofe­
tyzmem. dzięki oryginalnej koncepcji reżyserskiej I 
Inscenizacyjnej. z której wyłonił się jesz<!ze Jeden 
S006<'>b odczytanla na«ze~o narodowego arcvdramatu 
d~eki fac11'owej, solidnej , netelnej ro'bocie teatral­
nej . 

ich na scenę pt. „Romans z wodewilu '. .Przypu­
szczam, ze nawet ~amemu Krzem1~1r.1emu się nie 
śniło, iż będz.ie l<ontrontowany z wieszczami, no ale 
cóż„. 

Konf>l'ontacje z.aJ.naugurował 'J;tatr Narodowy 
- "Trenałlll" z Aaameru Hanuszluew1czem w ro.i 

podmiotu llr~cznego". Mówi.onego tek.litu jednego 
i najbardziej wstrząsających :tbio1ów liryków sta~­
czyłoby mniej więcej na ozterdzieścl ml.nut, a prze­
cież nie wypada, by wieczór w teatrze trwał tak 
krótko. Instteni.zator wupełnU wlęc „Treny" tnnynii 
„p,·zylegającymi" utworami (Kochanowskieg'l i Leś­
miana), •wspQ!llć>gł muzyką Ma.rce!lego i Vivaldiego 
(młodzież lul>l!), P1eśniq Wacława z Szamotuł ora:i: . 
okrasił to wszystko . układami choreograficznymi. 
Następnie zastosował specyficzne zabiegi, polegające 
na tym, że na.jp1erw się rilć>wl, co będzie gr;,ne a 
potem &J.ę gra, oo było mówione. Albo na odwrót.„ 
Czas trwan!.a przedstawieni.Ił wydłużył w ten sposób 
lłkutecznle, bo dobU <io p6łtorej godziny. 

Jedna Ur&ulka Hanuszkiewiczowi nie wysta1tcza, 
więc obok Małgorzaty · Zajączk<>W!lkiej wprO\lfadzll 
n.a scenę pól szkółki baletowęj. Artysty nie satys­
fakcjonuje także pokazanie w teatrze bólu po 

1 śmierci małego, niespełna trzyletniego dziecka więc 
. każe grać aiitorce kobiecość, której nie było. ale 

która z pewnością błyskałaby takimi powabuml, ja­
kie podziwialiśmy na scenie, A wszystko służy tu 
spotęgowa.nl.u, zagęszczeniu na.stroju rozpaczy. owa 
rozrzutność inscenizacyjna została wszak zrównowa­
żona prze.z swoistą ayntezę, polegającą na powierze­
niu jednej aktorce (Anna Choda·kowska) roli dWU 
Matek - Urszulki l Poety, dzięki czemu zobaciz:y­
ldśmy Pramatkę (vide: Eliade). 
Następnego wieczoru obejrzeliśmy opolskich „sę­

dziów" Wartość tego przedstawienia polega na tn­
te!'esująco pomyślanym rozwiązaniu przest•zen.nym, 
dzięki któremu realizacja Nyczaka daleko odl>!ega 
od realistycznego sposobu pokazania porządk.i świa­
ta opartego na wyrównywaniu winy przez karę. Re­
tyser · rozegrał swe przedsta wlenle na niewielkiej 
scenie z dwu stron daleko wybiegającej w rzę­
dy fotelL Zaanektowanie krzeseł z Widowni pozwo­
liło mu na zbudowanie od.rębnych światów, którymi 

becna reaUzacja Balladyiny odbiega od tradycyjnych 
przedstawień znanej sztuki Juliusza Slowqckiego. 
Odbiegała istotnie. Jak wynilca · z expose do'ączo­
nego do programu, lntencją twórców było u.!Zynie­
nie z dramatu Słowackiego moralitetu. Pierwszym 
zabiegiem, ja,kl.ego dokonał Janusz Wiśniewski, by­
ło wprowadrzenie postaci alegorycznych, takich jak 
Sm1e·rć, Anioł (nawet d'wa), Głód . Strach, Chciwość. 
Potem poszło już zupełnle gładko . W tros=e o roz­
mach inscenizacyjny dołożono Słowackiemu postaci, 
córki owdowiałej Matki pojawiają się po raz pier­
wszy , gdy są pędrakami które nie zdążyły jesrzcz'! 
odrosnąć od ziemi (n.b. już wtedy zostają wypo· 
wiedzlane prorocze słowa o bogatym mężu, powtó­
rzone zresztą po raz ;Irugl, gdy panienki osiągnęły 
wiek dojrzały), ja$6leczka, ta z rozmowy Pu•telnl 
ka z KLrkorem. zostaje przyobleczona w cia>1 <sym­
patycznego nesztą dziecka) I wpuszczona :tą scenę, 
ltd... Pomysł gooJ pomysł, aż tchu brakuje. 
Przesadził t~ twórca z przypisywan iem swemu 

dziełu pojemności ponad jego miarę. próbująt' u­
pchać w nLm I traktat o ludzkich slaboścl<ich, i 
swój stosunek do· ~posobu mówlE"ll la o polskiej 

. tradycji wywodzącej się od króla Popiela cnadgry­
zlona korona wycląg'llęta ze spróchniałej \Zafy), 
I elementy zabawy, W takim pomieszaniu •tyłów l 
konwenejl, niechby nawet świadomym 1 zamlerzo­

. nym, choć myślę że jed9ak nie do k,ońca, Z!l•nęły 
rzadkie wprawdzie, ale Istniejące przecież w tym 
przedstawieniu, ład.ne teatralnie sceny, jak np. ci­
cha ~mlerć Balladyny. Teatr obiecywał moralitet, 
dał kabaret tak niespójny I bełkotliwy, że nawet 
Słowacki z trudem przebijał się do nas. · 
Zupełnie odmleli.lle podeJ~cle do innego dramatu 

poety, „Fantazego" cechowało spektakl Krystyn-y: 
Skuszinkl. Należy ona do ~rupy reżysetów, którey 
przedl('\adają autora nad siebie widząc w :l!alogu 
.nieprzebrane bogactwo znacień I sensów. Dlatego 
tet nie sta.ra !>I ona szafować środkami teat"alnyml. 

„Fantazy" Skuszankl jest przedstawieniem o prze-
mijającej generaejl romantyków, którzy dawną 

nie ma domu - a jednak jest, nie ma ogrodu - a 
jednak istnieje. Aktorzy wrocławscy pokazali do­
brze skonstruowane postaci choć nie udalo un się 
osiągnąć tej lekkości, gracji I tego ·przymr.iżen!a 
oka, jakie było udzfałem warszawskiego zespołu 
HU!>nera w pamiętnej .,Zemście". 

Prawdziwą niespodzlan1tę sprawił w tym roku w 
Opolu Teatr Stary z Krakowa. sza.cowna scena, 
mająca niewątpliwe i niepodważalne zasługi w rea­
lizacji polskiej klasyki, przywiozła teraz „Itęmans 
z wodewilu". Rezygnując z rozważań na temat 
przystawalności tej pozycji do Opolskich Konfron­
tacji I zasadności pojawienia się jej w :epertua­
rze, z żalem trzeba powiedzieć, iż była to arty­
stycznle chybiona propozycja. Nie przekonują a.r­
gumenty zawarte w programie o rzekomej krakow- 1 
skości (w przedstawieniu wyraża się ona , poprzez 
scenografię, sztuczną zresztą w stosunku do caleg.) 
widowi.ska). o potrzebie rewaio•yzacji mitu. a na­
wet o chęci uświetnienia „Romansem" ur<'Czys­
toścl jubileuszowych teatru. 

Teatr Stary szczyci 9lę posiadaniem wł a li n ej 
publiczności, którą traktuje jako równorzęilnegc­
partnera. prowadząc od. lat wspólny, ważny ".llalog . 
Mam poważne wątpliwości, czy z tą amą oublicz­
nośclą można rozmawiać raz przy pomocy Nocy 
listopadowej" Wajdy, .,Wyzwolenia" i ,Dziadów" 
Swinarskiego, „Wesela" Grzegorzewskiego czy . snu 
o BezgfZesznej" Ja·rocklego, a potem przy pomocy 
„Romansu z wodewilu" Jeśll · nawet założyć. ~e każdy 
ważny dialog nie może być prowadzony bez przer­
wy i wymaga oddechu - I w tych kategoriach po-

-· traktować ów spektakl, to t'hcialoby się ujrzeć 
(świetnych przecież) artystów tej sceny jak - pre­
zentują netelne, uczciwe rzemiosło. Niestety Poka­
zano nam wodewil (którego lsto1ę - obok 1ekstu 
mówionego - stanowią piosenki I muzyka) z u­
działem aparatury, wydobywającej miast •kto.rów 
„różne skoczne dźwięki"- Tak Więc to . co ;est Is­
krą teatru - żywy kontakt między sceną I widow­
nilą - zastąpiła technika. Twórcy, jakby ~wiado-

T. Narodowy w Warszawie, Adam Hanuszkiewicz 
przedstawia Jana Kochanowskiego TRENY. scen. 
ZOfia de Ines-Lewczuk, muz. Andrzej Bleżan. Pra­
prem. 16.V .1979. 

T. lm. J. Kochanowskiego ·w Opolu, Stanisław 
Wyspiański SĘDZIOWIE, · reż . Janusz Nyczak scen. 
Wacław Kula. Prem. 16.111.1980. 

T. Nowy w Poznaniu, Juliusz Słowacki BALLA­
DYNA, reż. I scen. Janusz Wiśniewski !rost Irena 
Biegańska, muz. Jerzy Satanowski. Prem. 31.XII 1979 

T . lm A. Węgierki w Bialym<-toku Stanisław Wy-
spiański WESELE, reż. Jerzy Zegalski. scen An-
drzej Sadowski, muz. Jerzy Satanowski P rem 
r5.xn.1e19_ 

Sta.1y T. lm. H. Morzejewskiej w Krakowi e Wła· 
dysław Krzemiński ROMANS Z WODEWILU - kra­
kowski wooewll W 10 obrazach wg .Krowode1 •k ich' 
zuchów" S. Turskiego, lru;c, i reż Ma.rt~ 81 ·rnic­
ka, sc€«1 Kaz!mler:t Wiśniak ko.•t Aleksandra ::<ell­
Walter. muz. Alojzy Kluc.zniok . układ tarn,ez Zo­
fia Więclawówna . Prem. 13 Tll 1980 . 

T. im . J. Słowackiego w Krnk0wle , Julius7 Sio · 
wacki FANTAZY, reż. Krystyna Skuszanka , •cen . 
Jacek Ukleja, muz. Adam Walaciński. Prem 16.VI 
1979. 

T . Polski we Wrocławiu Aleksander Fredro PAN 
JOWIALSKI, reż. Witold Zatorski scen Kry•tyna 
Kamler muz. Zbigniew Piotrowskł Prem 4 Xl.1979 . 

T. Wybrzeże w Gdańsku , A.dam Mirkiewicz OZJA­
DY, insc I reż . Madej Prus. "<ie.n Sław0mir Dę­
bosz. kost I.rena Biegańska, muz. Jerzy Satanowski. 
Prem. 3.Xl.1979, 

Ubiegły tyd1-le!\ stal pO'd · Rł• 
klem obchocl6w Międzl'l)atodo~ 
Dnia Teatru, 

9! .ru>tt 
1 Henrylit 

S!> \l'd.ln1tc:>lss.t9. .ttho~. P; -
~.01\~~vJ,~· .~Li~awry 'lf Sta.topols!tl.l'l1•' UŁ, a 

z tej oka:i:jl w Urzędzie Mlas~ 
Łodzi odbyło się uroczyste spotka­
nie władz politycznych I admini­
stracyjnych z przedstawicie­
lami środowiska teatralnego. U­
czestniczyli w nim m . I.n. I sekre­
tarz KŁ PZPR - Bt>lf'sław Ko­
perski, sekretaiz KŁ PZPR - Ge­
nowefa Adamczewska I prez;vdent 
m Łodzi - ,ózef Niewiadomski. 
wszystkim ludziom teatru życze· 
nla złożył B. Koper~kl, który na­
stępnie wręczył Teatrowi Nowemu, 
Teatrowi Im. s. Jaracza, Teatro­
wi Powszechnemu oraz Teatrowi 
Wielkiemu - Medale :IS-lecia Wy­
zwolenia Łodzi. 

Honorowymi Odznakami Miasta 
Łodzi · udekorowa110 Danutę Cwy­
narównę i Tadeusza Kożusznika. 
Odznaki Zasłużonego Działacza 

• 
Z tegorocznym Dniem Teatru 

zbiegły się jubileusze pracy arty­
stycznej: 50-lecle Zygmunta Zin·· 
tła, 35-lecle - Marli Białobrzeskiej, 
Ludwika Benoit I Sławomira Ml· 
slurewlcza. Przyłączamy się do ser­
decznych życzeń skierowanych z 
tej okazji do w~zystkich Jubila­
tów! 
Wręczono nagrody autorom wy­

bijających •ię spektakli I osiąg_. 
nieć aktorskich ~ .,Srebrne Łód­
ki" I ,Srebrne Pierścienie" . Stało 
się to podczas zamykającego 
lód~kie obchody MDT Balu 
Aktora - 29 marca br. 

• * • I Z okazji zbliżającego się jubi-
leuszu Teatr Powszechny wystąpił 
z nową iµlcjatywą, skierowaną do 
uczn\ów bałuckich szkół średnich. 
'Pod hasłem „:}li 'lat Teatru Pow-

. * . 
Je<ienastu ło<iz.uch archLtektów 

OU.t.)'ł.l.kUU ~ldWA l.WO.&.CUW. JaK 
w1auou.w, w uu1~g1yn1 UlAU .lll.U. ­
tll.!>1.t:ls1.wo ł\i.Wl.Ul,)' l i:>ZtUKl po::.Ld.· 
no w uu u,1unu1owac b:t;;C.l.eJSUJ.U•C 
zabiU:l.Ofi)" WG lU.l.WOJU .U.d::>.l.tJ 
K.1.u.1.u1y i:llCUlL~Ktow ty„utami ar­
~u.1.&.~1.t.>W-two1 cow • • 

uot::cn1e U.bi.ca •~ ac.zęia ~1ę pp-
WU~A..:>.lcaC. .L,,t!;>! l..)'Uld.CJe Ol. r t.y„.ua.l.l 
llii:»i.t;lJUJąc.:y tUU:L.C.Y arc.u.u.e.Kc1; 
J.Sou::u•n &~4td.f:łb~~n~i, „erzy Aut:­
llla.ilOWlCZ, 4tou.Ll~iaW 1.1.l)bKl, . "'uou1 
~llUO. WJ.OU.t.lWl~.&:'Z nuv-a.kow~.n.l, 
a..o..UL:teJ vw1;:t.a1e.M., Lectl .t-apen., 
uanuta. Wau.~.u,11w•, ..ta.Kub \\' uJeti," 
.ia.auliz wyz.a11uewicz l A.le~oanuer 
Zw1erKo. w•zyst.Kun wyrozmonym 
- znanym pi-oJelnantom 001e1<ww , 
użytecu1osci puouczneJ, .faury1<, i ' 
osied.li - seraeczme gratulujemy! • * . 

poświęcona .tanowi QKqcbanow­
skiemu - vr·· 450 rocznicę uiodzin 
Refe1&1 pt. „Jan Kocha·nowski na 
tle epoki" wygłosił prof. dr hab 
Jerzy Starnawski. Ponadto wy­
głoszono komuntkaty - mgr Kry­
styny Piach pt . ,Monografie życia 

1 
i twórczości .Tana Kochanowskie­
go" oraz mgr Marli WlcboweJ pt. 
„Studia monograficzne o pośzcze­
gblnych dziełach Jana Kocnanow­
skiego" SesJę wzbogaciły: otwar­
cie wystawy I spektakl „Odprawa 
posłów greckich" w wykonaniu 
zespołu Teatru im. Juliana Tu­
wima. 

• • 
W Muzeum Archeologicznym i 

Etnograficznym otwarto w marcu 
interesującą wystawę pn. „Prze­
szłość t teraźniejszość narodów 
Azji Srodk.owej i Kazachstanu ''. 
której eskponaty pochodzą ze 
zbiorów Państwowego Muzeum 
Etnograficznego w Leningra<izie. 
Zaprezentowano ponad 400 cen­
nych zabytków narodów zamiesz· 

W dnlach od 17 do 22 kwietnia będziemy miel! okazję ucze<tnlczyc 
w bardzo interesujących zdarzenlach teatralnych. Na zapros?edt Tea-. 
tru 77 przybywa do ŁOdz! czechosłowacki zespól Divadlo na Pi , , zku 
z Brna. aby zap1ezentować - zrealizowaną wspólnie z gospodarzam i -
wypowledt teatralną pt. „ Wiosll<! 1.udów". · 

Z premierową wersją „Wiosny Ludów" mieliśmy sposobność zapoz­
nać się jut wiosną ubiegłego roku . W październiku 'l>nl"ko-czeski "l'ek· 
taki prezentowany był podczas XV t.ódzk ich Spotkań Teatralnych o 
czym plsallśmy sze1zej (podobnie jl!k przy okazjl pokazu tego widowis­
ka na fe~tiwalu teatru otwa.rtego w Sztokholmie). 

Myśl o wspólnej „wypowiedzi teatralnej" narodziła Się na Festiwalu 
Teatr1:1 Otwartego Wf!- Wrocławiu w 1978 r . gdzie oba ~espoły - wrąz 
z Comuną Balres I Teater 9 - przygotowały akc.Je teatr2 lną pt. 
„Nadzieja" - choć do pierwszego <opątkan!a autorów °.Wiosny r udow" 
doszło jeszcze na festiwalu w Nancy w 1975 r. Dla Tea t.i u 77 Wio­
sna Ludów" jest drugim dt0,~w\adczenlem o charakt<"rze śc l .;Je j ko­
operacji, teatralnej . Poprzednio zrealizował on - wspólnie ze •zwedz­
klm Teater 9 - , .Skrzyżowanie". 

KRONIKA 
W pop1~ednlej „Kronice" infor­

mowausmy o szcze.g'o1acn 1 .-rz.e• 
&.1.ąuu. ~ un1ow .neK.1.ctmowycn, Ja.~i 
vuuyi s11; w marcu w <:.odz1 - · z 
uucJatywy w yd.:ialu r..ultury 
UM<... 

uz1s1aJ podajemy wyniki prze­
gląau. JUl.t - , ;iod przewou.nic­
•W"m 1uytylt.a liv~uinua urozaow'­
s.i<i.:gu · - po ~OeJ• ~emu 51 fumo w 
pooi.dnowilo rue przyznawac na­
grouy gwwneJ. owie pierwsze 11<1-
1;roay otrzymały !Urny: „nompo­
zycJa" rez„ ł~. Sooecluego (W.tO) 
i u;:,posuu z nieba, rez • .s. Spru­
dina (Hlterpre••I• Dwie drujlie na­
grody pizypad1y „1~oweJ 01erc1e 
~SO - „!:"0.1.o.nez" - rez. P. :stu„ 
uzulskieg.o (w .1,-u) l filmowi „Ma­
s10 die\.t:LfCLDe" w reż. P. an· 
ureJ•wa (.t'OUUro). Ponadto w1ę­
czono i;ztery nagrody rzeczowe, 
a także unono1owano Wytwormę 
ł'ilmow uswiatowycll nagrodą za 
naJiepszy zesLaw tytułów. w mysl 
zalożen organizatorów Przeg1ą<i 
b'ilmow Reklamow:Yeh bęclzie miał 
następne edycje, , 

. kujących pięć radzieckich repu­
blik: Kazachską Uzbecką, Turk-
meńską, Kirgiską Tadżycką oraz 
Autonomiczną Karakałpacką 
Oprócz Łodzi wystawa udostęp­
niona została tylko Warszawie. 

Ale w ,Sl(rzyżowaniu" każdy zespól przygotował tylko jedną ~ czę­
~cl przedstawienia . W wypadku „Wiosny Ludów" teatry pos-zł v dalej : 
oba zespoły grają ze sqbą wspólnie. , 

Jest to wynikiem dwuletnich, wytrwałych przygotOwań, podcza• któ­
rych oba zespoły gromadziły materiał dokumentqlny z którf'~o osta­
tecznie utkana jest · językowa materia "pektal<lU wymien •a ty D' m y,ły 
scenariuszowe. lnscenizacyjne. scenograficzne Itp. Tem~tem sta l •ię rek 
1848 - narastanłe atmosfery rewol~cyjnl'J w Europie i wydarzenia 
wokół Kongresu Słowiańskiego w frada: * • 

KULTURALNA 
To.warrzystwo Przy}aclół Łodzi, 

Muzeum HistorU Miasta I „Głos 
Robotniczy•• są organizatorami 
konkursu na ,,Łódzkie albumy ro­
dzinne" . Celem konkursu jest za­
chęcenie mies~l<ańców Łodzi do 
tworzenia zbiorów zdjęć rodzin­
nych dokumentujących społeczno­
-obyczajowe przemiany. 

Młodzi artyści znaleźli w pogmatwanej historii wzajemnych stO"un­
ków te momenty, w· których do głosu - mimo wszelkie różnice -
<iochodzllo ponadnarodowe, ogólnMłowiań'>kle poczucie t0ż,amo~<'i 1 Jed­
ności - kle.dy Idea wyzwolenia narodowego była wspólnym cel em. 
Kongres choć nie spełnił nadziel . to jednak 7.akońc~ył !;\e m Hn Hf', ta ­
cją solidarności I braterstwa - wspólnym orote•f<"m prZ<"l!iwkn u cis­
kowi na.rodowościowemu wobec Słowian ! żąda·nem oczvwrńct>n a wol­
ności oraz suwe.rennoścl wszystkim narodom św'ata (. .Manifest do lu­
dów Europy"). 

Kultury otrzymali.: Marla Biało· 
brzeska Maria Kozier.ska I Zyg­
munt llrbański . Nagrodami dyrek­
tora Wydziału Kultury I Sztuki 
UML uhonorowano: Leszka Benke, 
,Barbarę Dziekan. Mikołaja Gra­
bowskiego, Adama Koziołka, Bo­
guslawę Pawelec Małgorzatę Ro­
gacką- Wiśniewską, Teresę Sawic­
ką, Bronisława Wrocławskiego. 

Z tej samej okazji na ~pektakl 
„Don Carlosa" w łódzkim Teatrze 
Wielkim przybyl i przedstawiciele 
załóg Kopalni Węgl11 Brunatnego 
w Bełchatowie i Pomorsko-Belcba· 
towsklego Kombinatu Budowy 
Elektrowni. Wizyta ta związana 
była t zawarta w 1975 roku umo­
wą o w<;półpracy kulturalnej Beł­
chatowa z Teatrem Wielkim. Goś• 
cle prze1tazall ze•połowl TW sze­
reg pamiątek, m . In . bryłę węgla 
btunatne!!°o wydobytą z nadkła• 
dów ziemi. 

27 ma rca - przed spektaklami 
we wszvstklch teatrach - odczy­
tywano uroczy•tY list wyrażający 
ptzesłanie . artystów wiążące się z 
hasłem tegotocznego święta : 

1,Te?tr w obronie pokoju I ·god>no­
ścl człowieka" Teatrowi im. S. 

szeehnego w Łodzi" nawiązane zo­
stały ściślejsze kontakty z mło­
dzieżą Ich celem jest zapoznanie 
jej z historią I aktu~lnym reper­
tuarem teatru, przygotowanie do 
lep!Kego odbioru sztuki teatru, 
pr.zyblitenie młodym ludziom 
twórców sceny . Zaproponowane 
zostały cykle spotkań, orga nizo­
wa ne tlędą wystawy I , konkursy 
teatralne: ·na ręcenzję, 'opracbwa,• 
ni~ biografii , artysty~zrfeJ .· twói;ców 
zwi ązanych ż Teatl'.em; 1>.owszech­
nym I na '\,teatra,ł11e .wsporir' ie-'"·-
nie". : r•i 

• * • 
Kolejną serię wykładów propo-

nuje,.. w kwietniu .Studencka A><a­
dewra Kultu1·y, zorganJ..ZOwana 
p rzez Instytut 1'eorii Literatury, 

·:jjj?atr.~·' li! .t' ilmu LJ-1:.,, a , kw~etma 

• • • 
W ostatnich dniach marca po-

wróciło na scenę Teatru Now.ego 
jedno z piękniejszych widowisk 
zrealizowanych w tym teatrze · -
oparty na sta1opolsklch tekstach 
- „Dialogus de Passione" w · ' re­
tyserU Kazimierza Dejmka, ze 
scenografią ,Zenobiusza Strzelec­
kiego 

-d:~- IJS,. ·M.;arc;:i;ewska .. mói.v{c będ·z1e 
~o ,,ri::zernianach dwudz1estow1ecz­
'tlej 1>i:ctzy n~nacyjn,ej" ; :li~. kwiet­
nia d'r · Ił. Pustkowski - o . „Głów­
nych tendencjach współczesnej 
tworczości poetyckiej", a 2a kwiet­

.i i:»a ,.... ;o „Pojęciu ci-ą.głośill ! za­
•i.,ga:dn!.eniu trady<!ji .. we współC2es­
., nej iilte1aturze '" Wykłady od·by-
waJą się w auli PWSSP, zawsze 

. a· godz(_. ~. i aqresowane' są.· zaiów­
'no do młodzieży akademickiej, jak 
i wszy.st·klch Innych chętnych ło­
dzian. 

Natomiast Scena .Studio „Domu 
Srodowlsk Twórczych" gościła 
%5 marca Teatr Adekwatny z 
Warsz.awy. W spektaklu „Mały 
książę" wg. Antoine Salnt-Exu­
pery'ego wzięli udział Magda Te-

* • 
:łl marca w Pałacu Mlod.Źieży 

odbyła się sesja popularnonauko­
"'.a, zorganizowana przez MOK, 
Urząd Miasta - Kuratorium o­
światy 1 Wychowania oraz Zakład 

Prace - w formie albumów, 
także opatry;wanych komentarza­
mi - należy składać bądź prze­
syłać pod adresem: TPŁ, ul. Ogrodo­
wa 15, p 14 - do 10 maja br. 

. Informacje: tel, 77~-sa. 

• * 
Ponad 250 wykonawców z wole- ' 

wództw: częstochowsk~ego, łódzkie­
go miejskiego, kalJ;;klego I piotr­
kowskiego wzięło udział w elimi­
nacjach międzywojewód'Zkich XII 
Krajowego Festiwalu „Pieśni o 
Ojczytnie". które odbyły się w 
Plotrkow.le Tryb, Jury zakwalifi­
kowało do finałów: chór PSM II 
st. z Lod-zl pod dyr. Kazimierza 
Dębskiego, chór PSM I st. z Ra­
domska pod dyr Wandy Sobczyk, 
ze,spól Instrumentalny „Barwinki" 
z Sycowskiego Ośrodka .Kultury. 
Lidię Jagodzi6ską z piotrkowskie­
go WDK oraz tercet wokalny z 
li LO w Piotrkowie. Finały od-
będą się• w maj)' • 

Występował w Łocni llczący 
sto lat - studencki chór uniwer­
sytetu w Coimbry (Portugalia), 
śpiewający m. !n. pleśni narodowe 

Portugall). 

Te fakty stały się w „Wiośnie Ludów" pretek1;tem do zainscenizo­
wania pełnego rozmachu histo-rycznego fresku , bogatego przy tym w 
odwołania do współczesności I refleksje natury historiozoficznej o.raz 
politycznej. ' 

Jak podkreślała ka-ytyka - przy okazji zarówno polskiej jak ! czes­
kiej premiery - ootatnio np. recenzent najpoważniej<izego tygod n i.ka 
kulturalnego CSRS „Tvorba" - wspólna wypowled'i ł>t neń,·klego łód z­
kiego teatru jest nie tylko „niezwykle intNe•uJa .·ym ek.,pPrym~n•ern 
scen icznym". Ma ona także „wielkie znaczenie nollły..:-zne - zhJłżA kul­
tury dwóch sąsiadujących ze soba' "Ocjal!•IV<'znych kiaiów" O'lri•tmv. 
że kontynuacją tego zb!iżań!a sta~ <;lę ma .Ją w orzy•zl(}~<'l \nne formv 
współpracy (wymiana scena·riuszy reżyserów, w~pólne akcje , zdarzenia 
teatralne). 

, Bez wątpienia nie mniejszą atrakcją dla naszej publicznoś o l może 
się stać ~ już wyłącznie przez brnęńsk l ch gości przy~otowana - ln­
~cenlzacja jednoaktówki Bertolta Brechta - „Wesele" („Svadba' ). W 
sztuce tej - pochodzącej z 1919 r. - Brecht odświeża gatun<'-k burles­
kL 

Podczas ubległorocmych Spotkań Teatralnych dwa niestety, tylko 
spektakle „Wesela" ściągnęły tłumy widzów, budząc aplauz . Wielk a to 
zasługa reżysera i dyrektora teatru - Petera Scherhaufera .ora>'. <w :et­
nego zespołu młodych aktorów. k1órzy czerpiąc z r()tnyc-h 7.ró".lt-'I ;„• ni.­
racji (gagi filmowe taniec ekw!libryst yl<a. oarodia) c\all flool< 7P• no­
lowej I indywidualnej gry aktorskiej . Wydaje się wi ęc że ,. , ;,w„o 
podczas najbliższej wizyty. Divadla .na Pr ovazku. „Wesele" cies.:;;yć się 
będzie żywy(" zailnteresowanie.m. · • 
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testerol, witaminy A, BI , B2. Sredni 
ciężar jaja ku.rze~o w ynosi ok. 55 g; 
masa ma wartość kal.oryczną ok. 157 
kcaUlOO gramów. 

Otóż to. W:ięc ozy na pewno żadna 
strata? Przyjrzyjmy się temu bliiżej. 
Od lat wszedł w nasze życie i za­
domowił się na dobre term1n „prze­
mysł jajczarski". Nie jakieś tam do­
stawy dokonywane przez gospodynie 
wiejskie, nie tuziny, mendle, grosy 
czy kopy lecz całe transporty samo­
chodowe,' setki ludzi wprzągniętych 
w rytm pracy, specja.irie wylęgarnie, 
maszyny, urządzenia chłodnicze, za­
kłady wytwarzające pa!!'ze, Iab?r'.1to­
ria przetwórnie itp. Domowa w1eJska 
k~ stała się przedmiotem badań 
naukowych i spowodowała, że prze­
mysł jajczarsko-drobiarskf . zają~ . w 
naszej gospodarce żywnosc1oweJ Jed­
.no z czołowych miejsc. 

Jaj mamy dużo, to ~rawda. ~tat:(­
styki podają, że ·w kraJu skupuJe s1~ 
rocznie około 10 mld s1tuk. W Lodzi 
- 235 mln (135 mln z ferm hodowla­
nych i 100 mln z gospodarki drobno­
towarowe}). 

Niestety, nie wszystkie jaja .trafia­
ją do handlu. Według. rozeznania pro­
wadzonego. przez Wo3ew~dzką_ Proku­
raturę w Łodzi , duże 1::h ilości, .szcze­
gólnie tych z ferm kurzych.. me na­
dają się do sprzedat.,., tow~em majł} 
tzw. ograniczoną przy1„tność spóżll" 
cia (ze względu na pęk.nięci'.1 po~ł;ik, 
niewłaściwe magazynowame itp.). 
Jajo jest wartościowym produktem 
żywnościowym, lecz. ia:o ~tłuczone 
szczególnie w okresie lptmm - szyb­
ko ulega zepsuciu. Po'skie normy są 
w tym względzie bard<:'l rygorystycz­
ne i takich jaj nie dopuszczają do 
obrotu handlowego. 

Uszkodzenia jaj można podzi.el}ć 
następująco: tłuczka · -. je~t . to JBJ~ 
całe bez przerwania. r'.11Ękk1~J błony, 
wylewka ~ jest to JBio T?aJące pęk­
niętą zarówno skorupkę. Ja~ I blonę, 
a jego zawartość wylewa się na ze­
wnątrz· zbuk - jest to jajo, którego 
treść ,;ewnętrzna jest zepsuta. 

Najwa:iniejszą grupę
1 

$trat stanowią 
tłuczki. Przypuszczalnie większość 
ich powstaje na . 'inii: producent 
Łódzkie Zakłady Drob1arsike .• ~ol­
drob". Te ostatnie :;wym zas1ęg1.e'!1 
obejmują cztery województwa: m1eJ­
skie łód'llkie. skierniewickie, siera:lz­
kie i płockie, kontraktuiar jaja .w 1_8~ 
fermach. Ale, co ci~kawe, naJn:rueJ 
tluczek jest w Wielu'liu i Łowiczu, 
a najwięcej w Łodzi. Natomiast z 

wyjaśnień dyrektora do spraw pro­
dukcji Łódzkich Zakładów Drobiar­
skich, mgr JANA CIESLAKA, wyni­
ka, że nie jest tak źle. 

-- Owszem, llą tłuczki, na3więcej 
jest ich w okresach szczytowych, bo 
okolo 4 pro-c., a . wylewek jakieś 0,5 

. do 0,8 proc. ~ okresie nieszczyto­
wym tluczki idą do sprzedaży deta­
licznej i są wówczas rańsze o 20 lub 
30 groszy na sztuce od jaj III klctsy 
wagowej. 

- A w okresie szczytowym?· Co ro· 
bicie z tymi poważnymi ilościami jaj, 
których nie sposób P'r<:ekazać do -han­
dlu? 

- Są one u nas wybijane i idą do 
zamrażalni, a następnie są przekazy­
wane do przetwórstwa, na przykład 
na proszek jajeczny c~y do cukierni­
ków. 

- Dużo jest tych tlu~zek? 

- Wcale nie, Wl<tściwie jest to 
kropla w morzu. W ub.ieglym roku 
bylo ich zaledwie 800 tysięcy. 

- Dlaczego jaja µękajq? Czy nie 
jest to wina ludzi, którzy zajmują 
się ich zbieraniem i t.,.ansportem? 

- Stanowczo, nie. Wina leży w zlej 
paszy, w której bra1'uje wlaściwych 

- skladników fosforowa ·Wapniowych. 

Tak więc .800 tys. Jaj nie stanow! 
~dn&go problamu, ludzie z „Poldro- • 
bu" nie . mają wyrzutów sumienia. 
Jaja się tłuką, bo „Bacutil" daje złą 
paszę. Jasne, siła wr:s1a: 

Dyrektor Rejonowego Przedsiębior­
stwa Przetwórczego Pr.r.emysłu Pasw­
wego „Bacutil", mgr i '1Ż EUGENIUSZ 
SZARWAS, gdy mu o tym mówię, -
zaczyna 51!ę śmiać. 

- To nonsens - mówi. - Produ­
kujemy wedlug aktua.Lnie obowiązu­
jących norm. Dozują maszyny, więc 
nie może być pomylki. Nasze •recep­
tury pochodzą z Pracowni Prpgramo­
wania Receptur. w Warszawie. 

- A Tet;eptury zastępcze? Przecież 
może się zdarzyć, że zabraknie jakie­
goś skladnika. 

- Nie, tych nie stosujemy. Nato­
miast badamy surowce pod względem 
cech fizyko-chemicznych. przed ich u· 
życiem, jak i pót_niej, ktedy powstaje 
już gotowy produkt. 

- Jakie skladniki ma mieszanka 
dla kur? 

- Sto kilogramów mieszanki DJ-1 
zawiera 68 proc. kukurydzy, 19,6 proc. 

1oi, 4 proc. mączki rybne;, 6,8 proc. 
kredy, 1,2 proc. dw1tfo~fatu potaso­
wego i 0,5 proc. polfamiksu. Zapew­
niam pana, że u nas tu~zerki nie ma. 
W' TOk'U ubieglym 1"ek:amacje pasz W 

stosunku._ ·do ich sprzedaży wynosily 
zaledwie 0,2 proc. 

~ rozwiąże tę zagadkę? A także 
dlnną - ,bówiem według danych ze­
branych przez . Wojewodz.ką Prokura­
turę, .rocznie w okręgu łódzldm· zni­
szczeniu ulega nie 800 tys:, ale 6 ;mln 
jaj Jrumych! . · 

Oczywiście, Pl'ZY'CZYllY powstawania 
tłuozek są złorone i winą za to nie 
sposób obarczać jedyruę producenta 
pasz i przedsiębi.Prstwo · zajmujące się 
skupem. Bez trzeciego . kontrahenta, 
jakim . jest hodow~, przeY!lysł jaj­
czarski przestałby ist':lieć. Zasięgną· 
łem opinii czło~ieka pracującego w 
tej branży prawie 10 lat, WITOLDA 
PASNIKOWSKIEGO, kierownika Za­
kładu Wylęgu Drobiu w Rzgowie. 

-:-- °"Dlacze·go powsta3ą · ·tluczki? -
pytam. - Przecież do pańskiej wy­
lęgarni także trafiają takie jaja. 

- Oczywiście, sporo ich trafia. Dla 
nas jest to dodatkowa rraca, bo mu­
simy je eliminować:- Tlv.czki są uza­
leżnione od trze,::h W!trunk6w. Po 
pierwsze: wartość skm·upki jaja jest 
związana wylącznie z po.szą. Jeśli w 
niej nie ma skladników fosforano­
wapniowych, takie jaja będą pękać. 
Drugim czynnikiem ~est sam zbiór 
jaj. Slyszal pan o tluczkach świetl­
nych? 

- Ni.e slyszalem. 

- Każde jajo winno być przejrza-
ne pod światlo, w przE'ciwnym razie 
nie można zari;czyć za jaja, które są 
jedynie oglądane goly"n okiem. Są 
mikropęknięcia, przez które do jaja 
dostają się bakterie. Gdy takie ja30 
trafi do przechowalni czy wylęgarni, 
wiadomo, że u.legnie :i:gn•ciu. Ale naj­
ważniejszą sprawą w tym wszystkim 
jest transport. Prywatni hodowcy 
przywożą jaja bez sk.,.zyń, fermu w 
skrzyniach. Wystarczy, że źle będą 
dobrane wytlaczanki i calą skrzynię 
można wyrzucić. Jestem przekonany, 
że przy dobrze zorganfaowanej pracy 
w Łódzkich Zakladach Drobio.rskkh 
tlitczki można wyeliminować do mi­
nimum. Gdyby tylko dobrze zorga­
nizować nadzór odchowu kur, wla­
ściwie zabezpieczyć t.,.ansport i pra­
widlowo segregować jnja. Czy pan 
widzial, jak się rzuca skrzynie z ja­
jamt z samochodów? 

- Nie Widzialem. 

- Szkoda. Przekonalby się pan, ile 
-.;a; można by bylo uratować. 
~ . 

Wiem, że warunki, jakie panują w 
kurnikach pozostawiają wiele do iy­
ctenia, że gniazda nie są takie, jak 
być powinny, że lud7je zbierający 
jaja ezęstokroć wykazują całkowitą 
beztroskę, że kuleje ~prawa pakowa­
nia, że nawala transport. że jaja jed­
nej rasy kur są mocniejsze, innej 
słabsze, że sortowanie mechaniczne 
jest gorsze od ręcznegll . itd. Jednakże 
wiem I to, że owe 6 milionów jaj, 
licząc skromnie po 3 lł za sztukę. to 
18 milionów złotych wyrzuconych na 
śmdetnik. 

Przyjrzyjmy się spr:.iwie od strony 
ekonomicznej. Państwo dotuje pro­
dukcję pasz. Norma paszy na .,wy­
produkowanie" 1 kg iaj (około 16 
sztuk) wynosi 3,5 do 4 !fg Skoro tak, 
to do każdego jaja wyprodukowanego 
w fermie kurzej państw".> dopłaca ok. 
50 gr.oszy. Wypływa s~d prosty 
wniosek: nie można po:rwolić na stra­
ty, o jakich wspomn'.ałem wyżej. 
Musi być prowadzone racjonalne ży· 
wienie kur, a wyprodukowane jaja 
prawie w stu procentach winny tra• 
~ić na rynek. Jest to sprawa nie tyl­
ko hodowców i zakł;idów drobiar­
skich. Warto zająć się przyczynami 

owy<:h tłuczek, wylewek i zbuków. ' 
W tej chwili trwa ·odbijanie piłki: 
hodowcy za · straty obwiniają · produ· 
centa pasz, twierdiąc, że skoro 
większ.ość składników sprowadzamy 
z impórtu, jakość paszy winna · być · 
dobra, „Bacutil" twierdzi, że receptu­
tura pozostaje w igodzie z polską 
normą, ' 8 tłuczki powstają z innych 
przycfyn, często mechanicznych, na­
tomiast odbiorca, czyli Łódzkie Za­
kłady Drobiarskie „Poldrob" uważają, 
że wszys~o ·jest- w porządku i straty 
z. tytułu znfazczenia , jaj są kroplą w 
mor.zu w stosunku do skupywanych 
ilośd. W tym sporze jednak najwięk­
sze straty po.nosi konsument. 

J1>tniejącego marno.trawstwa nie 
sposób przeliczyć na 1 11ieniądze, bo­
wiem istnieje jeszcze jedna . moż.1i­
wość oszukania hand~u . Hodowca w 
okresach wzrostu .. ;,.apotrzebowania 
na jaja świeże, zamiaft odstawić je 
do „Poldrobu", może ~rzekazar je na 
rynek do wolnej . sprzedaży, ~dzie za­
miast, powiedzmy, 3)50' zł za sztukę 
weźmie 6 zł. Będzie to znaczyło, że 
państwo .ponosi wielolnotną stratę, 
gdyż nie dość, że dobtyło do wypro­
dukowania każdego Jaja owe 50 ~ro-
5.zy, to jeszcze konsument musi ptacić 
o 2 zł drożej od ofi:!j:-\lnej ceny de­
talicznej, a uzyskane ze sprzedaży 
pieniądze powędrują do prywatnej 
kieszeni. 

Nie od rzeczy będzie tu przypom­
nienie o kurach, op których przecież 
za~y ilość znoszonych jaj. Jest wie­
le ras i odmian: leghorny, kuropat­
wiaki wloskie, ,minorki, bramaput„y, 
kochinchiny, fawerole, uajtorki, cor­
nish, zielononóżki, poLbary, rodajlen­
dy , niuhempszyry, plimutroki, srzsek-· 
sy itp. Nie wszystkie· z nich nad3ją 
się na nioski, część hoduje się z 
przeznacŻeniem na mięso inne służą 
jako ozdoby, jeszcze inne gatunki 
przeznacm się na świecie do walk 
kogutów. Kury ras no?nych znoszą 
rocznie od 150 do 300 jaj. W Polsce 
najcżęściej hoduje się leghorny. Jed­
nak kury największą nofoość osiąga­
ją w tzw. sezonach, tj. latem i je­
sienią. Doświadczeni hodowcy, Wie­
dząc, iż w tych okresach przypada 

GOSPODARKA 
najwięcej · tłuczek, tak regulują wy­
lęg kurcząt (możliwe to jest jedynie 
przy produkcji fermowej), by kury 
wchodziły w tzw. okres produkcyjny 
w mies.iącach zimowych. Tam, gdzie 
taka regulacja jest sto~owana, straty 
są dużo mniejsze. Ale kto u nas c!U:e 
w to się bawić, kogo obchodzi, że na 
fermie dziennie tłucze się kilkadzie­
siąt lub kilkaset jaj? A przecież dro­
biarstwo staro się w niektórych kra­
jach jedną z głównych gałęzi pro­
dukcji zwierzęcej, w·fstarczy wymie­
nić USA, Holandię, Danię, Anglię. 
Poląćy przyzwyczajeni do kotleta 
schabowego, niechętnie sięgają po 
drób. Nadal jesteśmy daleko ·za Wę­
grami czy Czechosłowacją, zarówno 
w spożyciu jaj, jak i mięsa' z drobiu. 

Mimo to· ~steśmy w czołówce, jeśli 
chodzi o eksport jaj, drcbiu i pierza. 
Lecz by stać się świ;itowym poten­
tatem, niezbędne są nowoczesne 
przechowalnie. Najlepiej do tego nil"" 
dają się . chłodnie. Polska norma sta­
nowi, że: Jaja chłodnicze, to są jaja· 
przechowywane prze.t okres poniźej 
30 dni 'W temperaturze do plus 1 'st. 
Celsjusza, przy wilgotności względnej 
powietrza 78-87 pro~. Chłodnie mo.;. 
głyby rozwiązać także sprawę i>odazy 
jaj w jednakowych ibściach przez 
okrągły roi. Niestety, przynajmniej . w 
Łodzi takich chłodni nil' ma (tzn: ta­
kich, które by odpowl arlały obowią­
zującym ' w tym wz~lę:'lzie normaty­
wom). Fakt ten decyduje o tym, że 
jakość jaj ·chłodniczy :h. jakie ·oferu­
je nam handel, pozostawia wiele do 
życzenia. Jakże często z dziesięciu 
kupionych jaj chłodnic'!:~ eh do spoży­
cia nadaje się tylko !e~no! Bowiem 
jaja wyjęte z chłodni winny być po­
nownie sortowane, '>ardzo szybko 
przekazywane do detalu i tam ró'!N­
nie szybko sprzedawane. I tu rysuje 
się kolejny problem: r:zy nasz han­
del ma u siebie odpowiednie warun­
ki na czasowe przecł:iowywanie jaj? 
Odpowiedź jest jedna: nie ma. 

Czy naprawdę musimy co roku 
wyrzucać jajecznicę z fs milionów jaj? 

EUGENIUSZ IWANICKI 

Foto: R. Łucyszyn 

Omawiając krytyczną sytuację gospodarczą 
Europy zachodniej, tygodnik NEWSWEEK wy­
raża opinię że o ile zwłasz.cza przed W. Bry­
tanią stoi ;,okropny" rok, to inne kraje wyda­
ją się być wystarczająco silne, by stawić czo· 
ło przeciwieństwom. W każdym razie od wy­
niku tych zmagań zależeć będzie to, czy rece­
sja obejmie ró~nież rok 1981. 

- Edward Heath. Większość europejsldch rzą­
dów widzi w reżimie oszczędnościowym jedyne · 
wyjście - nawet 'jeśli narażają się na ryzyko 
zepchnięcia swych gospodarek w recesję. Głów­
ną przyczyną pesymizmu panującego w euro-

miałby poważne następstwa polltycme. Po 
krótjcim wytchnieniu w 1979 r. z:nowu rośnie 
w większości krajów bezrobocie. W ciągu 
najbliższego 1,5 roku RFN i Francję czekają 
tymczasem wybory i znaczny wzrost bezrobo-

przewidywań EuroUnancti wyniki gospodarcze 
będą w roku 1980 tylko nieco gorsze niż w 
ostatnich dwóch latach, kiedy to GNP wzr~­
stał Pod rząd o 3 proc. Silny wzrost w pierw­
szym półroczu osłabnie z naqejściem jesieni 
jednak nie powinno to ukrócić przyrostu GNP 
do mniej niż 2,6 proc. Na początku roku 1981 
gospodarka Europy rosnąć będzie być może w 
rocznym tempie 1,5 proc. , Gospodarka Europy zachodniej wygląda w 

rzec;zywistości inaczej niż mogłoby się wyda­
wać. Funt szterling nadal jest stosunkowo mo­
cny, ale brytyjski produkt narodowy brutto 
kurczy się. Poważny deficyt wykazuje zachod· 
nioniemiecki bilans płatniczy, choć w Bonn o­
czekuje się większego wzrostu niż zakładano 
wcześniej. We Francji rosną zyski, ale przed­
siębiorstwa nie tworzą nowych miejsc pracy 
tak szybko jak spodziewano się. Od Szwecji 
po Hiszpanię biznesmeni użalają się na zbyt 
duże wydatki rządowe, niewielu jednak skłon­
nych jest powiedzieć .,nie''. kiedy państwo o­
feruje pomoc ich kulejącemu przemysłowi. 

( ... ) Przeważa dziś pogląd, że Europa jako 
całosć nie pociągnie za sobą Stanów Zjedno­
czonych w dół, a przynajmniej nie w tym ro· 
ku. Nie oznacza to, że wszystko będzie się po­
suwać gładko naprzód „Zwolnienie tempa wy-

. stąpi" - przewiduje Christian Lutz, główny 
-ekonomista Swiss Bank Corp. „Pociągnie to 
prawdopodobnie za sobą recesję w W: Bryta­
nii i Włoszech. ale nie wystarczy dla spowo­
dowania ujemnego wzrostu gdzie indziej". 

( ... ) .,Wyzwanie jakim są wyższe ceny ropy 
dało się we znaki bardziej niż kiedykolwiek po 
roku 1973" - twierdzi były premier brytyjs·kl 

EUROPA ZAC.HODNIA: 
-p RZEŻYĆ KRYZYS . 

pejski<:h salach konferencyjnych nie są jed­
nak ceny ropy, lecz nowe tarcia między Sta­
nami ZjednOc.zonymd a Związkiem. Radzieckim. 
Jeśli Waszyngton zwiększy wydatki obronne 
na tyle, by odsunąć recesję w Ameryce, to -
zdaniem ekonomistów - będą to dobre wieści 
dla Europy. Jeśli natomiast Stany Zjednoczo­
ne wciągną swych sojusmików w wojnę han­
dlową z Moskwą - europejskie persP,ektywy 
wzrostu zbledną. „Powaga naszej , sytuacji za­
leży od tego, co się wydarzy w gospodarce a­
merykańskiej - mówi pewien londyński ba.n· 
~~- . l • 

Znaczny spadek aktywności gos.podarczeJ 

cia mógłby odbić sdę na nich • niekorzystnie. 
„Potrzebny nam wzrost dla utrzymania polity­
cznej stabilności w Europie zachodniej" 
mówi Joachim Hecker, bankier z Diisseldorfu. 

Dla gospoda-rki europejskiej bezpośrednie 
perspektywy t.o wzrost wolniejszy niż w ub. 
roku. W sumie powinno być znacznie lepiej 
niż w Ameryce, ale rezultaty będą rozmaite. 
„W W. Brytanii będzie to coś strasznego, ale 
w większości krajów Europy zachodniej z gos­
podarką będzie można sobie łatwo poradzić" 
- przewiduje Otto von Fieandt, główny do­
irAdc:a Eu,rofinance - i'nstytutu badawczo-k0111-
sultacyjnego z siedzibą w Paryżu. Według 

W nadchodzących miesiącach Europę nadal 
prześladować będzie inflacja, choć - jak prze­
widuje szwajcarki bankier Lutz - .,tempo jej 
spadnie prawdopodobnie w W. Brytanii i 
Francji a w . RFN i Szwajcarii powinno wzra­
stać w niewielkim stopniu". W styrzniu Wło­
chy_ ogłos~!Y najwyższe tempo inflacji w Eu­
ropie: ceny rosły w tym miesiącu z szybk'o~C'fą 
21 proc . w przeliczeniu rocz.nym , Gors-ze niż 
przewidywano wyniki w Rzymie mogą ookrzy­
żować plany gosp.odarcze Europy jako całości, 
jednak Eurofinance t>rzewiduje. że tempo wzro­
stu cen spadnie w drugiej połowie roku i na 
początku roku 1981 wynosić bE';dzfe mniej niż 
9 proc. (wobec ponad 11 proc. w chwili obec­
nej). 

Sięgając poza rok 1980 perspektywy gospo­
darcze Europy zachodniej rysują się mglisto. 
Dużo zależy od tego. ·czy kluczowe kraje bę­
dą w stanie ograniczyć inflację, rozbudować 
przemysł· t stworzyć więcej miejsG'- oracy. 
( ... ) Jeśli · tm się to uda. Europa WJ'<>pi infla­
cyjne zło ze swej gospodarki na dłu'e:o przed 
Stanami Zjednoczonymi. W przeciwnym razie 
recesja przedłuży się na rok 1981. 

ODGLOSY 3 



NASZE SPRAWY 
Dalszy ciąg ze str. 1 

w skład Armii Krajowej i prawa• 
dzący akcje zbrojne w lasach piotr­
kowskich i tomaszowskich. Ci, któ­
rzy pozostali, udzielali pomocy 
wszy~tkim oddziałom partyzanckim 
dz1ałcłJ4(.ym w okolicy wsi. W 1943 
11ku i'1iemcy przeprowadr:ili pacyfi­
kację Mokrej. Zginęło wiele osób, a 
jako znak pamięci po tym tragicz­
nym W) da1 zenlu pozstal bialy, brzo­
zowy krzyż, na nadpilicznej skarpie 
za ws:ą. · 

młodzież tzkolną. Gospodarze zbie­
rali z wykupionych już łąk ostatnie 
zbiory siana. Na podwórkach było 
coraz więcej motocykli, wyplerają­
cych niezastąpione przez lata rowe­
ry, a nawet pojawiły się pierwsz~ 
miejscowe samochody. 

, 

Powstanie zalewu spowotfowało · 
wydanie całej masy zakazów i na- ' 
kazów, z których dla wsi najważ· · 
niejszy jest jeden: zakaz budowania 
w odległości mniejszej niż 500 me­
trów od górnej granicy zalewu Ja­
kichkolwiek budynków inwentar­
skich. 

Uroczyste wręczenie Krzy:l:a Wa­
lecznych nastąpiło w trakcie uro­
czystości wojewódzkich w Piotrko­
wie, w sierpniu 1979 roku. Mimo 
wcześniejszych ustaleń, że z rąk 
przedstawiciela Rady P~ństwa od­
biorą odznaczenie dwaj mieszkańcy 
Mokrej i I sekretarz Komitetu 
Gminnego, w ąstatniej chwili „coś 
s1ę zmieniło "' i Krzyż odbiera I se­
kretarz w asyście dwóch mieszkań-. 
ców Sulejowa. 

Budowniczowie znacznie ożywill 
życie w Mokrej. Wieś przestała ro­
bić wrażenie sennej, zapatrzonej w 
ptzeszłość. Kupowano csdia i telewi­
zory mimo że jeszcze nte było prą­
du. Z nadzieją I cierpilwie czekaQ.o, 
co przyniesie przyszłość. Chociaż I 
dc.wne czasy '· odzywały się w naj­
r„niej sp".:1..-iewanycu momentach. 
Kiedyś, podczas młocki w jedcym z 

' gospodarstw, zapaliła słę stodoła, w 

W praktyce oznacza to, że poło­
wa wsi, wszyscy cl, którzy miesz­
kają po jej południowej stronie, nie 
mogą przy swoich zagrodach nicze­
go wybudować: żadnej obory, chle­
wu ani owczarni. 'fi. prowadzeni!! 
gospodarki tylko I wyłaczr:le opa~­
tej na hodowli roślinnej jest nte-
1możliwe z powodu słabej, piaszczvs-
tej i rozdrobnionej ziemi. (Ten sam 

·- Myśmy żadnego Krzyża nie do­
stcJi, ani nawet nie widzieli. Dostal 
go Sulejów, bo tam jest gmina. A 
przecież naszej wsi go• przyznali i 
nam się należy. Tamci zabrali i 
zamknęli w szafie. Zeby chociaż de­
legacja z gmin11 przyjechala, zwola­
la zebranie i pokazala ludziom ten 
Krzyż, ale nie. My zawsze jestdmy 
od macochy. Ludzie najpierw się 
cieszyli, ·kilku bylych Traszych par­
tyzantów przyjechało specjalnie z 
innych stron. Po tej ur12.czystośei t11l­
ko popłakali się i popili. Tak skoń­
czylo się nasze wielkie ~więto. 

Wieś Mokra (bo tak potocznie na­
zywa się ją w okolicy) jest prze­
pl.;knie położona nad brzegiem Za­
lewu Sulejowskiego, a dawniej Pili­
cy, otoczona dużymi lasami miesza­
nymi. Obecnie stoją w niej 54 do­
my, ale ie st tylko 37 gospodarstw. 
PC2.ostałe są niezamieszkałe, a · w kil­
k .i byli gospodarze, którzy sprzedali 
lub wydzierżawili ziemię, czekają 
na „dokonanie żywota". 

Ziemia w "okolicy kiepska, V, VI 
klasy. Gospodarstwa nieduże, od 2 
do 8 hektarów. Najbardziej opłacal­
na była .hodowla · bydła, ponieważ 
nad brzegami Pilicy rozciągały się 
du1.e obszary łąk i z paszą nie było 
prr"'lEmów. Tera-.. łąKi zostały zala· 
nt., a innych terenów nadających . 
się na pastwiska i zbiory siana nie 
JY'a. 

Podstawowym zajęciem ·. plieszti;ati-; ·~ 
ców. wsi w o~'resie 'prze'dVVojennym '' 
i dei początku lat pięćdziesiątych by-
ła praca na roli „Dorabiać" chodzili 
mężczyźni do lasu. Leśnictwo w od­
ległym o trzy kilometry Lubiaszo­
wie zawsze chętniP zatrudniało 
drwali i wozaków, mających własne 
narzędzia pracy. 

W latach pięćdziesiątych coraz 
Wlf.LeJ młodzieży jeździło do odda· 
!Clne~u o l~ kilometrów Piotrkowa. 
Latwo znajdowali zatrudnienie w 
dużych zakładach, jak „Plama", 
„Slgmatex", huty szkła, a przede 
wszystkim w budownictwie . . 

Do połowy lat sześćdziesiątych we 
wsi nie zostały zainicjowane lub 
przeprowadzone żadne Inwestycje 
mogące ułatwić życie mieszkańcom. 
Żyło się tu be7 bitej drogi, bez ele­
ktryczności, bez telefonu. Pozostała 
Mokra na boku wszelkich poczy­
nań, cywilizacyjnych. Ani klubu ani 
świetlicy, centralnym miejscem 
spotkań był sklep prowadzony od 
1945 roku - przez BJdńską. Łączni­
kiem ze światem był jedynie listo­
nosz i c1, którzy pracowali w „mie­
ście" . a mieszkali nadal w Mokrej. 
Al< było ich coraz mniei, bo mło­
dzież. podejmując pracę w Piotrko­
wie, zapisywała się do spółdzielni 
mieszkaniowych i otrzymywała wy­
marzone „bloki". 

W 1965 roku mieszkańcy zostali 
oficjalnie poinformowani o budowie 
na terenach wsi zalewu sulejowskie­
go. Rozpoczęto lustrację terenu I 
WSL<;pne rozmuwy wywłaszczenlowe 
z gospoddfzdmi. (.;oś się zaczęło ' 
dziać! Obiel.y w ano budowę drogi 
bitej. doprowadzenie prądu. Wszyst­
kich chętnych przyjmowano do pra• 
cy przy przygotowywaniu terenów 
?Od zalew, płacąc bardLO wysokie 
staw:,1. 

lako pienv~zp pui.zły pod wykup 
wszys~t.ie 1e:i'~1cr nad Pilicą łąk•· i 
do"· .:!7ący d J rwk .as. Jedno·~-ieś­
:i1e ;,j<i NilJ ~ ' ę ' porc k.upców indy­
wi::f.J;:Jnycti któ · iy ndb wali od go­
:;pod.orzy .m~d„ze a.-•ałkt leśne i w 
jak najszybszym tempie stawiali na 

_ nich domki letniskowe. Obie strony 
wiedtiały, że · chiałek tych nie moż­
na przepisywać notarialnie, ale kup- · 

' cy „szli na ryzyko'', licząc, że po­
stawionego domku nikt nie zburzy. 

W dwa lata później prace ziemne 
szły pełm\ parą. Wytyczono granice 
pr,,vszłego zalewu I do jego górne­
E,O poziomu wydnano drzewa. Za-­
trudpiano przy tych pracach wszyst­
kich którzy się zgłaszali, nawet 
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W MD·KREJ 
której pozostała matka gospodarza. 
Zgromadzeni na podwórzu ludzie, 
zamiast gasić, zaczęli uciekać i cho­
wać się za pobliskie drzewa i zabu­
d ·wania. Ok'azało się, że w stodole 
przechowywano zakopaną, party­
zancką jeszcze, amunicję, która eks­
plodowała. Kouieta, stodoła i zbożE 
spłonęły. 

W trakcie rrowadzenla prac 7itm­
nych budownic.; owie wykopali sto· 
jący od 1944 r•:ku b1aly krzyż b~ 1r­
zowv - patr.1ątkę po pacyfikacji. 

Budou.a zalewu przyśpies1.yła 
zmiany w społeczeństwie Mokrej. 

,. 

Po likwidacji łąk uzyskiwanie ko­
rzystnych efektów ekonomicznych z 
rozdrobnionych gospodarstw- było co­
raz trudniejsze. Większość młodzit!­
·1.y pracowała już w przemyśle I bu­
downictwie, otrzymywała mieszka­
nia W mieście. Jednocześnie nie ZO• 
stały podjęte przez władze admini­
stracyjne żadne kroki, aby zatrzy­
mać tycl°' niewielu pozostałych mło· 

. dyth Długo tet czekano na realiza­
cję , obiecywanych inwestycji- prąd 
został doprowadzony dor.lero w 1973 

·roku, a drogę Jedynie utwardzono. 
Ciężki sprzęt, Jakiego używano do 
prac ziemnych, w ciągu pół roku do­
prowadził ją di pierwotnego stanu. 
I tak już J>02ostało po dzień dzisiej­
szy. 

• 

przepis pozwolił budown\czym zale­
wu zburzyć wszystkie postawione na 
dziko domki letniskowej, znajdujące 
się w odległości mniejszej niż wy­
znaczona od lustra wody). 

I drugi zakaz utrudniający gospo· 
darowanie rolnikom: wieś została 
uznana przez władze za letnisko~ą 
a więc jej teren podlega ochronie 
l nie wolno na " niJlł stosow:i~ żad­
r.ych .;.hemlcznycn środków och1·ony 
roślin. Przenikają bowiem po.przez 
glebę do zalewu i zanieczyszczają 
Jego wodę. A zanieczyszczenie wody 
w zalewie jest - jak głoszą licz,1e 

Foto: R. Łucuszyn 

tablice informcłcyjne - pod karą są­
dową wzbronione. 

- Jak tak dalej pójdzie i nie zo­
staną wydane żadne przepis11 uiat­
wiające gospodarowanie, to za kitka 
lat nikt pracując11 na roli nie bę­
dzie u nas · mieszkał. Od dawna ml"· 
dzi uciekają, a starsi i starzv powo­
li wymierają. Do te; pory tytko 
czwórka mlodych chce pozostać Wt' 

v'st, w tym ł mój svn. Jo prowadtę 
gospodarstwo specjaZtstyczne, nast'l· 
wione na hodowlę bt1!fh mleczn~g„. 
Chcemv razem z synem trzvmac! ie 
dwadzieścia krów. N<J to trzPbo wy­
hudc.ować nową oblrę. Jellf m! nie 
poZtllolą, to sy" powitdza.i•. że prze­
noai słę do miasta, ttie beazie chc~al 

) 

tu siedzieć. Szkoda bv mt !i11lo, ·bo 
przepadnie praca calego mojegi> i11-
cia, ale co robić. Tego nie wolnn, . 
tamtego nie wolno, a co ma być za 
parę lat - nie wiadomo. Ltuh:it •ą 
zrezygnowani f rozgor11czeni. Jak 
t11l"'.1 mogą, w11no1zą •ię do dzieci, 
zostawiajqc awo;e domy. Dtate:JO 
większoić zabudowań jest u;.iP.dba­
na • rozwala się. Po c!> odnawiac? 
Dla kogo? Starym wyst.al'CZV, a ni· 
kogo in11ego na ich miejste i 1 tak 
nie ma - mówi soltys. Mcrian Kra­
wiec. 

Z tej czwórki, która jest zdecydo­
wana w MoJr;rej pozostać trzech już 
od dłuższego czasu samodzielnie 
prowadzi gospodarstwa. Jedynie syn 
sołtysa współgospodarzy z ojcem, ale 
on jest najmłodszym z nich. Ma do­

pie:ro 18 lat. 

Stanisław Baliński i Bogdan Kaź­
mierski mają po 29 lat. Pierwszy 
mieszka 1 matką, drugi z chorym 
ojcem. 

- Mam t11lko 4,6 hektara ziemi, 
ale zdecydowalem się zostać, bo nie 
mam innego zawodu. Tylko z mat­
ką gospodaruję już ponad dziesięć 
lat - od śmierci ojca. Nawet w 
wo3Śku nie b11lem. W gospodarstwie 
wszystko zrobię, ale w mieście nig­
dy nie mieszkalem i chyba b11m nie 
umial -mówi Baliński. 

- Najgorzej to, te ż.Qnv nie może 
sobie znaleźć. Teraz ja wszystko w 
domu robię, ale stara jestem. Zeby 
panny gospodarza nie chciały, tylko 
wszystko do miasta i do miasta. 
Ani mój Stasiek, ani Bogdan, prze- , 
cież nie szpetne, tylko ladne chlopa­
ki i gospodarze, a starzy kawalero­
wie - martwi się Balińska. 

Zabudowania gospodarskie jednego 
i drugiegą są po północnej stronie 
wsi, oddalane od zalewu · więcej niż 
fatalnych 500 metrów. 

- Chcę hodować z 13-15 krów. 
Mam już zezwolenie na budowę o­
bory. , Muszę też dokupić, albo wy­
dzierżawić trochę ziemi, żeby mieć 
pa.szę. Z ziemią nie ma klopotu, 
wielu pozbywa stę swotch póL. Mnie 
potrzebne są grunty blisko domu. 
To, co mam do tej pory, jest w 11 
kowalkach. Niektóre pola mają po 
4 metry szerokości i 1200 metrów 
długości. Przecież na taki zgaon ża­
den traktor nie wjedzie. Jak do tej 
pory, to żadnego 11calania, jak: t!) . 
mówią, u nas nie , 'byto. 1 

• Mńil! ? ku ... "' 
nieczny ;est kon. ' Jnk. postawię" śtd~· 
dolę i będę ' fu,ż ntiat le1owv mLe~J. 
ne, to postawię nowy dom. Stary się 
wali. N a razie jakoś polatam, posta­
wię podpórkę. Najgorzej jest w zi­
mie. Skończę robotę i obrządek,-- to 
tylko siadaj przed telewizorem i 
siedź. Nie ma gdzie, ani do kogo 
pójść. Większość kolegów powyjeż­
diala. Do kina trzeba jeżdzić do Su­
l'ejowa albo Piotrkowa, ale nikomu 
się nie chce po noc11 wracać od au­
tobusu 5 kilometrów. To i nie jeż­
dżę. Jak jest w okolicy zabawa, to 
chodzę. Trzeba się trochę zabawić -
- mówi Stanisław Baliński. 

Bogdan Każmierski nie je~t jesz:: 
cze: zdecydowany, w jaki sposób bę­
dzie gospodarzył. Na razie ma wszy­
stkiego po trochu. Mieszka z ojcem, 
l1 co pewien czas przyjeżdża do nich, 
Ąby pomóc w typowo męskim gospo~ 
darstwie, jedna z trzech sióstr mie­
szkających w Piotrkowie. Jego dom, 
piętrowy, jest jednym z najporząd­
niejszych we wsi. 

- Odnowiłem go przed paroma 
laty, jak jeszcze przyjeżdżali do Mo­
krej Letntcv. Wynajmowałem wszyst­
kie pokoje f. zawsze J?arę groszy z 
tego mialem. A i weselej bylo. Te­
raz, jak -iie ma Piticy, a jest zalew, 
znacznie mniej ludzi przyjeżdża na 
lato. Nie ma komu wynajmować po­
kojów - podsumowuje trzeci zde­
cydowany. 

C~arty z tych, którzy chcą we 
wsi pozostać, jest z nich najst<irszy 
i stanowi przypadek raczej nietypo­
wy. Henryk Kaźmierski, brat stry­
jeczny Bogdana, zamieszkał w Mo­
krej dopiero po śmierci swojego oj­
ca, mając już 25 lat. Przeniósł się z 
Piotrkowa, gdzie mając średnie wy­
kształcenie techniczne, pracował w 
jednej z hut szkła. Jego ojciec był 
najbogatszym gospodarzem i miał 
około 12 hektarów ziemi rozrzuco­
nej w promieniu 5 kilomeh·ów. 

Nowy gospodarz postanowił pra­
cować systemem farmerskim, Prze­
de wszystkim, jako pierwszy we wsi, 
kupił stary traktor, który wyre­
montował. Skupował lub wydzierża­
wiał ziemię od wszystkich mokrzan, 
którzy chcieli slę jej pozbyć. W su­
mie uprawia już około 50 hektarów. 
Prowadził kolejno hodowlę kur, no­
rek, gęsi, owiec, aby ostatecznie zde­
cydować się na bydło rzeźne. 

Zagroda Henryka Kaźmierskiego 
sprawia okropne wrażenie. ' Dom 
drewniany, obdrapany, zapadnięty z 
jednej strony, obok waląca się kuch­
nia letnfa 1 pustaków,, stodoła 

najtepiej wyglądająca, bo vbudo­
wa.na tut przed wydaniem zakazu 
„500 metr6w" i mała obora, w któ­
rej pełno byczków stojących w gno­
jówce pb kolana. Brak jakiegokol· 
wiek ogrodzenia. Koło zabudowań 
stoją pod gołym niebem maszyny 
rolnicze, traktor; samochód ciężaro­
wy i osobowy. Wala się masa róż­
nego żelastwa, opon od samochodów 
i tra~tora. 

- Ja mam do zalewu tylko 250 
metrów. Ile już urzędów nie odwie­
dziłem, z iloma ludźmi· nie rozma­
wialem, żeby pozwowi na budowę 

obory. To dla mnie najważniejaze. 
N a razie nic nie załatwiłem. Wszy­
scy się zgadza;ą, że trzeba rozwijać 
rolnictwo, aLe pod 1 udowę proponu­
ją mi teren pod lasem, jakieś 700 
metrów stąd. To nte ma sensu, bo 
nie mialby kto pilnować bydtct; i bez 
przerwy trzeba by byto wozić paszę 
ze stodoły. Co będ·zie dalej - nie 
wiem. Na razie nie.. rezygnuję. Za 
dużo zainwestowałem pieniędzy i 
pracy - mówi gospodarz. 

Prawie we wszystkich zarządze• 
niach utrudniających rolnikom go­
spodarowanie, władze powołują się 
na konieczność utrzymania czystej 
wody- w zalewie. Ten argument zu-

• pełnie nie trafia do przekonania 
mieszkańcom. Przygotowując tereny 
pod zalew, na wytyczonym obszarze 
wycinano drzewa, ale nie karczowa­
no pni. Jesienią i, latem, kiedy opa­
dają wody, nad taflę wystają czarne 
pieńki, a po okolicy roznosi się za­
pach zgnilizny. Opadające wody za­
lewu pozostawiają na brzegach czar­
ną, tłustą, cuchnącą maź, która wy­
dziela specyficzny zapach chemika­
liów. Ponoć za parę_ lat mają tu po­
wstać ośrodki wczasowo-rekreacyj­
ne, ale dokładnie kiedy to nastąpi- . 
me wiadomo. Do Mokrej nie dotarły 
na ten temat żadne konkretne infor­
macje. 

Przy zabudowaniach leżących naj­
bliżej zalewu, u Miśkiewicza, urzą­
dzono przystań żeglarską. To znaczy 
zakłady pracy z Piotrkowa, koła Pol­
skiego Związku Wędkarskiego i pry­
watni właściciele poprzywozili łodzie 
żaglowe i wiosłowe, które zacumo­
wano przy brzegu. Zadaniem gospo­
darza i właściciela terenu jest jedy­
nie pilnowanie, by łodzie nie zginę­
ły. Nie ma żadnego zaplecza dla 
tych, którzy chcą z nich korzystać. 
Jedynie dziurawy, 10-osobowy na­
miot spełnia awaryjnie funkcje han­
garu. Większość łodzi cały rok stoi 
na · wodzie. 

'ff';(' '(°' " ?' 

-- Dawniej, jak nie:· 'byw zhteuiu, 
do 'Mókrej pray.jeżdżató - sporo ludzi 
na Lato. Przede wszystkim z Piotr­
kowa i Łodzi. Wietu gospodarzy wy· 
najmowalo wczasowiczom mieszka­
nia. Byly zabawy, ogniska, na które 
chodzili i młodzi ze wsi. Od czasu 
zalewu -tylu wczasowiczów nie ma. 
Tylko rybacy p•zyjeżdżają. Ludzie 
nie mają się gdzie kąpać, nie ma 
plaży, na którą moi.na by pójść z 
dziećmi, Został tylko las. Ci, poza 
rybakami, którzy teraz przyjeżdża­
ją, to po to, żeby w Lesie nazbierać 
grzybów % jeżyn - wspl}mina sołtys. 

Na koniec jeszcze jedna sprawa, 
której od trzech lat nie mogą zała­
twić władze gminne, a mianowicie 
- sprawa sklepu Dopóki prowadzi­
ła go Balińska, nie było problemu. 
Ale cztery· lata temu Balińska prze­
szła na rentę. Po niej były dwie 
sklepowe, ale żadna długo miejsca 
nie zagrzała. 

Trzy lata temu sklep został zam­
knięty I tak jest do dnici dzisiejsze­
go. J;>o najdroQniejsze sprawunki 
trzeba chodzić do odległych o 3 ki­
lometry Barkowie, lub Lubiaszowa. 
~ieszkańcy Mokrej mieli nadzieję, 
ze przyznanie Ich wsi wysokiego od­
znaczenia zmobilizuje Gminną Spół­
dzielnię do uruchomienia nieczynnej 
placńwki, _Ale. jak na razie, nic z te­
go, Do dnia titisiejszego sklep jest 
nieczynny. Co parę dni organizowa­
ne są całe wyprawy mieszkańców, 
aby zaopatrzyć się w produkty wy­
starczające chociaż na tydzień. .Tak 
długo będą jeszcze organizowane -
nikt nie wie. 

- Teraz na wsi nikt nic nie wie. 
Trzeba myśleć jak przywieźć chleb 
cukier, só!, a n,ogi · bolą i sil braku~ 
je. Czekam, żeby tu, u siebie U7rrzeć 
i koniec. Mialam gospodarkę, ale 
sprzedałam, trzymam jeszcze krowę. 
Mam mleko t parę groszy do eme­
rytury po mężu .. Takich jak ja jest 
we Wsi dtiżo. Jak my, starzu'. po­
mrzemy, rzłewiete zostanie - mowi 
Wodzyńska, jedna z najstarszych 
około 70-letnla mieszkanka Mokrej'. 

Co dalej, jaka przyszłość czeka 
tych, którzy zdecydowali się na wsi 
zostać I pracować? Jakie plany ma­
ją władze gminne i wojewódzkie w 
stosunku do Mokrej I jej mieszkań­
ców? Na te pytania nikt z mokrzan 
nie potrafił mi odpowiedzieć. 

MAGDA SZUSTER 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

przy pomocy miecha. W wieku XVIII 
i XIX - wieszając zmarłego za nogi, 
wałkując na beczce, przewies.mjąc 
przez galopującego konia. 

Metody, jakich uczono nas na lekcjach 
higieny kilkanaście la\ temu, wynalezio­
no też całkiem niedawno: klasyczne 
sztuczne .Q_ddychanle zastosował Sylvester 
dopiero w 1861 roku .. Defibrylację, czyli 
oadziaływanie na serce przy pomocy 
prądu elekttycznego, pierwszy raz zasto­
sowali Prevost i Balelli w 1899 r., ale 
tylko na zwierzętach. Defibrylację bez­
pośrednią serca - ddl>ier0 w 1947 r.; 
pośrednią - poprzez klatkę piersiową -
Zoll zastosował zaledwie w roku 1955. 
Rok wcześniej Amer-ykanln, Elam, użył 
powietrza wydychanego przez ratownika 
do sztucznego oddychania, a w dwa lata 
pożniej, też Amerykanin, Satar, wyna­
lazł metodę „usta - usta". 
Największe osiągnięcie w zakresie reą­

ntmacji - masaż serca - wynaleźli, Ku 
wstydowi medyków, trzej Holendrzy nie 
mający z medycyną nic wspólnego: Keu­
venhoven, Jude i Knickerbocker, dopiero 
w 1960 roku. 

Jakże niedawna jest więc historia 
spółczesnej reanimacji. Trzeba w 

tym miejscu odnotować, że elemen· 
tern sprzyjającym jeJ dynam1c:.memu 
rozwojowi stało się wprowadzenie 
do praktyki medycznej transplanta­
cji. I znów, po raz kolejny w swej 
historii, nauki medyc;zne skierowały 
się ku próbom zbadania śmierci. 

Zainteresowania te ·~mier~ły z je­
dnej strony do zdefiniawarńa 'samego . 
pojęcia .śmierci, ja.k naJdokładniej- . 
szego zbadania jej jako zjawfska 
procesu biologicznego. Miało to zna­
czenie dla zapewnienia chirurgom 
zajmującym się transplantacją, wa­
runków dla szybkiego wykonania 
zabiegu. .Rodziły sit: .Kolejne pytania 
i problemy: kiedy można człowieka 
u:rnać za t.marłegą, kiedy można po­
brać organ do transplantacji? 

Z drugiej strony, te same pytania 
miały jednak inny aspekt. l(iedy 
można przerwać .zab1eg1 - zmierzające 
do ożyw1en1a chorego'! Kiedy trzeoa 
je podjąć?• Jakie są warunki s~ute­
cznosc1 dz.1ałan reanimacyjnych'/ 

Pomewat problemy, o których mó­
wimy, są ,trudne i złożone, lepiej, 
gCJy przewodnikiem naszym w tema­
cie będzie specjalista. Poprosiliśmy 
o to kierownika Zakładu AncsLezJo­
logii i Reanimacji łnstyLutu Chirur­
gii Akademii Medycznej w Lodzi -

raturą otoczenia - zamarznięcie, u­
topienie w chłodnej wodzie, lub któ-
rzy znajdowali się pod działaniem 
niektórych leków, m.in. barbitura-
nów. W tych okolicznościach zjawi­
slso śmierci kory mózgowej zachodzi 
znacznie wolniej. 

Z tym zasadniczym faktem wiąże 
się stwierdzenie, że zbyt późno pod­
jęte .czynności ratownicze mogą o-: 
znaczać przywrócenie do życia serca 
i oddechu, ·ale mózg pozostanie mar­
twy i człowiek ten nie będzie nada­

. wał się do życia psychicznego. 
- Co przez to rozumiemy? 
-; Będzie po prostu nadal nie{>rzy-

tomny, lub może odzyskać przytom­
ność, ale zostanie bardzo ciężko oka­
leczony P§YChicznie. Właśnie dlatego 
przy rozpoczynaniu czynności ratow­
niczych starajmy się przystąpić do 
nich jak najszybciej bez względu na 
przyczynę zachorowania. Pierwsza 
pomoc jest bowiem zawsze taka sa­
ma w 'każdym przypadku. 

- Co należy rozumieć pod uży­
wanym obecnie powszechnie okre-
5leniem - śmierci klinicznej? 

-:-- Wprowadzone ono zostało wła­
śnie przez profesora Niegowskiego i 
określa wszystkie zmiany zctchodzące 
w organizmie człowieka od chwili 
zatrzymania akcji serca i oddechu, 
aż do chwili wystąpienia nieodwra­
calnych już zmian w korze mózgu, 
a więc w okresie wymienionych tu 
wyżej 3-5 minut. 
śmierć kliniczna jest więc uważa-

CZTERY 

rym można było mówić o warunkach 
dla intensy_wnej terapii, stał się w 
1965 r. Oddział Leczenia Ostrych 
Zatruć' Instytutu MJ!dycyny Pracy. 
Ukierunkowany był jectnak wyłącz­
nie na zatrucia. Wszysc_y inni pacjen­
ci leczeni byli na normalnych od.­
działach macierzystych szpitali. 

Problemem kwalifikowanej pomo­
cy w stanach zagro~enia życia .z 

·możliwośdą· jak' najp,eyaiH:e-j'-powo~'y,. 
zajęto się w dwa latii :p-Stilref-·.\r Po- · 
g\)towiu Ratunkowym; Kierował nim 
wówc.zas dr Jan .i'lilatczak' System 
organizacyjny tam opracowany, upo- · 
wszechniony jest obecnie · w całym 
kraju. · 
Stroną fachową ".żajmował się 'wte­

dy starszy anestezjolog Pogotowia, 
dr Andrzej Kieruczenko i ośmiu in­
nych anestezjologów o najwy~zych 
kwalifikacjach. Pierwsz.a karetka re­
animacyjna wyjechała w miasto w 
styczniu 1968 roku. 

Kolejny!Tl krokiem było zarządze­
nie dyrektora Wydziału Zdrowia w 
sprawie przygotowania ~arunków 
na przyjęcie chorych z karetek rea­
nimacyjnych w każdej ~zbie przyjęć 
szpitali łódzkich. 

Wzorów organizacyjnych- nie mieli­
śmy, więc wyposażenie karetki „R" 
początkowo wykonywane było cha­
łupniczo. Ogromne zasługi położyła 
przy tym Łódzka Komenda Straży 
Pożarnych, której pracownicy doko:: 
nali rekonstrukcji samego samocho­
du, a z kilku starych aparatów ra-

• 
ZDROWIE 
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oddział powstał w Szpitalu Klinicznym formie pierwsza vl' E!!ropie: Szkoła 
AM nr 1, czyli Szpitalu Barlickiego Dz!- R · t 
siaj, policzmy; „Barlicki" - 6-8 łóżek, atowmc wa. 
„Jonscher" - 1 1 14 o profilu kardtolo- Jej wykładowcami zostali ludzie 
gicznym, „Kopernik" - największy od- od szeregu lat pracujący w zespołach 
dział-, usytuowany przy bloku operacyj- reanimacyjnych. Dzięki funduszom 
nym, a także do niedawna największy w 
Polsce Oddział Intensywnej Terapii ozie- ofiarowanym przez związki zawodo-

• clęcej w Instytucie Pediatrii przy ul Spor- we, zakupiono unikalne w świecie 
nej. Cztery łóżka są w Zgierrn , oslęm wyposażPnie. Zresztą Związek Ża-
w szpitalu MSW, organizuje się takie~ d ' ś d · · 
oddziały w szpitalu Klinicznym WAM i wodnwy Włók.niarzy po z1 zien 
w nowym szpitalu w Pabianicach. _ jest głównym sponsorem szkoły. 

Istni,eją rówrrłeż 9ddzlałl!1, s~cj.al.lstYC'/;.~,„ ·„ ~ · Przy placówce tej powstała rada 
ne:. Pąope_racyjnę .·są :, ;w .'więks~ooel 6d· · · · t _ cfziatów zablegowyth województwa. dwa p:ogramowa, za3muJąca .się worz~ 
największe w klinikach kardiochtrµrglł i mem programów szkolema właśc1-
chiruq~H gastroenterologicznej AM. lest wyoh dla poszczególnych grup za-
sześć oddzl~łów ściśle karctlologlcznych, awansowania zawodowego Opraco-jeden w Klinice Chorób Zakaźnych AM. . . 
G>rganlzuje się oddziały w szpitalach im. wane V/f Łodzi programy posłuzyły 
Sonenberga l Pasteura. za „ punkt wyjścia przyjętej _przez 

Na pierwsz rzut oka wydaje się, 
że mamy tych łóżek wiele. Przyj­
rzawszy się jednak uważnie, można 
stwierdzić, że tak nie jest. Sporo jest 
łóżek wyspecjalizowanych, ale w in­
tensyw'nej terapii ogólnej - barazo 
mało. Na przykład największa z 
łód zkich dzielnic - Bałuty - nie 
ma ani jednegą takiego łóżka, a 
ideałem jest istnienie 6---8-łóżkowego 
oddziału w każdej dzielnicy. Mamy 
więc sporo zaległości, choć z drugiej 
strony, w zakresie szeroko rozumia­
nej organizacji intensywnej terapii 
i reanimacji, zrobiliśmy dotąd naj­
w~cej w kraju. 

Ministerstwo Zdrowia i Opieki Sp0-
łecznej koncepcji powołania podo­
l:mej szkoły w każdym wojewódz­
twie. Dzisiaj idea ta zrealizowana 
jest już w znacznym procencie. Przel. 
znaczono ogromne fundusze na .za­
kup u najlepszych w świecie prodt.1r­
centów sprzętu szkoleniowego: w 
Norwegii - Asmund Laerd'al, w Da- / 
nii - Ambu oraz Simonsen i Weel. 
Jest to chyba najlepszy przykłiid 
wagi ·. problemu, skbro Ministerstwo 
Zdrowia i Opieki Społecznej zdecy­
dowało się na zakup takiej ilości ar 
paratury „szkoleniowej" przy zna­
nych każdemu trudnościach. 

• * • 
Podczas jednego · z ostatnich zjaz-

Mówiliśmy dotąd o Łodzi, ale pro­
blem ten dotyczy całego kraju. Z 
naszego„ regionµ ·-'- w Piotrkowie są 
dziś dwie karetki ,;R''. z początkiem 
nowego roku szkolnego „rttszl' 

/ 

ur med. Janusza Wara-Wąsowskiego. · 

~~\~n:1~~~~~:.a~ ~~;,ę~~~cj:. ·.;M· .. · - · -I~ ··fł- . ,,u- -T-Y ' · .. ~ . ·. ·~~-:: .. ·.··~ Jako resullbytacJa-1 ~..Reailliffiłłi0Ja1 .fu „.r t • • 10t e$ m"tt ~~ ~t... • • ., m„ neUoi•iw;tQq • 
prąwr6ct:l!11e do ~c.ia~ ·po ud'ańt!J '' · · • . · · 
reanimacji' mamy ' d'b "t~ niefiia '"''ź•r' . . , 
człowiekiem całkowicie zdrowym i 
zdolnym do życia w sensie fizycz­
nym i psychicznym. 

Nalomiąst resuscytacja to tylko 
część reanimacji. Pod tym pojęciem 
rozumie słę zabiegi, które w sposób 
sztuczny 1,11ają zastąpić najważniej­
sze funkc~e życiowe organizllJU 
oddychanie i krążenie, aż do czasu, 
kiedy czynności te powrócą, lub do 
chwili, gdy nieodwracalnie nastąpi 

_ śmierć. 

- Są to działania ' - podejmowane• 
w momencie nagłego zagrożenia' ży-
cia ..• 

- Z faktem takiego zagrożenia 
możemy spotkać się wszędzie - na 
ulicy, plaży, w kinie, teatrze czy._ 
szpitalu. światowa Organizacja Zdro­
wia określiła pięć objawów śmierci: 
bladość lub siność skóry, brak odde­
chu, brak świadom,.,ści, brak tętna 
na tętnicach szyjnych szerokie 
źrenice. 

Oczywiście nie trzeba znajdować 
wszystkich tych objawów. Wystarczy 
stwierdzić co najmniej tezy z nich, 
aby uznać człowieka za znajdującego 
się w stanie zagrożenia życia, a t,yl­
ko jeden z nich - by nad człowie­
kiem tym roztoczyć specjalną opie­
kę, gdyż w każdej chwili może stać 
się on przedmiotem zabiegów resu­
scytacyjnych. 

- Od wielu lat toczy się dyskusja 
specjalistów nad problemem śmierci 
ł roli, jaką spełnia w niej czas. Kie­
dy można uznać człowieka za 
:marłego i zaniechać pomocy? 

- Odpowiedź na to pytanie jest 
całkowicie jednoznaczna. Jeżeli znaj­
dujemy się w warunkacłi pozaszpi­
talnych i jeśli nie ma tak wyraź­
nych objawów niedwracalnego zgo-
nu, jak zesztywnienie pośmiertne 
lub plamy opadowe, powinniśmy 
podjąć postępowanie reanimacyjne, 
czekając na. stwierdzenie zgonu przez 
fachowca, a więc lekarza. 

- Ale kiedy jesteśmy w stanie 
rzec.zywiście pomóc? 

- Wszyscy auto.rzy stwierdzają 
zgpdnie, że śmierć nie jest zjawi­
skiem, lecz procesem. Rozmaite na­
rządy, tkanki organizmu ludzkiego, 
nie umierają ]ednoczasowo. Najwraż­
liwsze na zjawisko braku tlenu, spo­
wodowane -eatrzymaniem akcji serca, 
są komórki kory mózgowej, które u­
mierają już w 3 do 5 minut od chwi­
li zatrzymania akcji serca. Jedynym 
wyjątkiem są tutaj chorzy, u któ­
rych śmierć łączy się z niską tempe-

I ł 
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na za zjawisko odwracalne, czego towniczych zmontowali pierwszy re-
dowodem są dziesiątki tysięcy ludzi spirator - aparat do sztucz.negb od-
„znów" żyjących na całym ·świecie, ." ' · dychania. 
także i w naszym mieście. w· d~ugiej płowie 1968 roku roz-

Proces, od momentu, kiedy mózgu począł pracę d'rugi zespół reanima-
nie mozna już. przywrócić do życia, cyjny, o profilu kardiologic.:mym, a 
ai do chwili obumarcia ostatniej ko- w kwietniu 1969 roku pawstał scen-
mórki człowieka określa się jako tralizowany · Zakład Anestezjologii 
śmierć biologic:ziną, która 4ważana · AM w Łodzi, którego pracownicy 
jest za zjawisko nieodwracalne. włączyli się do pracf'W karetkach i 

• * 
O życiu lub śmierci człowieka de­

cydują zatem sekundy. Sekundy 
składające się na cztery minuty, w 
których można i trzeba podjąć akcję 
ratowniczą. Jakże to niewiele ..• 

Podstacja energetyczna na Teofilowie 
w Lodzi. Pracownik elektrowni został 
rażony prąderq o napięciu 15 tys. V -
wydawało się, że zginął l)a miejscu. Gdy 
dotarła doń karetka reanimacyjna, lekarz 
stwierdził prawidłowo przeprowadzoną 
akcję reanimacyjną l ~hory, żyjący, choć 
.z rozległymi obrażenlaml, ·znalazł się· w 
szpitalu. Tym razem ludzkie rę.ce - ręce 
najbliższyeh kolegów - okazały się sil-
niejsze od śmierci. · 

Użyliśmy tu określenia - karetka 
reanimacyjna. Malo kto wie, że Łódź 
byla pierwszym miastem w Polsce, 
na którego ulicach pojawiły się te 
specjalnie oznakowane i wyposażone 
samochody Pogotowia Ratunkowego. · 
Gwoli ścisłości, nieco wcześniej, 
pierwsza taka karetka pojawiła się · 
we Wrocławiu, ale sprawa reanimacji 
nie przybrała tam tak szerokich 
form orgapizacyjnych. 

Jak wyglądała łódzka historia rea­
nimacji? Raz jeszcze oddajmy głos 
dr J. Wara-Wąsowskiemu: 

- Problemem tym zaczęliśmy się 
interesować jeszcze w r. 1960, pracu­
jąc w Klinice Neurochirurgicznej. 
Zaraził nas nim profesor Szapiro. 

· Leczyliśmy wtedy dwie pacjentki. 
Pierwsza była ze szpitala M. ·Skłodo­
wskiej-Curie. Żyła tylko trzy mie­
siące. Natomiast drugą, ze szpitala 
w Tuszynie, udało nam się uratow"ać. 
I to był pierwszy sukces. 

podjęli badania naukowe. Zespól 
. naukowców z dziedziny anestezjologii 

i reanimacji w łódzkiej uczelni me­
dycznej jest dziś f ednym z aktyw­
niejszych w k!'.aju. 

• * • 
Ze wspomnień lekarza 'pracującego 

od szeregu lat w zespołach „R" łódz-
kiego Pogotowia: · · 

- Wezwano nas do pacjenta, który 
wyleciał z okna czwartego piętra na be­
tonowe podwórze. Pojechaliśmy bez 
„gwlżdka", no bo co tu zbierać? Przy­
bywszy na miejsce, nie mogliśmy jednak 

.. znaleić ofiary wypadku. Dopiero po ja­
kimś czasie podeszła 10-letnia. chyba 
dziewczynka I powiedziała: „Jeśli ~iuka· 
cle tego pana, co spadł z okna, to on 
właśnie poszedł na górę!". Popędzlliśmy 
schodami l pod drzwiami zastaliśmy mło­
dego dość człowieka w koszulce . glmfta­
stycznej l granatowych majteczkach, sie· 
dzącego pod drzwiami. Mama go zamk~· 
la, a on chciał pić I pomylił drzwi z o­
knem! Dokładnym badaniem nie stwier­
dziliśmy żadnych obrażeń. Okazało się, 
te zleciał na jedyną w podwórzu kupkę 
piasku. Wkrótce jednak szczęścll' · go o­
puścllo. Trzy dni pófnlej prz~ziębił się, 
spadł z łóżka I złamał trzy żebra ... 

wezwano kiedyś nasz zespół do sie­
dmioosobowej rodziny (w niej do plęoior-' 
ga dziec)), :ziitrutej czadem w mieszkaniu. 
Wszystkich udało się uratować. Był to 
najpracowitszy dZień 1 noc w moim ży­
ciu. 

• * • 
W początkowym okresie łódzkie 

karetki „R" miały wiele wyjazdów 
typu konsultacyjnego. P.osiadały 
przecież rzadkie wyposażenie -
ro.in. aprąturę do leczenia · prądem 
elektrycznym zaburzeń w pracy ser­
ca - właśnie defibrylator. Wzywa­
no też karetkę do szpitali, celem po­
mocy w reanimowaniu· chorych. 

wy oddziale intensywnej terapii 

;·· 

dów międzynarodowych, któryś z a­
merykańskich specjalistów powie­
dział do członków delegacj'i polskiej: 

· Albo jesteście najbogatszym, albo 
najbardziej rozrzutnym krajem 
świata! Kto to słyszał, żeby Ie ka­
rze jeździli w, ka.retkach? Kogo 
stać na takie koszty? 
Było w tym zarzucie wiele racji. 

W Stanach Zjednoczonych, w Skan­
dynawii i wielu innych krajach 
świata, w karetkach reanimacyjnych 
nie jeżdżą lekarze. Właściwie, w 
wielu z tych krajów nie ma czegoś 
takiego, jak karetka reanimacyjna. 
Natomiast w zestawy do udzielania 
pierwszej pomocy, nawet łącznie z 
apraturą do prowadzenia mechanicz­
nego masażu pośredniego serca, wy­
posażone są wszystkie samochody 
straży pożarnej,' . wszystkie satnocho­
dy policyjne, wozy pogotowia tech­
nicznego, no i oczywiście karetki 
sanitarn.e. 

System niesienia pierwszej pomocy o­
parto na · podziale czterostopniowym: A -
(airways) - · udrożnienie dróg oddecho· 
wych, B (breathing) - oddychanie, C -
(clrculatlon) - krążenie, D - defibryla­
cja; diagnoza, leki I definitywne leczenie. 

Pierwszych dwóch można I powinno się 
nauczyć dosłownie każdego człowieka. A 
więc w razie wypadku będący najbliżej 
ofiary człowiek mote I powinien podjąć 
te czynności. Z kolei pierwsze trzy za­
kresy czynności dobrze zna nieco węż­
sza ~rupa ludzi, cl, którzy pierwsi 
docierają. na miejsce wypadku. Stąd apa· 
ratura 1 potrzebne umiejętności u poli­
cjantów, strażaków Itp. przedsławlclell 
slużl:i społecznych. Grupa objęta symbo­
lem ,.D" znajduje się jut w gestii wy­
soko kwalifikowanego personelu pielę· 
gniarsklego J lekarskiego w stpitalach. 

Jest to system najtańszy i naj­
sprawniejszy zarazem w działaniu. 
Czy nie zda~emy sobie z tego spra­
wy? Oczywiscie, tak! Wprowadzenie 
go w życie wymaga jednak przede 
wszystkim czasu! 

Po pięcioletnich doświadczeniach 
łódzkich karetek „R", zwrócono u­
wagę właśnie na problem ujednoli­
cenia szkolenia służby zdrowia oraz 
wszystkich tych grup społecznych, 
które mają pierwszy kontakt z ofia­
rami wypadków - · milicji, straży 

, pożarnej, ratowników I w ten spo-
Pracowaliśmy wtedy w niewielkim 

zespole: obecny profesor Brzeziński, 
doktor Bekier, mgr biologii Małgo­
r:aata Szulc-Polak, no i ja. Wzywano 
nas do różnych wypadków nagłych 
zachorowań. Właściwte pierwszym w 
Łodzi oddziałem 12lpitalnym, w któ-

Profll t liczba pacjentów leczonych sób w październiku 1973 roku naro-
przez zespoły reanimacyjne Pogotowia dziła się przy Wojewódzkiej Stacji 
postawiły przed łódżką slu~bą zdrowia Pogotowia Ratunkowego w Łodzi -

,problem-11pec~~~tensyw-:: ... c. • • 
nej terapll zajmujących się leczeniem w 'Jll'erwsza w Polsce I w kraJach de-
stanie zagrożenia życia. Pierwszy taki mokracji ludowej, a w ogóle w tej 

I . 

' . 

FflJtt>: R.. Łucyszyn 
,. 

Szkoła Ratownictwa,- jest duży Od!/­
dział Intensywnej Terapii w Szpita• 
lu w Tuszynie, organizowany jest 
także w Piotrkowie, w planach po+ 
dobny w Tomaszowie, a w Radom• 
sku i Opocznie przygotowywane s;f 
łóżka reanimacyjne. Podobne działa­
.nia podjęte zostały w województwie 
skierniewickim i sieradzkim. . :l 
Przykłady łódzkie są wymownym 

dowodem opłacalności inwestowania 
w tę dziedzinę ochrony zdrowia. W 
ciągu krótkiego stosu n ko wo czasu 
wyszkolono w łódzkie~Szkole Rato-· 
wrtictwa wie!u . . !cWd;q. W ~ych dniach 

. zakończy szxolęn.ie~ . 10-,t~sięczny jej 
słuchacz. Potrzefia i'ch-· jeszcze bat dzo1 . 

wielu' w naszej milionowej aglome- · 
racji. 

Powstaje więc w Łodzi druga 
Szkoła Ratownictwa. Zlokalizowana 
pr~y Zakładzie Anestezjolo~ii i Rea~, 
nimacji, ukierunkowana zostanie na · 
szkolenie kadr medycznych i stu~' 
dentów Akademii Już słuchacz I 
roku studiów powinien dysponować 
szerokim zasobem wiedzy i um1~ę­
tności w tej podstawowej bądź co 
bądź dziedzinie. Trzeba poza tym 
odrabiać całe lata. Uczy się ratowni­
ctwa lekarzy i pielęgniarki' · dziesiąt­
ków oddziałów szpitalnych i klinik, 
pracowników wielu służb pomocni· 
czych społecznej · służby zdrowia. 
Kształcić będzie się nauczycieli, tych, 
którzy mają najprostsze zasady rato:.. 
wnictwa przenieść do najszerszych 
rzesz łódzki.ej młodzieży. 

Zacz1iło się to wszystko niedawno. 
W XVIII wieku czarownicy plemion 
indiańskich próbowali ożywi ac 
swych zmarłych odmuchując ich cia­
ła różnymi środkami łeczniczyiQL 
Gdzieś w dżunglach połurlniow.-J 
Ameryki I Afryki próbują jesz~e 
sposobów. które my z uśmiecboęm 
odnotowujem)':;:na .,kartach podręcz­
ników. A ·'ł>'tZeclez '. dopiero co saibl 
dowiedziełi$mJ(. s!',ę,i;' że śmierć . nie 
jest prol;iem, momenteµi w dziejach 
człowieli~;·!,2-ę:\ ś'm'ierć to proces roz­
łożo?.Y . ~I· eż;iste; _ . Ji~f,f' w pewnym 
stadium hy.otita:~'tr~~ać~ ,, . odwr6-
c1c ..• t?owięd.z"eJiśmy ·~Ję, że ze śmier­
cią - moilta'· Vlf'··6i;il-Ie • walczyć i ..• 
zwycięiac! .' · ·. l . , 
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Walory ·środowiska naturalnego 
stają się 9zisiaj coraz bardziej 
istotnym składnikiem nieekonomi­
cznych wartości określających wa­
runki i jakość życia- społeczeństw, a 
zarazem cora bardziej znaczącym 
kryterium postępu społecznego. Po­
stępujący proces uprzemysłowienia i 
urpanizacji pociąga za sobą znisz­
czenie bądź zubożenie tych walo­
rów'· a nawet I taką degradację śro­
dowiska, że jego jakość staje się 
poważnyni utrudnieniem dla nor­
malnego funkcjonowania człowieka, 
a często stanowi zagrożenie dia je-

' go ży~ia. i rozwoju. Zanieczyszcze­
nia przyrody przybierają na sile, 
lokalne zniszczenia środowiska prz~­
chodzą w zniszczenia krajowe, a 
nawet globalne. · 

Ochrona środowiska naturalnego 
-stoi dzisiaj w całej ostrości przed 
wszystkimi społeczeństwam! bez 
względu na ich ustrój polityczny. 
Wyzwanie w postaci tzw. granic 
wzrostu jest największym z tych, 
na jakie. społeczeństwa w procesie 
swe;o rozwoju muszą odpowiedzieć. 

Niekorzystne zmiany w jakości 
środowiska nasilają śię głównie w 
wysoko rozwinieliych krajach kapi­
talistyczny-eh. W niektórych z tych 
krajow jego zanieczyszczenie, będci­
ce wynikiem masowej produkcji. 
~i0 ~a apokaliptycznych wręcz r0z-

miarów. Literatura traktująca o o­
chronie przyrody dostarcza wielu 
świadectw wskazujących na ogrom 
tych zameczyszczeń. Współczesna 
technika obarcza przyrodę całym ba­
lastem substancji odpornych na roz­
kładanie ~!ę i zatruwa w ten spo· 
sób stworzenia towarzyszące czło­
wiekowi. nie "mówią<.> ~o l'lJII\. 1samy,m. 
Na b'al~st . ten składają· ,si~ smog, 
puszki aluminiowe. które nie ,rdze· 
wieją, organiczne tworzywa sztucz­
ne. które mo!!ą przetrwar dziesiątki 
lat. unosząca się na powierzchni o­
ceanów ropa naftowa. która może 
zmienir ich współczynnik ciepła. a 
także odpady materiałów promienio­
twórczych. których t.(}ksyczność roz­
ciąe:a się na setki lat. Prawdziwa 
skala tych zanieczyszczeń nie jest 
znana Trudno je~t też określir ile 
czasu i wysilkn bedą potrzehmvały 
społeczeństwa dla odzyskania spa­
lonego tlenu. orzywrócenia czystoś­
ci wód. uwolnienia się or! pozosta· 
wionych na los przypadku trują­
cych środków chemicznyrh . i sub­
stancji radioaktywnych. dla zmiany 
krajobrazów zasnutych śmieoiami, 
czy smętne~o nhrazu po~bawlonych 
lasu nbswrńw Wiele z ponie.gfonvch 
strat nie da s.ię iu.ż w ogóle odro­
bić. 

Wine za ten stan rzeczy ponoszą 
nie, tylko przedsiehiorcy kierujący 
sie za~adą racjon:i1nee:o l!.osoo<hro­
wr-'1i" rnzumi->n'I bardrn wasko, któ­
rzy starają sie pomnieiszyć koszty 
własne wytwarzania poprzez prze­
rzucanie poważnej cześcl kosztów 
ochron? przyrodv na rzecz kosztów 
soołecznvch. Wobec stawiania przez 
ustawodawstw<> c:<>raz wlekszych wv­
ma1rań orln<i~nie stosowania uciążli­
wych technnln"'ii .ob'lrczafa oni ty­
mi. kosztami kraiP rozwijające sie, 
wywożal' tam niekiP<ly <'ałe z'lkłady 
przemysłowe. adyż krafo te dla po­
zyskania kanit.::iłn crodza sie nawet 
nii' roz~tiazania niszczace ich ~rod<>­
W'iskn. n1" nrzi>rlsi"hlnrrńw z kra-. 
jów ·rozwinietvch t.->l<:i eksoort iest 
wvsnce nnJ~r::•lnv Terhnolo<>ie nie 
chroniaC'E' śrl'dowi~ka ~a mniei 1<:o­
S7.town". en w n"łfłc7eniu 7. bardz~ 
niskimi kosztami osobowymi. umo-
7Tiwi;:i f'~iacanie wvsnklrh zysk6w. 
Dh kr„if>w rnzwiiaj'lcvrh c;ie ozna­
cza to nnw;:i forf'Y'P ne(}k0l<'nializmu. 
„nenk"lnnializm eko1o'!ic1,nv". 

Nie bez winy są tutaj także eko­
nomiści burżuazyjni, którzy zaj­
mująr apologetyczne stanowisko wo­
bec celu i metod ' produkcji kapita­
listycznej, starają się usprawiedli­
wić ten g:wałt :1.adawany przyrodzie, 
tłumacząc go jako cenę, którą mu­
-szą zapłacić społeczeństwa za przy­
śpieszony rozwój I zamożność. 
. Burżuazyjna ekonomia .. form.ułując 

· wyobrażenia o bbgactwie narodo­
wym, produkcie społecznym.o tempie 
rozwoju · i wzroście dobrobytu. w 
dalszym ciągu ko~ysta ze wskaźni­
ków przeciwstawiających bezpośred­
nie nakłady i bezpośrednie rezulta­
ty. niezależnie od zmian ekologicz­
nych, ,Upowszechniotlla w praktyce 
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zasada: „produkuj więcej, niż jesteś 
w stanie spożyć, żebyś mógł produ­
kować· jeszcze więcej", a także lan­
sowana koncepcja „społecleństwa 
wyrzucania" (throw away society) 
forS-Owana jako przejaw społec_zeń­

·stwa dobrobytu (affluent society -
społeczeństwo obfitości) prowadzą do 
ekologicznie błędnych decyzji. 

W przeszłości, kiedy oddziaływa­
nie produkcji na przyrodę było o­
graniczone i przyroda sama rekom­
pensowała powodowane przez tę 
produkcję zniekształcenia ekologicz­
ne, być może taki rachunek był wy­
śtarczający. Dzisiaj, kiedy znacznie 
wzrosły wtórne i jeszcze dalsze oc!-

· działywania produkcji na przyrodq 
i kiedy wytraca ona coraz bardziej 
zdolność do usuwania odpadów, o­
graniczenie się do bezpośrednich na­
kładów i rezultatów daje nie tylko 
niepełny, ale częstokroć fałszywy 
obi:az działa1ności. 

Realizacja postulatu ó'chrony śro­
dowiska w gospodarce kapitalistycz­
nej pop~a też w konflikt z inny­
mi ·celami gospodarczymi. W ost~t­
nim okresie na przykład, w polityce 
wewnętrznej państw kapitalistycz­
nych wysuwa się na czoło walka z 
inflacyjnym wzroste"TI cen. W wy­
niku zastosowaRia środków ochro­
ny środowiskii r<'sn". za2'wycwj ce­
nv towarĆ\'! VT m> 0 t"pstwie \";"C 

/:"oto; W. Parys 

walka z zanieczyszczeniami dżiała 
w pewnym stopniu inflacyjnie. 

. W krajach socjalistycznych, z ra­
cji szerokich możliwości komplek­
sowego, makroekonomicznego plano­
wania, następstwa przyśpieslonego 
rozwoju nie mają tak/ niszczącego 
char.akteru · Niemmej i tutaj r.ac7.y-

sr.afci ,się - ujawn.i,ą.ć ciemne ~trony 'te­
go . PI.'.OCei>!ł T jakkolwiek 'W ustrfzju 

~ śocjalistycżnim utylitaryzm gospo­
darczy. nie jest podobny do zachłan­
nego utylitaryzmu kapitalistyrmeą;o 
to jednak i my również ponosimy 
straty w wyniku nierozsądnej in<i;e- -
rencji w sferę przyrody i nie zaw-
sze właściwego rozumienia przez 
podmioty gospodarcze waą;i skut-
ków. które ich działanie może spo­
wod1>wać. 

Obecnie jeszcze, jakkolwtek silnie 
akcentuje się konieczność ochrony 
całości ·środowiska jako integralnego 
czynnika rozwo1u społeczno-gospo-
darczego, nie zaws~e w teorii i 
praktyce docenia się dostatecznie 
istniejące · sprzężenia zwrotne po­
między prawidłowym jego kształto­
waniem. "a efektywnością gospoda­
rowania i postępem społecznym. Do­
minująca tendencja ciągłeą;o wzros­
tu, której podporządkowuje się nie­
ma1 wszystkie pociągniecia gospo­
darcze. powoduje, że nie zawsze 
dalekowzrocznie i właściwie ocenia 
się możliwości i formy spełniania 
podstawoweg-0 celu, jakim jest za­
spokojenie potrzeb . społecznych, m. 
in. w zakresie ochrony i kształtowa­
nia zdroweg;o środowiska. Toteż w 
k-0nsekwencjl dochodzi niekiędy do 
poważnych rozbieżności pomiędzy 

potrzebami w tym zakresie, a de­
cyf jami lok'a!izacyjnymi i działalnoś~ 
cią jednostek gospodarczych. Przed­
siębiorstwa, kierując się względami 
ręntowności, ograniczają wydatki na 
ochronę przyrody, pomniejszając tym 
samym własne koszty produkcji, a 
zwięks-zając społeczne koszty swe,g<> 
funkcjonowania. W konsekwencji 
narażają społeczeństwo na . r6ż.iąe 
strąty i przykrości związane z .na­
rus-zenlem równowagi biologicznej. w 
środowisku, . zubożeniem jego war­
tości wypoczynkow~ch, estetycznych 
itp. ' 
Oczywiście. społeczeństwo reaguje 

na te nieprawidłowości, lecz reakcja 
ta. jest mało skuteczna. W praktyce 
zazwyczaj umarza się większość 
.spraw o naruszenie środowiska z u­
wagi na preferencję interesu 11;os­
podarczego (stan wyższej koniecznoś­
ci}. Tym samym toleruje się i „roz­
grźesza" niejako· marnotrawienie 
społecznegq bogactwa, a zarazem go­
dzenie w interes społeczny. Dawa-
1tie przewagi interesom gospodar­
czym nad Interesami ochrony śro­
d<iwiska .wynika u nas z zakorze­
nionego · poglądu, że interesy pro­
dukcji to sprawa dnia dzisiejszego, 
zaś interesy ochrony środowiska -
to· sprawa jutra. Dobry 11:ospodarz 
kształtując „dziś" dba o .Jutro", a 
więc uzyskując korzyści ekonomicz­
ne, stara · się zachować walory śro-

dowiska swoim następcom. 
Gospodarka socjalistyczna dyspo­

nuje pełnymi możliwościami stoso­
wania ekonomicznej lasady oszczęd­
ności. Ale muszą to być oszczędnoś­
ci wynikające z rzeczywiście racjo­
nalnych przesłanek, z właściwie poj­
mowanego celu produkcji społecz­
nej, a nie z wąskiego „ekonomiz­
m u". sankcjonującego ekonomię pod­
boju. przyrody. 

Oszczędzanie na ochronie przyro­
dy, jako postępowanie typowe dla 
przedmiotów gospodarczych w ka­
pitalizmie, nie może i nie powinno 
stanowić u nas źródła akumulacji 
środków dla przyśpieszenia rozwo­
ju gospcdarki i postępu społecznego. 
W naszym systemie działalność gos-

ustawodawstwo. Na przykład usta­
wa z dnia 31 styczma 1961 roku o 
planowaniu przestrzennym wyraźnie 
określa, iż jego celem Jest .,stwo­
rzenie... warunków dla ochrony na­
turalnych bogactw i walorów przy­
rodniczych kraju" Jednakże ani 'ta 
ustawa, ani wydane na jej podsta­
wie różne akty wykonawcze nie 
były w stanie, jak tego dowodzi 
praktyka, uczynić w pełni zadość 
potrzebie ochrony naturalnego śro­
dowiska człowieka. Sposoby działa­
nia jedno~ek gospodarczych w tym 
zakresie w wielu jeszcze przypad­
kach do dziś nie nadążają, niestety, 
za ?dtrzebami życia i nie zapewnia­
ją racjonalnego korzystania z po­
szczególnych składników te:;o śrcdo-
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podarcza przedsiębiorstwa, jako czę­
ści jednolitego organizmu - goS'po­
darki narodowej, prowadzona jest na 
rachunek społeczeństwa jako ' ca­
łośc i. W ~wiąz~u -· z tym to, co jest 
społecznie 1.1żytęcz.ne, winno -być uj­
mowane w . lcategpriach efektów 
przedsiębiorstwa. , Przedsiębiorstwo 
zatem nie moze-' i~ rife' powinno odpo­
wiadać tylko za produkcję, a więc 

ograniczać swej działalności do wy­
twarzania i;_x>trzebnych społeczeństwu 
dóbr czy śwl:adctenia usług.· Powin­
no ono ' także , unJes-zkodłiwiać możli­
wie najpełniej uboczne „produkty" 
swe:i;o funkcjonowania. W trosce o 
stałe podnoszenie efektywności pro­
dukcji. przedsiebiorstwa. doskonaląc 
warunki pracy i ·socjalne swych za­
łó", nie mogą zapominać o ochro­
nie prz~Tody. Zapewnienie hi'5ienicz­
nych warunków pracy nie wystarcza 
już dzisiaj dla ochr(}ny zdrowia 
pracowników, jeśli w środowisku, w 

·.kt6rym żyją. brak będzie czystej 
wody i powietrza, jeżeli nie bę_dą 
oni mieć warunków dla regeneracji 
sił po pracy . Zanieczyszczenie atmo­
sfery powoduje rozproszenie i ab­
sorpcję światła słonecznego. zmniej­
szenie intensywności promieniowa­
nia ultrafioletowego (sprzyja tym 
samym wzrostowi bakterii w po-

" wletrzul. hamuje' rozwój -- roślinności, 
· sp~z!fifł' '14fzymc:il rc u " oziet:C p6\WiO'u­
-· ie tlhortihy. UkładU· ·~ olid~chowe<;tó I 

krą7er'iia . choroby oczu, choroby a­
lergiczne itp. Wszystko to wpły~a 
ujemnie na stan zdrowia mieszkań­
ców i utrudnia zachowanie pełno­
wartościowej zdolności do pracy. a 
także przeżywanie swego wolnego 
czasu na wysokim poziomie aktyw­
hośri życiowej. 

W naszym 'kraju rozmiary znisz­
czeń lasobów przyrodniczych nie są 
tak duże iak w krajach kapitali­
stycznych, niemniej zaczynają być 

już groźne. Znane są powszechnie 
przykłady zanieczyszczenia wody i 
powietrza powodowane przez zakła­
dy chemiczne, cementownie I inne. 
Wiele zakładów, bądź ze wzgli:du 
na niewłaściwą lokalizację, bądź z 
powodu braku odpowiednich inwe­
stycji towarzyszących, zagraża śro­
dowisku naturalnemu, niszcząc jego 
walory krajobrazowe i rekreacyjne. 
Rozmiar ponoszonych z tego tytułu 
strat trudno jest określić w wy­
miei;nych wielkościach. Wiele .z nich 
ma charakter wartościowania nie­
ekonomicznego i zależy od znacze­
nia, jakie nadaje społeczeństwo rót­

-nym składnikom środowiska. 

Najogólniej straty te można po­
dzielić na bezpośrednie, polegające 
na utracie surowca lub zmniejszeniu 
się dyspozycyjności zasobów (np. 
zanieczyszczenie wód, gkażenie po­
wietrza itp.) i pośrednie ujawniające 
się w przekszt3'ceniach innych, bez­
pośrednio nie naruszonych elemen­
tów środowiska (np. niszczenie ro• 
ślinności wskutek skażenia powie­
trza), w pogarszaniu się stanu i:dro­
wotnego społeczeństwa i jego re­
perkusjach . (np. mr<>st absencji 
chorobowej, spadek wydajności 
pracy, wcześniejsze przejście na 
rentę, wzrost wydatków na leczni­
ctwo i profilaktykę itp.), a także w 
zmniejszaniu trwałości i produk­
cyjności rzeczowych czynników pro­
dukcji (np. konieczność dokonywa­
nia częstych remohtów i wymiany 
urządzeń, ponoszen·a , dodatkowych 
nakładów inwestyc jnych itp.). 
Według wstępnych szacunków łą­

croe straty . spo1fodowane narusze­
niami powietrza I wód w naszym· 
~raju szacuje się na ok. 15-20 mld. 
zł ro.cznie, to jest w Rrzybliżeniu 
tyle, ile n,a inwestycje w . zakresie o­
chrony powietrza i wód przeznaczy­
liśmy w ubiegłym pi,ęc;ioleciu. 

Państwo, nasze pi:zeja ia ogromną 
troskę o ochi;onę zasobów przyrod­
niczych. Znalazło to wyraz zarówno 
w szeregu akt'ów normatywnych 
jak w konkretnych prZ'?dsięwzię­
ciach inwestycyjnych. W zakresie o­
cmony przyr<>dy mamy postęi)owe 

. ··- . ~ r,.. -.., 

wiska. Również i stosowane urzą­
dzenia techniczne mimo nawet stałe­
go doskonalenia nie chronią n'.lleży­
cie środowiska. 

Sprawa ochrony przyrody' znalazła 
swój wyraz ,„ wielu dokumentach 
najwyższej rangi. Jest ona mocno 
akcentowana w naszej Konstytucji, 
w uchwałach trzech kolejnych zjaz­
dów partii i w:eszcie w uchwalonej 
ostatnio ustawit~ o chronie i kształ-

• towaniu środowh ri:a. Opracowany zo­
stał także plan 1chrony środowiska 
do 1990 r .. który stanowi integralnu 
czę~ć generalneg;o proJ?:ramu l)Olityki 
'Społeczno-ekonomii ·nej państwa. W 
ramach te~o planu zakłada sie k<'n­
centrację wysiłku a kształtowaniu 
~połecznie pożądant i jakości sied­
miu podstawowyc'1 komponentów 
te;o środowiska. a uianowicie: po­
wietrza atmosferyczneą;o. wody, po­
wierzchni ziemi. roślinności. świata 
zwierzęce.~o. zasobów mineralnych, 
urbanizacji i życia w środowisku. 
Przewiduje .sie także du+e wsparcie 
finansowe tych działań. Szacuje · się, 
iż w 1990 r. wydatki na ochronę 
przyrody wyniosą około 4,5 proc. 
nakładów inwestycyjnych i około 
2,1 proc. dochodu m1rod0we'!o Iwo­
bez 2.9 proc. nakładów im„estvcyj­
nych I Ok. O.li proc. dochodu naro 

.dow.ego w, 1970,.cqku)„1.iA.'l .rL n,. ~ 

~ ".Po"':'zięte .. }'kyzje f';Ruł<r. b~~ii.~j~ 
z11kw1dowama istniejących zanied­
bań w dziedzinie ochrony środowis­
ka i utrwalenia prawidłowej polity­
ki jego kształ.towania dostosowanej 
do rosnących potrzeb rozwoju gos­
podarczeg<> i kształtowania w,Yższej 
jakości życia. kh pełne urzeczywist­
nienie wymaga zarówno od naszej 
nauki jak i praktyki ~ospodarczej 
opracowania i stosowania takich 
metod gospodarowania. które . pozwo­
liłyby ·łączyć wysoką efektywność e­
konomiczną z troską o zachowanie 
wysokiej jakości środowiska czło­
wieka. Konieczne jest przede wszy­
stkim odrobienie zaniedbań w na­
szej teorii ekonomicznej. W teoifii 
tej, jak wiadomo, formułuje się te­
zę, że produkcja społeczna podpo­
rządkowana jest ogólnemu celowi 
który zakłada wykorzystanie jej wy­
ników do zaspokojenia materialnych 
i pozamaterialnych potrzeb sp0łe­
czeństwa. W praktyce e;<ispodarczej 
natomiast cel ten wyraża się gene­
ralnie za pomocą tendencji do mak­
symalizacji doc.bodu narodoweco a 
więc w konsekwencj1 do prz;;o~tu 
dóbr materialnych i usług. Nie sta­
nowi to jedinak wystarczające<ro 
kryterium. gospoda·rowania. Ocena 
rezultatów produkcji społe.cznej we­
d~g stopnia przyrostu efektów pro­
dukcyjnych jest nieścisła i może być 
wyni·kiem osiągania doraźnych ko­
rzyści ekonomicznych bez uwz'!led­
nienia pośrednich kosztów dzia­
łamości g_<>spodarczej. 

Określony program_ rozwoju gos­
podarkd m<>że zapewnić odpowiedni<> 
wysoki przyrost dochodu narodo.., 
wego, ale nastEfpstwem tego mogą 
być negatywne skutki dla jego po­
działu, związane na przykład z de­
gradacją bądź zniszczeniem natural­
nego środowiska człowieka. w kon­
sekwencji znaczna część przyrostu 
tego dochodu będzie musiała ·być 
wydatkowana na sfinansowanie 
d.ziałań przywracających temu środo­
wisku uprzednie wart<>ści( bądź też 
stwarzających nowe wartości). Wy­
datki te mogą pochłonąć nawet 
z~aczną część dochodu do podziału 
i . tym samym ograniczyć możliwości 
w zakresie dalszego wzrnstu aku­
m.ulacji i konsump-cji. 

.Ekonomi$ci, nasi winni więc do­
skonalić- społ~zny racnunek pro­
dukcji, a . funkcjonowanie gospodt.r­
ki i poszczeg.ólnych jej ogniw roz­
Ntrywać w ~-:isłym powiązaniu z 
~stniejącym ekosystemem, szer:zej o­
pęrować rachunkiem makroekono­
micznym· i obejmować nim ' cało­
kształt kosztów działalności inwe­
stycyjńej i eksploatacyjnej społe­
czeństwa oraz ściślej związać go z 

mikroekonomicznym rachunkiem 
'przedsiębiorstw . i gospodarstw do­
mowych. Przy podejmowaniu decy­
zji inwestycyjnych w rachunku e­
konomicznym winny być uwzględ­
nione nie tylko koszty ochrony 
przyrody ale i zabezpieczenia trwa­
łości użytkowania jej z-asobów. 

Opinia r>ubliczna domaga się od 
ekonomistów opracowania rachunku 
ekonomic_znego, który obejmowałby 
wszystkie elementy środowiska przy­
ro·dniczeg<> oraz włączenie proble­
mów ekologicznych do teorii wzr'o­
stu gospodarczego. . Zgłaszane są 
także postulaty <ipracowywania mo­
deli ekonometrycznych ochrony śro­
dowiska, których celem byłoby 
skonstruowanie takich mechaniz­
mów. które oddziałując na podmioty 
gospodarcze, skłaniałyby je do nie­
podejmowania działań naruszają­
cych równowagę biologiczną. 
Pełne włączenie do analizy eko­

nomicznej kosztów p.Jśrednich „bio­
sferyczny-ch" · to jeszcze kwestia 
przyszłości. Przejście społeczeństwa 
od cywilizacji technicznej do cywili­
zacji biologicznej, w której produk­
cja ropatrywaną będzie w nieodłącz­
nym powiązaniu z procesem rozwo­
ju życia w / przyrodzie nie wydilje 
się też być w zasięgu żyjących po­
koleń. Toteż, nie czekając na kom­
pleksowe rozwiązania ekonomistów, 
należy szeroko korzystać z istnieją­
cych już instrumentów ekonomicz­
nych i prawnyc·h (z systemu zachęt 
i sankcji). albowiem instrumenty te, 
choć mniej precyzyjne. gdy b·?dą 
stosowane konsekwentnie, są w sta­
nie uchronić środowisko pried dal­
szą degradacją. 

Ochrona przyrody stawia wysokie 
zadania także ~rodowisku technicz­
nemu: technikom. technolm?;om i ar­
chitektom. odpowiedzialnym za in­
westycje. Winni oni traktować in­
westycje ochronne jako nieodłączny 
komponent programów inwestycyj­
nych niezależnie od charakteru i 
dziedziny inwestowania. Na przy­
kład koszty utylizacji odpadów po­
winny być uwzględniane w kosz­
tach inwestycji podstawowych jako 
nakłady bezpośrednie. bądź towarzy­
szące. Tworząc nowe procesy terh­
nologiczne. technolodzy powinni dą­
fyć do usuwania źródeł zanieczysz­
.czeń. a nawet opracowywać takie 
technologie. które byłyby podporząd­
kowane wymogom ś_rodowiska natu­
ralnego (technologie opierające się 
na symulacji procesów naturalnych), 
czy też umożliwiały przeróbke od­
wrotną (recycling). Architekri. od­
powiedzialni za modelowanie prze­
strzenne powinni tak kierować roz­
mi-eszcieniem inwestycji (przy 
wspl'itudzia:!'e ekflnomi~lliw). by „ nie 
prnwadziły o~e do -,'kutków. ktfr:e 
skazywałyby przyszłe pokolenie na 
jeszC'ze trudniejsze niż obeC'nie wa­
runki ekosferyczne. 

Sprawy ochrony przyrody n"!l"'ŻY 
więc rozpatrywać w całym ich 
kompleksie interdyscyp!ina1 n;e, 
poddając je analizie systemowe.i i 
włączając do tej analizy mechamz­
my nauk przyrodniczyC'h, technnlo­
"icznych, ekonomicznych i społecz­
nych. 

Ochrona środowiska powinna być 
udziałem wszystkich ludzi. Każdy 

• winien sobie uświadomić, że czło­
wiek jest nie tylko przedmiotem 
ale i obiektem żywej przyrody i ja~ 
~o int~gralny składnik biocenezy, 
Lilgeru3ąc w jej sferę nie może i nie 
powinien niszczyć środowiska. w 

- którym przebiega jego własne życie 
i życie innych ludzi. lecz dostosowy­
wać swoje cele do możliwości teą;o 
środowiska i środowisko to aktvw­
nie kształtować. zachowując st;,,,,o­
rzony ład i harmonię. W tym za­
kresie potrzebna jest zmiana trady­
cyjnego sposobu myślenia wyeii­
miriowanie zakorzenionych u wielu 
jeszcze ludzi przekonań. Iż ziemia 
istnieje przede wszystkim po to, 
aby ją człowiek ujarzmiał Prawda 
ekologicma jest zupełnie inna. Tst­
nieją bowiem ' granice rn.,.erencji 
człowieka w sferę przyrody. któ­
rych przekroezenie może <;prownko­
wać ją d<i odwetu. Zakłócenie sub­
telnej rówhowa«,i w przyrodnp w 
wyniku nierozsądnej in~erenr-ji mo­
że wywoła<' serię e:roźnych zmi:m. 
które moga być bardzo przykre <l1a 
człowieka jako istoty bioloci;icznej i 
społecznej. 

. Swiadomość tego faktu niezbedna 
jest nie Po to. ·aby wzdychać za 
przeszłością i usiłować pow~trzymać 
postęp, ale po to, aby rozumnie u­
wolnir sie ot! niepotrzebnych ~trat, 
by działalności gospodarczej nie 
przeciwstawiać przyrodzie. lecz kon­
tynuować jej rozwój na jakościowo 
nowym poziomie. Toteż do zaitad­
nień odchrony · środowiska powinniś-

. my podejść z duża rozwa"a , abv nie 
powt6rzyć błęd6w, które poppłniło 
wiele krajów gosoodarrzo rozwinie­
tych, lecz utrwalić dotychC'zasowe 
jego walory i zabezpieczyć na Przy­
sdość taką jego jakość. by stworzo­
ne zostafy warunki dla zaspokaja­
nia potrzeb najszerzej rozumi::ine«o 
rozwoju · społeczne'!o I konlE>cznei rlla 
tego rozwoju ebpansji e:osondar­
czej Owa rozwaga, wprowadzeriie 
do nauk' ekonomicznych i sor.łecz­
nych ekologicznego sposobu · myśle­
nia są konieczne. aby mieć · ~waran. 
cję, że dysponujemy realną kontro. 
lą nad proc;esami własnego postępu • 



Ogólnoświatowe stosowanie badań 
prahistorycznych uczyniło możliwym 

wydobycie na światło dzienne przed­
pisemnych kultur, pozwoliło też 
dostrzec różnorodność tworzonych 
przez człowieka cywilizacji. Nie mo­
żna oglądać tej slerokiej panoramy 
bez refleksji dotyczących zarówno 
znaczenia tych dokonań dla nas sa­
mych jak i dla procesów dziejących 
się, a dających się zgłębić i rozwi­
nąć przez prahistorię . 

Prahistoria nie tylko dostarcza 
wspólnej platformy świadomości hi­
storycznej między ludźmi; nauka ta 
usuwa raz na zawsze myśl o od­
dzielaniu człowieka od innych ga­
tunków, lub, inaczej się wyrażając, 
pomaga nam pełniej zrozumieć, w 
jakim sensie jesteśmy osobliwym, co 
prawda, lecz bezsprzecznie ga-
tunkiem. Dzięki prahistorii czło-
wiek, z jego materialnym aparatem 
techniki, samowiedzą w takich 
dziedzinach, jak etyka, religia czy 
filozofia, może być rozpatrywany ja­
ko wynik takiego samego ewolucyj­
nego procesu, za jaki 1,1ważamy od 
dawna zmiany innych form życia. W 
rzeczy samej zapis prahistorii poka­
zuje, że społeczeństwa o ludzkim 
charakterze wyselekcjon'owały się i 
utrzymały przy życiu przez zdoby­
wanie atrybutów, które pomnatały 
ich samowiedzę. Atrybuty te człon­
kowie społeczności ludzkich przeka­
zywali następnym generacjom, nie 
dzieląc ich z ·innymi zwierzętami. 

Człowiek wywodzi s1ę .z natury, 
jest w · punkcie wyjścia dany przez 
przyrodę jako pewien gatunek przy­
rodniczy o określonej konstytucji 
psychofizycznej. Różnica między 
człowiekiem a zwierzęciem ujawniła 
się w charakterze procedur przy­
swajania materiału przyrody przez 
człowieka. Tą procedurą najbardziej 
charakterystyczną była praca. Ce­
chą zasadniczą , .._różniącą przedmio­
tową czynność ludzką od zwierzęcej 
jest to, . o ile zwierzę działa według 
zadanego z góry, biologicznie zde­
terminowanego wzoru, człowiek 
czynność pracy wiąże z aktem $wla- . 
domości, z myśleniem . $wiadomość 
aktu pracy polega na tym, że pod­
miot najpierw ustanawia cel, kt6'ry 
chce osiągnąć. a następnie, w o­
parciu o znajomość zależności przy­
rodniczych o charakterze przyczyno­
wo-skutkowym dobiera środki , dzię­
ki którym zamierzony cel może o­
siągnąć. Tak poj(ta idea pracy, któ­
ra dzięki prahistorii mogła być u­
jęta w filozoficzna formule. stanowi 
fundamentalną zasadę określającą 
:zarówno <:harakter . byt\l tudikieqo 
jak I jego qenezę. Ewolucyjny pro­
ces istoty ludzkiej. ujawniony . przez 
prahistorię . łączy w jedność rezul­
taty ręki i głowy ludzkiej. 

W narzędziu pracy zawarta została 
jakby skam!elizna myśli ludzkiej. 
Jego kształt , technologia wykonania 
i funkcja , ujawnia określony etap 
wzniesienia się przez daną społecz- • 
ność lokalną w swoim ' rozwoju u­
mysło'wym. Wytwory poszczególnych 
społeczności informują nas nie tyl­
ko o osiągniętym przez nie pozio­
mie aktów myślowych, związanych 
bezpośrednio z czynnością material­
no-produkcyjną. ujawniając stopień 
opanowania eksploatowanej przez 
nie przyrody, ale też odsłania~ą, 
mniej lub bardziej fragmentarycznie. 
strukturę ich świata wartości. Na 
podstawie zachowanych szczątków 
wiemy br>wiem nie tylko j a k. ale 
też c o dawne społeczności wytwo­
rzyły. O tyle, o ile ·wytwory pracy 
ludzkiej nie naśladują pod wzglę­
dem formy tworów 1naturalnych 
są przejawem wyborów ~któ~ s~­
werennych . w których uJawma. się 
wolność ludzka. 

Poczucie wolności związku czasu 
i miej5ca jest szczególne dla ludz­
kiego cfiarakteru. William R. Den­
nes wyraził to następująco: istot;i: 
ludzkie wyzwoliły się z tyranu 
współrzesnośri i lokalności, przy­
swoiły sobie. doświadczenia innnyc~ 
wieków. innych narodów. zachowały 
i interpretowały swe własne obser: 
wacje, przewidywały przvszłość 1 

kierowały kształtowaniem jej. 

·Jedną z pierwszych dróg, na któ­
rej istoty ludzkie dokonywały tego . 
wy·twolenia , · było poszukiwanie l?o:­
czątków i ustalenie swej. tożs~mo.sc1. 
W tvm kontekście prah15tona Jest 
tak samo potrzebna. jak potrzebne 
są badania fizycznej natury czy 
matem11tycznych właściwości wszech­
świata . badania rozlicznych for~ 
życia. czy zajmowanie się s~tuką „1 
uprawianie spekulatywnej hlozofn. 
Znaczenie prahi5t<>rii polega I na 
tym , iż zdolna jest ona rozsze:zać 
peq;pektywę dziejów ~ zgodzi~ z 
potrzebami współczesności . Nie J~t 
to z pewnością . zbieg okolicznosc1, 
że taka koncepcja tej nauki przy­
biera realny kształt wtedy, kiedy 

- świat. na przekór podziałom. zmie­
rza nieubłaganie np. do wspólnych 
form politycznych I gospodarczych, 
kiedy technologi::i tak bardzo zredu­
kowała wymiar świata. kiedy obieg 
informacji- je5t tak szybki, a P?n~d 
wszystko - kiedy upowszechnienie 
naukowego sposobu myślenia roz­
przestrzenia się na wszystkie, jakże 

Ruiny świątyni w Baalbek (Liban) 

JE'RZV KMIECJl'jSKI 

PRAHISTORIA 
WSPÓŁCZESNYM 

różne, cywilizacje ludzkie. Można by 
powiedzieć, że człowiek wytwarz.a 
taką koncepcję dziejów, jaka najle­
piej harmonizuje z aktualnym ży­
ciem społeczeństwa. 

Związek ludzkości z przeszłośeią 
wyraża się w ten sposób, że po­
szczególne grupy ludzkie są jakby 
skonstruowane z właściwości, . które 
odziedziczyły z właściwej sobie swo­
jej tradycji. Tradycyjna wiedza, 
która jest udziałem członków okre­
ślonych, odrębnych społeczności. 
~luży nie tylko padno~zeniu ich po­
t:zucia solidarności, lecz także do 
wyróżniania kh spośród innych. 

Długo w historii ludzkości prze­
strzenie terytorialnej i historycznej 
świadomości były wąsko ograniczo­
ne. Znano gruntownie prześtrzenie, 
po których poruszano się w celu 
zaopatrzenia w żywność, posiadano 
też już powierz.chowną wiedzę o od-

leglejszych terytoriach, z którymi 
utrzymywano formy wymiany. lecz 
o wielkim zewnętrznym świecie nie 
miano na ogół pojęcia: To samo 
można odnieść do historycznej świa-
domości. Opowieści przekazywane 
były przez starców przy ceremo-
niach inicjacyjnych, w czasie któ­
rych młodzi mężczyźni przyjmowa­
ni byli do dojrzałego społeczeństwa. 
Zazwyczaj wtedy informowani byli 
o tym, w jaki sposób przodkowie 
)sształtqwali zwyczaje plemienne. a 
także zapaimawani z charakterysty­
cznymi cechami rodzinnego krajo­
brazu . . Tnformacje te, jako historia, 
były bardzo ograniczone, służyły 
jednak głównie podnoszeniu solidar­
ności grupy, nadawaniu mocy o­
bowiązującej społecznym instytu­
cjom a także środowisku plemienia. 
Inn~i słowy zakres świadomości 
geograficznej i historycznej był kla­
rownie i ·ściśle przystoso'wąay do 

W ruinach najstarszego miasta lwi,atci · - Ugarttu ta Syrit 
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warunków, a członkowie gr.up ludz­
kich wiedz-ieli dlaczego należy być 
świadomym. Im większa stawała się 
grupa ludzka, tym większe na ogół 
zajmowała terytorium, dzieląc po­
dobna kulturę i mając bardziej już 
rozległą świadomość historyczną . Im 
społeczeństwo staje się bardziej . zło­
żone, tym bardziej skomplikowana 
jest jego historia. 

Jak wy.nika z poematów Homera, 
Rig-Vedy, eposów celtyckich czy 
germańskich, przez długi czas mo­
żliwe był-O ustne przekazywanie tra­
dycji. W momencie pisemnego zako­
d~wllnia historii, ludzie władający 
pismem zyskali możliwość przerlik­
nięcia w zewnętrzne obszary ich 
historycznej świadomości. Mimo tego 
świadomość nie rozciągała się dalej 
niż przestrzeń związana z interesa­
mi grupy: w tej dziedzinie podsta­
wowymi wyróżnikami były określe­
nia „my" i „orii", „cywilizowani" i 
„barbarzyńcy", Tam, gdzie zachowa­
ły . s.ię mapy, oddają one w sposób 
graficzny terytorialne dziedziny za­
interesowań poszczególnych, daw­
nych społeczeństw. W wypadku lu­
dów za~ie,~zkujących interior, jak 
np. Bab1lonczycy, była to przestrzeń 
ograniczona do macierzysteg0 tery­
toriu_m i pograniczy. Chińczycy, mi­
mo ze poprzez różne okresy prowa­
dzi!i handel z Zachodem drogą przez 
AzJe wewnętrzną, czerpali bogac­
twa z handlu morskiEjgo z Filipina­
mi, Indonezją czy południowo­
wschodnią Azją, żeby nie wspom­
nieć o konta.ktach handlowych z A­
rabami poprzez porty południowych 
Indii i• Cejlonu, byli z grunty zorien­
towani śród!ądowo i ksenofobijnie. 
U ludów żeglarskich wiedza geo­
graficzna była dużo bardziej rozwi­
nięta, np. Grecy posiedli wiedzę o 
całych wybrzeżach Morza Sród­
zfemnego, europejskich wybrzeżach 
Atlantyku, Morza Czarnego i Cz-er­
wonego, Zatoki Perskiej i Indii. 

Ws~ystkie wczesne cywilizacje, 
czerpiąc bogactwa w · różnej formie 
z handlu czy kolonizacji, były z 
gruntu zainteresowane tylko w tym 
właśnie i stawiały znak równości 
między świadomością historyczną a 
własnym działaniem . Fakt, że eks­
pansja Europejczyków na terytoria 
zamorskie, przynosząc. w następstwie 
wielki wiek odkryć · geograficznych, 
była lipowodowana chęcią grabieży 
nie wymaga komentarzy. Oczywiś~ 
cie Europejczycy pragnęli zdobyć 
złoto i inne dobra, lecz usiłówali 
również, z różnym stopniem gorli­
wości , nanucać swą reliE!ię, jak i 
swój potityczny sy tern. · Koilce'Pda 
narzucania jarzma przez białego 
człowieka wyrastała z przeświad­
czenia, iż jest on istotą . najdos~o­
nalszą . Jak to dowcipnie po::'iierl ;dał 
Graham Clark: „Jeg0 misją było 
nawrócić pogan lub w ostateczności 
nauczyć Ich grać .w krykieta". Bia­
ły człowiek chciał uformować in­
nych na swoje podobieństwo. 

Nie jest więc niczym dziwnym, że 
zaledwie kilka dziesiątków lat te­
mu historia starożytna w ujęciu 
Europejczyków była jednoznaczna z 
historią człoviieka biblijnego I kla­
sycz!!ego, że historia średniowiecza 
była identyfikowana z historią wy­
praw krzyżowych, zaś historia no­
wożytna bY.ła interpretowana , jako 
historia pah!.tw europejskich i ich 
zamorskich posiadłości. Taka histo­
ria była niezaprzeczalnie europocen­
tryczna, tak jak w klasycznej Grecji 
hellenocentryczna, zaś w Chinach 
sinocentryczna. 

Anomalie te wtedy tylko stawały 
się oczywiste, kiedy Europejczycy. 
rozprzestrzeniwszy się po innych 
kontynentach, napotykali lokalne cy­
wilizacje o wspaniałych. starożyt­
ny tra~cjach, lub częściej, . kiedy 
hegemonia Europejczyków była od­
rzucana. nie uznawana przez nowo 
powstające państwa. Jeszcze krótko 
przed tym, kieay siły napędowe 
dziejów doprowadziły do upadku 
w.ielkie zamorskie imperia. history­
cy-prorocy. jak np. Oswald Spengler 
pod koniec I wojny światowej „ zaś 
Arnold Toynbee w czasie druii:iej 
wskazywali na ułomności historii 
europocentrycznej. Obaj byli ostr9 
atakowan.i przez profesjonalnych h{­
storyków za skłonn.ości kształtowa­
nia historii przede wszystkim na 
wzór pseudofilozoficznych . modeli. 
Jednakże każdy z nich na . swój spe­
sób przyczynił się do otwarcia per-, 
spektYWY historii. · 

Toynbee ostrzegał: „nie pow'inni$­
my w okresie potęgi ekonomicznej 
i politycznej Europy zapominać. że 
w świecie europejska cywilib1cja 
jest tylko jedną z wielu'.'. Dzjś w 
pełni zdajemy sobie sprawę z rela­
tYWriości europejski'ego spojrzenia 
na historię. 

W chwili obec·nej konieczne ~est 
szeroko rozumiane ujmowanie dzie­
jów - falsie, które · umie pog~zić 
doświadczenia różnyc,h wielkich pi­
semnych cywilizacji ze społecznoś­
ciami, które jeszcze kil)ta generacji 
wstecz były „prehistorycznymi". 
Musimy ustanowić nowy rodzaj po­
rządku świata; nie moż:na tego jed­
nak dokonać bez głębokiego wzajem­
nego zrozumienia. Nasze naukowe, 
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estetyczne, moralne i produkcyjne 
interesy wymagają dostrzegania, w 
głębokiej perspektywie, stawania się 
nie tylko naszego narodu,' ale i 
powszechnej cywilizacji. 

Jak w kontekście dnia dzisiejszego 
możemy uzyskać prawdziwe, pow­
szechne spojrzenie na historię? Po­
winno to by~ chyba ujęcie traktu­
jące wszystkie pisemne cywilizacje 
jako odrośli od wspólnego pnia za­
korzenionego w prahistorycznej sta­
rożytności. Wyrażając · to inaczej, 
można by stwierdzić, że ujęcie hi­
storii adekwatne do współczesności 
można sobie wyrobić, biorąc pod u­
wagę cały byt ludzki, pamiętafąc o 
tym zarazem, iż wszystkie fragmen­
ty tego bytu były w swoim czasie 
prahistorycznymi. 

Dzięki zastosowaniu nowych metod 
datujących pojawiła się możliwość 
zsynchronizowania zjawisk w róż­
nych częściach świata. Praca sieci 
laboratoriów radiowęglowych , pra­
cujących zarówno w Europie, jak 
i Ameryce Północnej, zarówno w Ja­
ponii jak i w Australii i Nowej Ze­
landii, jest ilustracją zunifikowane­
go efekttt- nowoczesnej nauki. Pow­
stała możliwość ujmowania pradzie­
jów Polski w relacji z pradziejami 
innych krajów i kontynentów. Nie 
oznacza to dostosowania siebie sa­
mych do jednolitego świata nauki 
i techniki poprzez· porzucenie na­
szej tradycji historycznej i znajo­
mości obyczajów. Porównanie roz­
woju różnych cywilizacji pozwala u­
stalić. co jest wspólne, co jest sym­
ptomem OP.:ólnych praw rozwojo­
wych, co zaś modelem 'Zamkniętym 
w konkretnym terytorium. 

Pozwala to krytycznie oglądać sie­
bie samych, pomaga też w wyrabia­
niu tolerancji, która przejawia się 
w szacunku dla wszystkich kultur i 
historii innych społeczeństw. Z dni­
giej strQny uznawanie przywiązania 
do własnej ' kultury za uczuC'ie 
wstydliwe z tej .racji, iż szowinizm 
kulturowy uważa się za rzecz na­
ganną, jest· tak ,samo bezzasadne, 
jak żądanie wyrzeczenia się uczu­
cia patriotyzmu, ponieważ czasami 
się go nadużywa. Te mylne założe­
nia pozwalają. niestety, niekiedy są­
dzić. iż człowiek cechujący się bta­
kiem kulturowych więzi oraz wy­
kazujący braki w uczuciach patrio­
tycznych jest jakoby „lepszym" o­
bywatelem świata. 

Tymczasem człowiek może wzbo­
gacać ludzkość tylko poprzez wnoszenie 
wartości swoiCh własnych , tokaln; ch 
Kultur. Pozbawić się rodzimej kul­
tury jest tym samym, co pozbawie­
nie się prawdziwego człowieczeń­
stwa. 

Z pers'pektywy, ktćNI uzyskujemy 
patrząc przez pryzmat prahistorii 
- wszystkie społeczeństwa, niezależ­
nie od tego, kiedy wkroczyły w 
swój zurbanizowany czy pisemny 
żywot. są na jednym poziomie. 
Wszyscy ludzie. niezależnie od ich 
doświadczenia, jakie nabyli w cza­
sie ostatnich paru setek generacji, 
dzielili wspólny · proces homiriizacji. 
rozciągający się na kilka milionów 
lat. 'raka refleksja czyni łatwiejszym 
zrozumienie. dlaczego sDOłeczeństwa , 
które pozostawały prahistorycznymi 
jeszcze w dziewiętnastym wieku, 
zdolne były tak szybko przyswoić 
sobie cechy współczesnych cywiliza­
cjt. Przez pryzmat historii zdobvwa­
my szacunek dl::i dokon<iń licznych 
it-ruo i iednostek ludzkich . stajemy 
się świadomi naszego człowieczeń­
stwa. 

Prahistoria nie jest więc tylko 
nauką o t:vm, co egzystowało daw­
no temu. Warto przypomnieć. że 
wiele pańsfw, które wchodz? w 
skład Narodów 7.iednoczonv~h . bvło 
„prahistorycznymi" do najnowszych 
czasów. 

Współcześnie, w czasie zawierają­
cym tyle napięć I niepokojów , pra­
historia jest zd(')!na pomóc społe­
czeństwom we wzajemr1ym . zrozu­
mieniu. Wyróżniające miej5ce prahis­
torii polega nie tylko więc na tym, 
że jest jedyną nauką, która może 
sięgnąć do czasów, z których nie 
mamy piśmiennych przekazó\V, ale 
także na tym, że z punktu widze­
nia fundamentalnego pytania o na­
turę bytu ludzkiego, dostarcza ma-

. terialu o charakterze istotnym. Bo­
gactwo materiałów, dzięki któr ym 
docieramy do wymarłych da wno 
wzorców kulturowych tworm nvch 
przez różnę grupy lokalne, nie jest 
wielkością powielanych form (m1mC' 
że u podstawy tych form ukrywa 
się podmiot zasadniczo ten 5am. o 
fundame·ntalnie jednakowej struk­
turze egzystencji i jej manifesta- · 
cji), lecz fra~entem otwartej w 
przyszłośc wielkości historycznego 
przejawianią się człowieka, który, 
tworząc . określoną 'hi torycznie i 
tym samym ograniczoną formę swej 
egzystencji, nie zadowala się nią w 
pełni. „Człowiek - powiada .Marks 
- nigdy nie dąży do tego, by być 
czymś ostatecznie uformowanym, 
lecz znajduje się w absolutnym ru­
chu stawa·nia się". 
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".!śli r-u my wiele dQ zarzucenia repertua­
rowi kin, jeśLi z obrzydliwym besse:.wisser­
,,..vem. pa trzymy na widzów, tłoczących się 

na te filmy, na które nie należałoby - to naj­
t~ralnie P.ow~nniśmy coś zrobić, żeby za-

. . :o~no .zmienić repertuar, jak i skierować 
1trum1en w1dzow we właściwą stronę. Przyglądam się 
jednak temu zdaniu .- i każde jego słowo, w najlep­
szym wypadk.u prawie każde, budzi mój sprzeciw. Cóż 
to znaczy, „filmy, na które należałoby chodzić"? Do­
brym prawem. ~ażid_ego konsumenta kultury jest pra­
wo do rozrywki, mezafeżnie od Wieku. I może nawet 
pe~ne30. rod~aju _nietaktem wobec 'odbiorcy byłoby py­
tame. o J'.lko~ć teJ rozrywki, dotyczy ono bowiem upo­
doban, będących sprawą prywatną. Ale znowu jak da le­
ce prywato~ - i obo_jętna dla działaczy k~ltury, w 
tym krytykow - moze być sprawa upodobań? Gdzie 
są granice z jednej strony dowolności żvwiolowości 
gust<\w, a z drugiej - owego besser~isse~stwa siłą 
·rzeczy przywileju i obowiązku krytyka? ' ..... 

_wydaje się, że jedyną, -a przynajmniej w · jakiejś 
mierze sprawdzoną drogą wyjścia z takich dylematów 
jest stwarzanie jak ·najszerszych możliwości wyboru; i 
- co tylko pozornie rozumie się samo przez się -
nie rzucanie widzowi kłód pod nogi, . gdy już zdecydu­
je się na wybór „pozytywny" (kłód w postaci. niewy­
godnych godzi n seansów, niedostatecznej niekiedy 
wręcz niekompletnej reklamy etc.). Doświ~dczenie' · u­
czy, że widzowie, przynajmniej wykształceni i dorośli 
nie najgorzej ~otrafią odrzucać te kłody i tak czy owak 
dostają się na filmy warte ogl~dania. Uparcie jednak 
chciałabym wrócić do widzów młodszych, do niebłahej 
sprawy ukierunl\,owanego rozbudzania potrzeb... Po sta­
roświecku nazywało· się to sublimacją zainteresowań 
kulturalnych. 

Na jakim materiale ma się dokonywać ta sublima­
cja? 

Wynalazek tzw. sztuki dla dzieci jest, jak wiadomo, 
dosyć świeżej daty, liczy około stu lat. Wielowiekową 
sytuację dziecka jako członka społeczeństwa, a zatem 
również potencjalnego odbiorcy dóbr kultury, znako­
micie odzwierciedla malarstwo. Mały Jezus na śred­
niowiecznych, a nawet na renesansowych malowidłach 

różni się od człowieka dorosłego jedynie r<'lzmiarami. 
Dopiero w okresie baroku nagie ciałko zaczyna nabierać 
krągłości, ale od owych dziecięcych, cielesnych zaokrą-

Jolanta Mach 

Angielska literatura dla dzieci okazała się pionierką 
jeszcze w innej dziedzinie. Eksperymentatorskie. próby 
poszły w kierunku uprzystępnienia dziesięcio-dwuna­
stoletnim dzieciom dorobku sztuki dla dorosłych; jego 
na_jcenirtejszych pozycji. Być- może przyczyną była tu­
t~J ta s.a~a negacja treści i form dziecięcej potoczności 
hterack1eJ, ów protest, który otworzył drzwi do litera­
tury dzieci~cej mniej czy bardziej abstrakcyjnemu a 
na pewno poetyckiemu humorowi. Oraz wówczas ' ra­
czej tylko intuicyjne przekonanie {intuicyjne, gdyż 
wyprze~zając~ rozwój i wyniki badafl psychologicz­
nych), . ze dziec~o nal~ży traktować jako indywiduum 
dynamiczne, przebywaJące drogę, która biegnie nie tyl­
ko naprzód, lecz również wzwyż. 
~isarstwo pr~einaczone dla dzieci wyciągało stąd 

wniosek o konieczności oderwania się od aktualnych 
potrzeb. WY'.:howawczych, od morałów, na doraźny uźy­
tek. Ww:to so!;iie za cel kreślenie perspektyw dalszy'ch 
zastępowanie myślowego ubóstwa utworów dla dzieci 
bogactwem - nieprawda, że niedostępnym d.decku. 

Trzeb_a było jednak przełamać pewne bariery dzie­
lące dzi~cko od dz_ieł dla dorosłych. Na początk\.l ubie­
głego wieku rodzenstwo Mary i Charles Lambowie na­
pisali - . z wyraźnym adresem dzieci jedenasto-dwu­
nastoletruch - „Opowieści Szekspirowskie" (Tales from 
~h~kespeare) .. Ni~ jest łatwo określić gatunek literacki, 
J~ki prez~ntuJe i.eh kśiążka - bestseller od przeszło 
połtor~ wieku. ~iew~tpliwie jes to jaki~ gatunek, po­
t'l.1ewaz Lambow1e me sporządzili ani streszczenia ani 
bryku z Szekspira. Opowiedzieli dwanaście sztuk w 
tym_ ,_.Hamleta" i „Makbeta", zachowując w miarę ~o­
zi:io~ci or;:g1i:ialną meta~orykę Szekspirowską, ale zwal­
maJąc. dz1ec1 .od obowiązku wczytywania się w zbyt 
dla mel> długie i w zbyt, jak na ich gust kwieciste 
tyrady, (gdyż dzieci są rzeczowe i z bezwzględną nie­
omylnością odróżniają urok słowa od tzw. szumu in­
formacyjnego", serwitutu spłaconego retoryc~nemu stv­
lowi epoki). Jak wiadomo, „Hamlet", odkąd został 
stworzony, jest nieustannie interpretowany zarówno 
przez wystawiające go teatry, jak -.,... poza angielskim 
obszarem językowym - przez tłumaczy. Każda z tych 
interpretacji dzieli włos na czworo. Lambowie doko­
nali interpretacji każącej -ud!>iorcy płakać nad bied­
ny_m kr,?lewi_czem duńskim" i oburzać się na „~iego­
dziwego krola Klaudiusza. Dobro i zło znalazły się 
po przeciwnych, wyraźnie zaznaczonych stronach. 

Drugie pionierskie i eksperymentalne dzieło 
literatury angielskiej dla dzieci, od książki Lambów 
późniejsze o kilkadziesiąt lat - „Opowieści z zaczaro­
wanego lasu" Nathaniela Hawthorne'a. .(Wydane w 
1972 .roku przez „Naszą Księgarnię" w pięknym pr.ze-

• kładzie Krystyny Tarnowskiej i Andrzeja . Konar ka). 
, ' • ~ą to mi~y ~recki~, opo~iedziane .barwnie, z fantazją 

)esZicze i werwą i me .roruące me z orygmalnycb i zróżnico-
wanych charakterów bohaterów. 

· Praca Hawthorne.'a i Lambów była w pewnym sen-
. sie pracą· adaptatorów. Czy antycypowała w jakiejś 

· . · • .mierze współczesne zabiegi adaptacyjne, ich proi;(ram i 

P~~7°CtW g;:z~f,~Jf:~~;~~~~~:~~r~4łłf,;Jr:,.:~E 'I··'"' obrębie Jednego 1 tego samego tworzywa, gdy dzisiaj 

d ~~ 
• obok książek dla dzieci pojawił się film i rozpowsze­

chniły przedstawienia teatralne. I film zwłaszcza oka-

mo Z'l 1 
· zuje się ogromnie wdzięcznym narzędziem, niekiedy 

'"'.'ręcz kluczem .do zasobów, z których może czerpać ży­
cie duchowe dziecka.• 

Wydaje mi się, że nie zaprzeczam tu poglądom, które 
• ---· wyraziłam.....w. poprzednim artykule („Odgłosy" nr 2 ! 

glei'! bie2:nie jeszcze długa d;~f do tk~z\infa · cafoj czło~ 
wieczej złożoności psychiki dziecka. Wymowne byłoby 
zestawienie jakiegoś gotyckiego \Ą4izerunku z drobną, 
przy9dzianą. w sztywne. dorosłe szaty figurą c~:iecka -
i „Portretu u,czennicy" pędzla Picassa, diiewczyneczki, 
która z odpowiedzialnością i udręką ugina się pod cię­
żarem ogromnego tornistra. Skomplikowany di.a oczu 
nawykłych do iluzjonistycznego podobieństwa (które o­
kreślamy jako „realistyczne"), obraz Picassa sygnalizuje 
samą warstwą malarską, jak nieprosty jest fenomen, 
zwany dzieckiem. Jest to mały człowiek, podobny. ale 
zarazem odmienny, od dorosłego. 
Traktująr dzieciństwo jako mało ważne, wstępne sta­

dium dorosłości, przez wiele wieków nie dostrzegano' 
potrzeby dqstarczania dzieciom strawy duchowej innej 
Jl.iż strawa dla dorosł~h. Zresztą, cóż mówić o pokar­
mie duchowym, skoro nie rozumiana była także (i na­
dal w wielu środowiskach i kulturach nie jest rozu­
miana) konieczność specjalnych zabiegów zdrowotno-lli­
gienicznych. wskutek czego dzieci marły. jak muchy. 
Od najdawniejszych czasów_ biedne i bogate dzieci na 
całym świecie miały zabawki: strugane z drewna przez 
podhalańskich górali i południowoamerykańskic)'l In­
dian, lepione z gliny przez , starożytnych Cypryjczyków 
i historycznych Słowian zwierzątka i laleczki, które 
ćwiczyły wyobraźnię. Ezop układał jednak swoje bajki 
dla dorosłych. A odrębna literatura dla dzieci, gdy 
mniej więcej stulecie temu się narodziła, ni~ wykro­
czyła poza nurt, którym od wieków płynęły poglądy 
na dzieciństwo. Pojmowała dzieciństwo wąsko i pragma­
tycznie jako przygotowanie do życia dorosłego i do­
browolnie wzięła na siebie brzemię tworzenia dzieł nie 
tyle sztuki, ile dydaktyki. Narzuciła małym słuchaczom 
i czytelnikom to, co Michał Głowiński nazywa „in­
strumentalnym stylem odbioru" i z czym co krok spo­
tykamy si~ jeszcze dzisiaj w książeczkach, przedsta­
wieniach teatralnych i filmach dla dzieci. Można by 
powiedzieć, że duch Jachowiczowskiego „Chorego kot­
ka" (z I połowy XIX wieku), który leżał w łóżeczku, 
gdyż zgrzeszył łakomstwem, nadal unosi się nad twór- . 
czością dla dzieci, tylko że proste słowo „morał" za­
stąpiliśmy eufemistycznymi „walorami wychowawczy-
mi". · 
Można by również dodać, że ten instrumentalny styl 

odbioru, który, jak zaostrza Głowiński, zmienia lek­
turę w „czynność utylitarną", stanowi wymóg me tyl­
ko dla dzieci, lecz także dla dziewcząt i chłopców, ma­
jących już swoje „ ważne sprawy" (współczesna seria 
wydawnicza pt. „Ważne sprawy dziewcząt i chłopców" 
- przykład najbardziej znamienny). Ciekawe, że bodaj 
jako pierwsza wyłamała się z moralizatorskiego (bo na­
wet nie moralistycznego) kanonu twórczości dla dzieci 
i młodzieży (kanonu nigdy nie będącego przecież spe­
cjalnością wyłącznie polśką) literatura która zawsze 
umiała wykorzystać i jako źródło inspiracji i jako ma-
teriał, poczucie humoru. Myślę o literaturze angiel-. 

' skiej, o ukochanych przez -wiktoriańskie i. post-wikto­
riańskie pokolenia „Kubusiu Puchatku" M1lne'a i „A­
li ~ ji ,„ ktT nie cz'l.rów?' Lewisa Carrola. Niektórzy ba­
dacze i krytycy obwieszczali w żwiązku z tym narodzi_­
ny .,antymorału" - wątek, który u nas podjął w po­
ezji dla dzieci Jan Brzechwa „dowcipny pan w śred­
nim wieku", jak nazywa go Ryszard Matuszewski w 
artykule· opublikowanym niedawno w „Literaturze:•. 
Jakże inny jest w swoim rodzaju humor Makuszyn­
skie"O - niemniej wyraźnie świadczy, że właśnie żar­
tobli~y ~ a przez to zakładający pewien dy<:tans -
stosunek do rzeczywistości, ratuje literaturę dziecięcą 
przed ponurym i przyziemnym mo.ralizatorstwem. 
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r 13 stycznia br. - wre;gim wobec praktyk<i adaptacyj­
. „nej. Istoia sprawy p'5lega bowiem ha wyborze utworów 

do adaptacji i założeniach, które będą przyświecać pra­
t:.y adaptatorów. Uprawianie tego procederu może mieć 
swóje dobre i złe strony. Barbarzyństwem są na przy­
kład przenosiny na scenę .,Koziołka Matołka" - utwo­
ru tak doskonałego w kształcie nadanym orzez pisa­
rza Makuszyńskiego i plastyka, Wale,tynowicza. Już chy­
ba adaptacja filmowa była bardziej na miejscu, a 
przynajmniej nie wyrządziła Koziołkowi szkody, jak­
kolwiek dyskutować można, 'czy - pozostając przy 
wierszu Makuszyńskiego i rysunku Walentynowicza -
warto było zastępować wyobraźmę dziecka tam, gdzie 
mogła ona działać sama, gdzie, pokrótce, samodziel­
nie, artykułowała wymiar dramatyzmu i ruchu. Podob­
ne obawy może budzić aktualne ufilmawianie „Mumin­
ków". Kto wie, czy nie jest słuszne sformułowanie że 
adaptując utwory doskonałe artystycznie nie tylko 
„mieszamy" środki wyrazu, lecz - co gorsza - przy­
zwyczajamy dziecko do bierności, że pozbawiamy je 
okazji do wysiłku umysłowego, tak jak tłumimy jego 
zdolności praktyczno-manualne, wyręczając przy myciu 

\ 

lub ubieraniu. . 
Literatura w opisie świata powołuje się jednak na 

przedmioty, które w przeciwieństwie do nieśmiertelnych 
książek umierają, a ich nazwy stają si,ę pustym dźwię­
kiem; na przedmioty, które mówiąc po prostu ·wycho­
dzą z użycia, a które swego czasu wnosiły smak ży­
cia i konkretność do przedstawianej rzeczywistości (na­
wiasem, ciekawe, że wielu autor(>w piszących dla dzie­
ci „ukonkretnia" tworzone postacie i sztafaż środowis­
kowy, ~orządzając własnoręcznie obrazki; czynili tak 
Milne z Kubusiem Puchatkiem, Tove Jansson z Mu­
minkami, Sait-Exupery z Małym Księciem, a Maku­
szyński niezwykle ściśle współpracował z Walentynowi­
cz~m). W takich przypadkach wydaje się, że polę do 
popis\.! zyskuje film, adaptacja zaś nabiera tym wię­
kszej celowości, im cenniejsza jest treść adaptowane-
go utworu. · 

Antek" Bolesława PrutSa został zaadaptowa· 
ny" na film w roku 1971 przez Wojciecha Fiwka i jest 
to adaptacja pod wieloma względami wzorowa. Przede 
wszystkim dochowuje wierności atmosferze, wolałabym 
powiedzieć - temperaturze uczuciowej oryginału, po­
dziwowi dla chłopca, który wbrew przeszkodom zmie­
rza ku umiłowanPmu zawodowi. Ta samorealizacja, do· 
konywana nadludzkim wysiłkiem, który widzialnie u­
wiarygodniają warunki, w jakich żyje bohater - jest 
wartością bezcenną również dzisiaj. 

Obecnie Wojciech Fiwe,k prżygotowuje adaptację 
Serca" Edmundo de Amicisa, powieści napisanej w 
~oku 1886, a przełożonej na język polski przez Marię 
Konopnicką w roku 1899. Jeszcze moje, wojenne poko­
lenie, wychowywało się na tej książce. POlkoleniie mojej 
córki zostało już, jak sądzę, odsunięte od realiów 
obojętnie Włoch czy Krakowa u schyłku wieku, gdzie 
scenarzysta, Konrad Frejdllch, przeniósł akcję. Co 
waż.niejsze, pokolenie to odeszło chyba również od typu 
teagowania, od wrażliwoś.ci cechującej bohaterów ory­
ginalnego „Serca". Jakiekolwiek mielibyśmy dziś o 
tym zdanie, kartki książki tchną wybujałą, nawet sen­
tymentalną uczuciowością, którą nie tylko młodzież, ale 
dzieci dzisiejsze zwykły raczej skrywać i przynajmniej 
l\a zewnątrz - pogardzać. Mimo to „Serce" zawiera 
wartości uniwersalne l koniecz.ne, jeśli mamy pozostać 
ludźmi, trzeba jedynie wyłuskac te wartości z cz1,1ło­
stkowej otoczki. 

Miejmy nadzieję, że zrealizowany film dokona \ego. 
W ten sposób uchyli może drzwi do kulturalnej sche­
dy, której znajomość potrzebna jest jak powietr:"ie. 

. . . . . 
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LIMITOWAĆ 
KSZIAt~ · 
,CENIE? , .. 
. W roku ubiegłym Minlsterstwo 
Nauki, Szkolnictwa Wyższe;;,o i 
Techniki podjęło decyzję o o.;rani-

· czeniu limitów przyjęć na niektóre 
kierunki szkół wyższych. Według o­
ficjalnych wypowiedzi kierownictwa 
resortu było to spowodowane 
zmniejszeniem się ilości kandyda­
tów na studia, a także chęcią peł-
meJszego dostosowania pozi=u 
kształcenia do potrzeb gospodarki 
narodowej. 

Ograniczenia te dotknęły łódzkie 
uczelnie w niewielkim stopniu i po­
za zainteresowanymi środowiskami 

akademick.imi nie wzbudziły więk­
szych emocji. Niedawno jednakże 
problem zmniejszenia naboru na 
pierwszy rok studiów pojawił' się na 
nowo, a to w kontekście postulatów 
tutejszych organów do spraw za­
trudnienia, sygnalizujących brak 
zainteresowania pracodawców absol· 
wentami niektórych kierunków i 
specjalności, głównie uniwersytec­
kich. Pisała o tym Małgorzata Ga­
licka w artykule „Mgr Kowalski 
idzie do pracy". 
Artykuł ten, z którego nie ~wszyst­

kimi tezami m·ożna się zgodzić 
sprowokował piszącego te słowa do 
podzielenia s~ z Czytelnikami „Od­
głosów" kilkoma refleksjami. 

Wielki skok 
zadyszka 

Bezpośrednio PO wy-zwoiepiu óoliczono 
się w Polsce <>kolo czterdz. iestu tlysięey 
obywateli z wyższym wvksztal~niem. 
Dzisiaj mamy Ich ponad milion. a mu­
ry uczelni 0P1Jszcza co roku oslemd?Jie· 
s!ęciotyslęczna armia dyplomantów. W 
takim tempie Jak liczba studiujących 
nie rosła Jednakże Ilość a przede w~v­
stklm jakość kadr nau\:Zygleli akade­
mickich, a także baza materialna ~uczel-
ni. . ---

Podobne trendy można zaobser­
wować w Łodzi. O ile dwadzieścia 
lat temu studiowało tutaj 12 tysię­
cy. to obecnie - 33 tysiące osób. 
Kiedy w roku 1970 kreślono progno­
zę rozwoju Uniwersytetu Łódzkiego, 

przewidywano na początek lat o­
siemdziesiątych wydawanie 2300 dy· 
plomów rocznie. Plan ten został 
przekroczony o jedną czwartą już 
dwa lata temu. Równócześnie jed­
nak liczba profesorów i docentów 
jest dzisiaj dwa razy mniejsza od 
zakładanej! 

Z aktualnym wskaźni•kiem ilości 
studiujących {179 osób na 10 tys. 
mieszkańców) Polska sytuuje się w 
czołówce światowej, wyprzedzając 
większość bratnich krajów socjali­
stycznych. Obecnie każdy średnio­
zdolny. lecz wytrwały absolwent li­
cęum ma s.zanse zostać - jeśli nie 
magistrem filozofii, to pielęgniar­
stwa, a przeciętny, lecz ambitny. 
pracownik gospodarki uspołecznionej 
- magistrem nauk ekonomicznych 
bądź prawniczych. . 

Budowniczowie 
podziemnego 

przejścia 

Od końca lat pięćdziesiątych liczba 
pracowników z wyższym wykształceniem , 
zwiększała się w tem1>\e prawie dwu­
krotnie wyższym od wzrostu ogólnego 
zatrudnlenła. Na ooczatku lat ~le<lem­
dzleslątych było Już w Polsce wleceJ 
magistrów Inżynierów niż Ich odo<>wied· 
nlkóW we Francji czy RFN. a w licz­
bie eko.nomlśtów z analo<tlcznym tytu­
łem dośclgaliśmv Stanv Z1ednoczone. 

Niestety. nic . pokrzeoia 1acego z tych 
równań nie wynlknęło ooza smetna 
konsta<tację, te sPOłeczna efektywnOść 
pracy p0lstlego inżyniera czy ekonomis­
ty jest ni~sza. nu 1ego kolegi na Za· 
chodzie. 

Profesor .Ta:nusz Tymowski. walczac:v 
uparcle o nowoczesnv model kształcenia 
wyższego, opowiadał. te wiele lat temu 
budowa tunelu ood Alpami kierowało 
dwóch inżynierów. gdy wsoó!cześnle 
pro:y przebila·nlu oodzlemnel(o 1>rzelścla 
pod Krakowskim Przedmieściem w War-
szawie, ksząta!o się Ich dziesieclu 
Szczegółowe badania przeorowadzone 

ostatnio dowiodły te wykorzystanie 
kwallnkacli I czasu oracy oolsklego In­
żyniera czy ekonomist:v slel(a tyl'ko 
60-70 proc. Ankieta laka rozesłano w 
roku ubiegłym do pracujących absol· 
wen.tbw P<>lltechnlkl Łódzkle1 I Uniwer­
sytetu Łódzkiego (Wydział Ekonomicz­
ny). !>Otw!erdz.lła. te tytko 38 woc. z 
nich uwda Iż uzyskane kwallfika·cJe 
są odpowiednie do wykonywania zadań 
ZlłlWOdowych. Dla t>OZostałych sa one 
zbyt wYsokle, bądź w · ogóle nieprzy­
datne. 

Podstawową przyczyną go stanu 
rzeczy jest nadmierna i utrzymują­
ca się w dalszym ciągu końcentra­
cja kadr z wysokimi kwalifikacjami 

· głównie w ośrodkach wielkomiej­
~kich. Według ocen Komisji Plano-

wanfa do województw, w których 
obecna wiei.kość zatrudnienia tych 
Kadr nie jest uzasadniona strukturą 
5ospodarczą, należą w kolejności: 
krakowskie, warszawskie, poznań­
skie, gdańskie, lubelskie, wrocław­
skie, a t11kże - łódzkie. 

Tymczasem zatrudnieniem w in­
nych, tzw. deficytowych regionach 
kraju, pomimo szeregu zachęt, nie 
jest zainteresowana dostateczna 
ilość absolwentów wyższych uczelni, 
w większości stałych mieszkaf1ców 
ośrodków akademickich. Dla przy­
kładu, w rCJ1ku ubiegłym tylko 8 
proc. absolwentów UŁ z kierunków 
objętych planow,Ym zatrudniernem 
- mieszka11ców Lodzi, zdecydowało 
się podjąć pracę poza granicami 
swego województwa.~ 

Inkubator czy latarnia 
morska 

Rosnący napór na malejącą w a­
giomerac)ach miejskich rezerwę 
miejsc pracy powoduje, iż zwiększa 
się ilo;;ć absolwentów, głównie 
kierunków uniwersyteckich, mają­
cych kłopoty z uzyskaniem zatrud­
menia zgodnie z nabytymi kwalifi­
ka'cjamL Przynosi to ewidentne 
szkody materialne i społeczne. 

Warto tu przypomnieć, że koszty 
kształcenia jednego rocznika absol­
wentów studiów dziennych Uniwer­
sytetu Łódzkiego oscylują aktualnie 
wokół kwoty 200 mln zł, a nieza­
trudnienie zgodnie z kwalifikacjami 
np. grupy 30 absolwentów biologi~, 
przynosi gospodarce narodowej stra­
ty rzędu 4,5 mln zł. 

Rodzi się więc zaaadnicze pyta.nie: czy 
uczelnia, w tym 1>rzypadku uniwersytet 
wi.nna ogranlczac kształcenie wvJącznie 
do PQSZukiwanych aktualnie i możlt• 
wych do zagosPOdarowania l;\rup absol­
wentów, stając sie w grur.i.cie rzeczy 
sz)toła zawodowa. swego rodzaju Inku­
batorem produku.\ącym spec \alistow z 
magiSterlum? • 

Czy raczej_ służąc celom dalekoslęż· 
nym. tJ. postępowi społeczno-kulturalne­
mu l humanist:ycznym ideałom rMWOju 
jednostki winna być „latarnią morską, 
która wsk'azu'je swvm światłem ok~ętom 
drog-ę przez. wzburzone fale, lecz nigdy 
,;w1atla swego ale nurza w samych fa 
lach'' - jak pisał nie~dyś prof, K. 
Twardowski. 

W dyskusji nad przysztoścla uczelni u-
niwersyteckiej tr~eba przyznać rację 
tym którzy bronia prawa kształcenia 
„dla rozwoju". Reali2ac1a tel(oż wyma­
ga jednak spełnienia dwóch warunków. 
Pierwszym z nich 1e9t ekonomiczna 
zdoląość państwa do Pokrywania wzra­
stających kosztów wykształcenia bez 
spodziewania sle z tego tytułu doraź­
nych korzyści w postaci oozvskania wy­
soko kwalifikowane\ slłv roboezej Dru­
gim - pawsn.chna akcei>tae1a faktu. iż 
studia uniwersyteckie służa w-i:bogaceniu 
osobowości jednostki. nie gwarantu1ac w 
ka:tdym przypadku zatrudnienia z~odne­
go z profilem wykształcenia i oczeklwa-
nlal?J!. , • 
"Meba zabwa;!yQ.. ·' ee-,.,q~iczooś~!. .. :;,, 

;j.a.k.i.mi-m.am.v _ t\Q czyn1eh11. nle wskazuia 
na możHwpść so:elnienfa--W chwili obec­
nej tych waruńków. 

W tej sytuacji jedynym rozsąd­
nym wyjściem jest niwelacja naj­
większych rozbieżności między kie­
runkami i poziomem kształcenia, a 
możliwościam} i potrzebami rynku 
pracy. 

Usuwanie tych rozbieżności może 
wiązac się w sporadyi.:t.nych przy­
padkach z korygowaniem limitów 
przyjęć na niektóre kierunki stu­
diów. Decyzje takie winny zapadać 
w wy,niku obiektywnej a.nalizy 
istniejącej sytuacji, wychodzącej od 
realiów, nie zaś opierającej się na 
odniesieniach tlo wskaźników wy­
kształcenia w wybranych krajach 
świata, dyskusyjnych argumentach 
tzw. pożądanych stanów zatrudnie­
nia itd. 

Dusze ale nie martwe 

W sporach dotyczących rozszerze­
nia bądź ograniczenia liczby ~tudiu-

_jących rzecznicy swobodnego ro11wo­
ju uczelni prezentują oficjalnie u­
zasadnienia o dużym ciężarze gat\.ln­
kowym. Chodzi więc najczęściej o 
realizację ideałów socjalizmu, roz­
wój nauki polskiej. czy wzrost kwa­
lifikacji zatrudnionych w gospodar­
ce i ~ulturze narodowej. 

Rzadkó natomiast wspomina się o 
tym, iż od ilości studiują('ych i wy­
danych dyplomów zależą w poważ­
'tlym stopniu nakh1dy finansowe na 
bazę materialną uczelni. ilość eta­
tów, środki na płace personelu dy­
daktycznego. 
Szkoła wyższa, co paradoskalne, 

funkcjonuje więc jak anachroniczny 
model fabryki premiowanej od wiel­
kości przerobu i wagi produktu fi­
nalnego. nie zaś od jego jakości, 
czy nowoczesnośći rozwiązań tech­
nicznych. 
Koniecznością chwili jest odejście 

od instrumentalneE:o traktowania 
liczby .,dusz" studenckich jako za­
sadniczego kryterium istnienia u­
czelni, stanowiącego o ich randze. 
W przyszłości należałoby oczekiwać 
również faktycznej reorientacji ce­
lów funkcjonowania szkół wyzszych, 
rezygnacji z mierników ilościowych 
na rzesz wyceny autentycznych o­
siągnięć ' dydaktyczno-wychnwaw­
czych a także naukowo-badawczych. 

W dniu dzisiejszym natoml"ast 
troska o dobre samopoczucif' przy­
szłych absolwentów winna inspiro­
wać także przewidywanie potrzeb 
ksftałcenia, które wychodząc na 
przeciw aspiracjom społecznym, 
uwzględniać będzie możliwość i po­
t~zeby kraju. 
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każdÓrazo;,,ego jej laureata znaczą. 
ca nagrotla. 

Gdybym dla pełniejszego portretu 
młodego artysty dodała jeszcze. że 
emanuje z niego ogromna radość z 
wybranego zawodu, powstałby może 
konterfekt tak gładki, że przysipo­
rzyłby Semoti ukowi miana mło­
dzień~a pogodnego i nieco infantyl· 
ne:o. Niech jednak przed takim po­
sądzeniem broni go to, co mnie w 
całej jego postaci zaskoczyło naj­
bard.-:iej: jakieś głębokie wewnętrz­

ne skupienie, nie ujmująca nicze~o 
p~awdziwej młodości ·powaga, z ja­
ką mówi on o sprawach swojego 
zawodu, w którym stawia dopiero 
·piei:wsze kroki, i o teatrze, który, jak 
sam powiedział, jest dla nie~o 
wszystkim. 

torski zdawałem w żołnierskim 
mundurze. Ni tórzy koledzy do dziś 

twierdzą, że ' hodziło tylko o to by 
skrócić sobie o te pozostałe 122 dni, 
służbę wojskową. To oczywiście żar­
ty, ale prawdę mówiąc, nle wiem 
jak bez tamtego „zielonego" etapu 
ukształtowałyby się moje zaintere­
sowania, jakie potrzeby dałyby oso­
bie znać najsilniej, a jakie nie uja­
wniłyby się wcale. Więc chyba je­
stem wdzięczny wojsku, że było. że 

przez nie pneszedłem, choć do 
pelne10 „kursu" rzeczywi ście l abra­
kło tych dni. E~zamin się powiódł 

ochoty porze trzeba grać tak; czy 
inny (znów bez możliwości wyboru) 
spektakl - było dla nas wystarcza­
jącą trudną do pokonania przesz­
kodą. J dalej - uzyskawszy w cza­
sie próby jakiś zamierzony przez re­
żysera efekt - nie umieliśmy go 
powtórzyć, czy przywołać następne­

go dnia. A przecież to są pod<;t.awy; 
lista,. innych wymagań zawodu któ­
rym ciągle jeszcze nie umłemv i; pro­
sta ć, · zajęłaby zbyt dużo miejsca. 

\i.~iech jednak przed tymi zarzutami 
broni nas fakt, że mam swiado­
mość własne"'o nieobyr~a. 

ły bardzo precyzyjnie, przeto i te­
ra~ . po stu już przeszło spektaklach 
„Lekarza mimo woli". każdego wie~ 
czoru czuję ten emocjonujący I 
przypominający premierę dreszcz 
pierwszego przedstawienia. 

- A jak przeżywał pan to na· 
prawdę pierwsze przedstawienie? 

- Przyznam, że nawet nie umiem 
opisać tej tremy, jaka mi wtedy to· 
warzyszyła. 

- Taka była wielka? 
- Olbrzymia. Próbowaliśmy te 

- Po nim nastąpiły więc lata na­
bid? 

- Taka świadomo~ć · mo·e bYć 

d::-ęcząca, może przeszkadzać w pra­
cy ... 

sz tukę bez żadnego kontaktu z pu· . 
blicznością. Nie wiedziałem więc, 

czy to. co robię, jest zabawne. czy 
ni e . . A przecież generalnym założe­
niem tego przedstawienia było roz­
bawić widzów, dostarczyć lm rados­
ne <'o uśmiechu, odrobinę wzruszyć, 
zdją ć z czoła cień codziennych trosk. 
Ta najważniejsza prćba miała . do-

- Tak~ cz~ry lata ciężki ej pracy. 
Było to zdobywanie wiedzy i umie­
jętności, a 'także gromadzenie ko­
lejnych, tak w naszym zawodzie n:e­
zbędnych doświadczeń. Wiele moich 

- Mnie ona nie przeszkadza, ·to 
znaczy nie hamuje. A czy dręczy -
owszem. Sączy się we mKie i nie 
pozwala ani na chwilę zapomni eć o 

- Oosyć dlugo szedłem do teatru 
okrężną drogą. Nie marzyłem o 
nim w szkole podstawowej_ a my· 
śląc o zawodzie nie kierował':!!ń się 

zainteresowaniami humanistyeznymi. 
Nie poszedłem do „ogólmaka"

1 
a po 

ukoczeniu Technikum Samochodo­
wego nie odkryłem w sobie żadnej od­
miennej od zdobytego tam zawodu 
pasji i po tak krótkim, że właśti­

wie wstyd się przyzrlać pobycie na 
Politechnice Łódzkiej, kiedy stwier­
dziłem, że i ona me jest ,,moja" dro­
gą, rozpocząłem pracę w TOS. Na­
prawiając samochody także nie re­
cytowałem monologu Hamleta, a 
pierwsza, nie tyle potrzeba samo­
dzielnego wypowiedzenia artystycz­
nego słowa, ile wiara w jego cudo­
wną, oczyszczającą moc, pojawiła 

się dopiero w wofsku. Tam (z nie­
małym zresztą trudem) udało mi 
się zachęcić kilku kolegów do zor­
ganizowania wieczoru poezji, do 
przydania jakiejś . urody monotonne­
mu życiu w koszarach. Chwyciło, 

zaczęto nas „kupować", jeździłem 

więc po różnych jednostkach, bra­
łem udział w różnych Imprezach i 
w czasie jednej z takiel\ imprez zo­
~aczyłem sam, na własne oczy, 
rzecz, której przedtem nie mogłem 

dać wiary, która w relacjach zaw­
szę wydawała ml się nieprawdopo­
dobna: zobaczyłem jak pod wpły­
wem słowa rodzi się ludzkie wzru­
szenie i zupełnie oszołomiło mnie 
to, że mogę być jego spraw~ą. że 

mogę pośredniczyć między np. wy­
bitnym poetą a słu1thaczem, odbior­
cą jego dzieła, że mogę słowu nadać 
kształt, że ten jakiś nowy kształt 
mogę sam stworzyć, że mogę sło­
wem I jakimś towarzyszącym mu 
działaniem stworzyć przed kimś no­
wy świat, może inny może lepszy ... 
E~zamin wstępny na Wydział .Ak-

U ··WEJŚClll DO L, BIRYNTU 
umiejętn11ści okazało się przydat­
nych, zdobywanie innych musiałem 

zaczynać od nowa. Ale to przec1ez 
jest zupełnie normalne, myślę . że 

każdy proces kształcenia tak właś­
nie wyglącfa. 

stojących przede mną zadaniach. 
Mówiąc jeszcze ściślej - ta właśnie 
świadomość jes~ mi po prostu po­
trzebna, ona bowiem inspiruje mnie 
do podejmowania kolejnych etapów 
pracy nad sobą . Zresztą nie wyo­
brażam sobie, bym kiedykolwiek 
mógł powiedzieć: umiem już wszyst­
ko, wszystko już wiem, teatr nie 
ma już dla mnie żadnej tajemnicy. 
Czy dla pani zjawisko teatru jest 
takie całkiem oczywiste? Nie? A 
właśnie. Teatr jest tajemnićą. To 
jedno wiem j'llż o nim z całą pew­
nością. Chcę ją poznawać i wieqę, 

że... nie pozwoli się poznać do koń­
ca. 

piero nastąpić, ale wiedziałem, że 
wtedy, w momencie owej bezpośred-' 
niej kon.Irorttacji z publicznością 

niczego nie da się zmienić. Chyb~ 
tylko wybrany zawód ... 

- Pan jednak przygotowywał się 

do dość trudnego i specyficznego za-
wodu... · · ' 

- O ile mi wiadomo - nie zmie· 
nia go pa.n. Po odniesionym właśpie 
sukcesie, pierwszych, od razu 
świetnych recenŻja.ch, wiadomych 
mi propozycjach ról filmowych i 
telewizyjnych, ma pan prawo czuć 

się dzieckiem szczęścia. Ale bywają 
tei. lata chude. Czy jest pa.n przy. 
gotową.ny także na kłęliki? 

- Jego wymagania uświadamiali 

nam profesorowie i choć i całą pe­
wnością pragnęli przedstawić je w 
możliwie najpełniejszym wymiarze, 
to przecież ich ogrom poznałem do­
piero w teatrze. Tym prawdz1v1ym, 
nie szkolnym. Jeśli dodam - z pe­
wną obawą zresztą, bo może zabrzmi 
to jakoś nienaturalnie - że marzy­
łem o pracy w Teatrze Nowym, a 
tu wymagania stawiane wszystkim, 
riie tylko młodym aktorom, są Ldaje 
się szczególnie wysokie to nie 
będę musiał mówić, że odległość 
między teoria, a praktyką (mimo 
najlepszych· chęci moich profesorów) 
okazała się jednak dosyć duza. Do 
Teatru Nowego przyszedłem wraz z 
dużą grupą moich szkolnych kole­
gów i wszyscy potykaliśmy się o 
rzeczy i zjawiska tak w tym zawo­
dzie oczywiste i tak dla niego nie­
odłączne, jak „zwykła" powtarzal­
ność. Już samo to, że nie przygoto-

.- To poznawanie teatru, już z 
dyplomem w ręku, zaczął pan od 
pracy nad realizacją jedne~o z jego 
arcydzieł - sztuki Moliera., a w 
niej tytułowej roli, która przynio­
sła pa.nu nagrodę. 

- Tak. Znam skądinąd także ' i 
cienie tego zawodu. Znam rotterlci i 
rozczarowania. Wiem iak wygląda 

porażka. Wiem też, że wszystko to 
może dotknąć także i mnie. Cóż , 

mogę powiedzieć. pracuję, gr•Jmadzę 

siły . Uzbrajam sie zdobywanymi có­
dziennie doświadczeniami i płynący· 

mi z nich umiejętnoś.ciami. Chciał­
bym uniknąć tych klęsk, to chyba 
naturalne. Nagroda za debiut doda­
ła mi wiary w siebie. Jest lataren­
ką na daleką dro"ę. 

- Oby panu ,świeciła. 

Rozmawiała: 

EWA PANKIEWICZ 

• wujemy przedstawienia jedynie dla 
dyplomowej, czy ' egzaminacyjnej 
prezentacji, że każdego dma o tej 
lub innej, ale zawsze niezależnej od 
naszej w danym dniu kondycji czy 

- O nagrodzie wcale wtedy nie 
myślałem. Miałem olbrzymią tremę 

nawet przed rozpoczęciem prób. 
Wiedziałem też, że materiał drama­
turgiczny jest niel wykle ·trudny i 
wymaga świetnego op·mowama war­
sztatu aktorskiego, ale wiedziałem 

także, że ogromnie doświadczonym 

w tej mater ii artystą jest reży~er 

tego spekt;i kJu i czułem, że na jle­
piej będzie, jeśli zaµfam mu tak, 
jak on zaufał mnie. Starałem się 

więc realizować każde z postawio~ 

nyrh mi przez Bogdana Baera za­
dań, a żę zadania. te określone ,bY-

j 
W poprzednim numerze pne­

łta wione zostaly w procesie dru­
ku podpi'Y pod zdjęciami Wio• 
dzimlerza Zalewskiego i Bogusła­
wa Semotiuka. Przepras:ramy. · 

Foto: J. Neugebauer 
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wego. Dzięki aktywności młodych kompozyto­
rów i przewodniczącego Koła, Jana Przybył· 
skiego, obydwa koncerty reklamowane były 
przez plakaty i wydrukowane zaprosżenla. . 

W grudniu 1979 r Koło Naukowe wystąpi­

ło z nową inicjatywą. W ramach akcji „So­
jusz świata pracy z kulturą i si.tuką" posta­
nowiono poszukać dla sworch utworów no­
wych, szerszych kręgów dbiorców .. Prezenta: 
cje dokonywane ' wyłącznie na terenie uczelm 
słabo orientowały młodego twórcę w potrze­
bach przeciętnego słuchacza. Znajomość jego 
smaku muzycznego umożliwia kompozytorowi 
dobór takich środków artystycznego wyrazu, 
które · by w sposób najbardzoiej komunikatyw­
ny przekazały idee utworu. 

Zagadnienie to poruszono na spotkaniu 
przedstawicieli łódz.kich środowisk . młodych 
twórców, zorganizowanym w ŁZPB im. Ob­
rońców Pokoju (Uniontex), któremu przewod­
niczył dyr. Józef Gałecki. W rezultacie otrzy­
mano propozycję realizacji konce;tu na ter~­
nie zakładu i przy jego w~datneJ pomocy fi­
nansowej, dotyczącej opłacenia wyk~awców_. 

W ten sposób doszł-0 do zorga~i:towama 
dwóch koncertów pod hasłem ,,Debiuty Mło­
dych Kompozytorów 80", które odbyły się 1 

kwietnia br. w auli PWSM w Łodzi oraz 2 
kwietnia w kawiarni Zakładowego Domu Ku~­
tury ŁZPB im. Obrońców Pokoju. Stan{)IWa­
ty one prezentację dokonań twórczych stu­
jentów sekcji kompożycji PWSM: Barbary 
Puchalskiej Jolanty Markowskiej I Sławomi­
ra Kaczoro:.Vskiego. Koncerty prowadził prze­
wodniczący Koła Naukowego, aktualnie stu: 
dent Wydziału Kompozycji i Teorii Muzyki 
.an Przybylski. 

Kilka słów 0 młodych kompozytorach, pre­
zentujących swe utwoxy. 

Barbara Puchalska w Jatach 1974-79 studio­
wała teorię muzyki w łódzkiej PWSM (dyplom 
z wyróżnieniem - 79). Obecnie jest studentką 
III roku kompozycji w klasie doc. Brooisława 
K. Przybylskiego. Od 1980 r. działa jako czło­
nek Koła Młooych Związku Kompozytorów 
Pblskich. tJtwory, które zaprezentowała na 
koncertach, to „Obrazy wiosenne" na sopran 
solo i zespół kameralny w wykonaniu BaTba­
ry Urzędowicz ~ sopran, Aleksandra Gaczyń· 
skiego - klarnet, Jacka Goliszka - kotły i 
Adama Tómaszewskiego - wibrafon. oparte 
na trzech strofach poematu L. Staffa „Ptac­
two podczas wojny". które stały się materia­
łem trzech lirycznych, nastrojowych pieśni 

oraz „Refleksje" na bas solo (Piotr Nowacki) 
i instrumenty perkusyjne (Marian Adamus, 
Sławomir Fajkowski, Jacek Goliszek, Adam 
Tomaszewski), będące wyrazem fascynacji po­
ezją K. Wierzyńskie~o. Obecnie pracuje .nad 
„Miniaturami" na flety I taśmę magnetofono-:­
wa oraz utworami na fortepian i taśmę. 

Jolanta Matkowska w 1972 r. rozpoczęła 

studia na Wydziale Kompozycji I Teorii Muzy­
ki PWSM w Łodzi, uwieńcrone pracą magi­
sters~ z zakresu teQl'ii muzy;ki współczesnej 

(19"78). Naukę kompozycji pobierała począt.ko-

• 

wo u Bernarda Pietrzaka. Ob nie jest stu­
dentką roku dyplomowego w klasie doc. Bro­
nisława K. Przybylskiego, jednocześnie zaś , od 
kilku lat, zajmuje się pracą dydaktyczną. Od 
1979 r. jest członkiem Koła Młodych ZKP. 
Podczas koncertów Leszek Orzechowski . zapre­
zentował jej „Trzy kaprysy i jeden antrakt Li­
ryczny" na kontrabas solo. „Inspirowałam 

się - pisze kompozytorka w zaproszeniu na 
Debiuty 80 wykorzystaniem możliwości 

technicznych i wyrazowych kontrabasu, pow­
szechnie uważanego za instrument nie nada­
jący się do gry solowej". Pisze dla dzieci 
„Bajkę o trzech. krasnoludkach" do słów Jana 
Brzęchwy oraz na pracę dyplomową Koncert 
na trzy orkiestry kameralne. 
Sławomir Kaczorowski w 1976 r. rozpoczął 

studia na Wydziale Kompozycji i Teodi Mu­
zyki łódzkiej PWSM w klasie kompozycji 
prof. Tomasza Kiesewettera. Obecnie student 
IV roku w klasie kompozycji tloc. Bronisła-

Wydzłalu lnstrumentalnero i Wokalno-Aktor­
skiego. Trud il'h jest przecież niemały jeżeli 
weźmiemy pod uwagę cały szereg ~owych 
problemów wykonawczych, ja.kie niesie ze so­
bą muzyka współczesna., nie mówiąc · już o u­
tworach pisanych ręką jeszcze niezbyt wpraw-
ną. . 
Sprawę, która wymaga rozwiązania, stano· 

wią wykonania utworów dyplomowych. Zgod­
nie z założenia.mi programu nauczania. są to 
kompozycje na duże składy orkiestrowe, któ­
rych realizacji nie jesteśmy w stanie dokona.ci 
we własnym zakresie. Niestety - aktualnie 
inne możliwoś11,1 nie istnieją. Może Filharmo­
nia f,ódzka znalazła.by miejsce w swoich pia· 
nach repertuarowych na wykonanie tych 
prac, których przecież nie jest aź tak dużo. 
Sławomir Kaczorowski: Przez kilka lat Je· 

steśiny wdraża.ni do rzetelnej pracy kompozy• 
torskiej, zdobywa.my w szkole przede wszyst­
~im 'warsztat i dy~lom, kt6ry stanowi podsta-

-DEBIUTY MLODYCH 
KOMPOZYTORÓW-SO 
wa K. Przybylskiego. W roku 1980 został 

przyjęty w poczet członków Koła Młodych 

ZKP. Usłyszeliśmy jego „Pezzo concertante" 
na fortepian i taśmę w wykonaniu Teresy 
Czekaj oraz ,,Folclore - vitorno", utwór na 
_sopran (Anna Kaźmierczak), obój, (Dariusz 
Ciepłucha), waltornię (Marek Medyński), wio­
lonczelę (Parweł Tomaszewski) i taśmę, staaio­
wiący próbę nowego spojrzenia na kulturę 

ludową z pozycji współczesnego kompozytora. 
Zastosowane przysłoWia ludowe recytowane 
'przez chór (z taśmy) oraz akcja sceniczna in­
strumentalistów były niejako refleksją autora 
nad wca-tością prezentowanej muzyki. Aktual­
nie pracuj!' nad Kantatą na orkiestrę • kame­
ra1ną i solistów do słów K . I. Gałczyńskiego 
„Dytyramb na czf'ść pokoju" oraz pracą dy­
plomową - Koncertem na fortepian i orkie­
;trę. 

Skoco więc jest taik dobrze, dlaczego jest ai 
tak źle? Mówi przewodniczący Koła Nauko­
wego Jan Przybylski: To pierwsza na tak sze­
roką skalę l)rezentacja naszej twórczości. Dom 
- szkoła - szuflada sta wł tradycyjny „o­
bieg" na.szych utworów, a to przecie:i nie 1wy­
starczy do potwierdzenia umlejętnoścl kom­
pozytorskich. Prace naszego Koła Naukowego. 
zmierzają w kierunku rozwiązania problemu 
możliwości wykonania I usłyszenia własnych 

kompozycji. Jedną 11 form działalności są or­
ganizowane od kilku lat na terenie uczelni do­
roczne koncerty prezentujące twórczość stu­
denckiej sekcji kompozycjL Ze względu na 
brak Jakichkolwiek §rodków finansowych, 
przeznaczonych na ich realizację, dotychczaso­
we wykonania zawdzięczamy wyłącznie bezin­
teresownej, koleżeńskiej pomocy student6w 

wę prawną nasze~o statusu społecznego, gdył 

samego tworzenia nie można się nauczyć -
Jest to sprawa Intensywnej pracy nad sa­
mym sobą, talentu I odpowiedniej atmosfery 
wokół kompozytora. f jego działalności. Chodzi . 
nam o szeroki kontakt ze słuchaczami niepro• 
~esJonallstami, o konfrontację na żywo, która 
Jest najlepszym sprawdzeniem naszego talen­
tu. Przecież studia opłacane są przez społe­
częństwo a zatem, uważam, ie rezultaty po­
winny być także I przei nie oceniane. Jest to 
poza tym jedyna możliwość weryfikacji na­
szych własnych niedociągnięć w materii kom­
pozytorskiej, bowiem 'iadne „suche" studiowa­
nie partyt~iry - tym bardziej muzyki współ­
czesnej - nie da~ pełnego pojęcia o właści· 

wym kształcie dzieła. Prestiż społeczny zawo­
du twórczego wymaga, aby artystyczne poraż­
ki I sukcesy nie były jedynie <Jprawą malej 
garstki przyjaciół I pedagog6w, ale żeby, o lle 
to możliwe, stały się przedmiotem· obserwacji 
jak najszerszego grona aintęresowanych. 

Jak zatem widzą możliwości poprawy ist­
niejącego stanu rzeczy, który wydaje s{ę by~ 
znamienny nie tylko dla "mł!}dęgo środowiska 
muzycznego? · 

Barbara Puchalska: Uwafam, ze najważniej• 

szą sprawą jest stworzenie tradycji wykony­
wania utworów ml-O.dych muzyk6w otrzymują. 
cyc dyplom PWS!\l. W Łodzi działa czynnie 
niewielka grupa kompozytorów, Myślę, te sY• 
stematyczne przedstawianie Ich dorobku przez 
Filharmonię Łódzką nie nastręczałoby większe· 
go kłopotu, tym bardziej, że twór.ezość ta po- · 
zostaje w cieniu tak prężnych środowisk mu­
zycznych Jak warszawskie czy krakowskie. 

Jolanta Markowska: Największe kłopoty 1a• 

czynają się , po skończeniu szkoły. Ewentualne 
wyr6żnienia u11yskiwane na konkursach kom­
pozytorskich, poza otrzymaniem pewnej sumy 
pieniędzy, nie gwarantują ani wykonania, a.ni 
wydania nagrodzonegp utworu. Jedną z pro­
pozycji, jaka została wysunięta przez wszyst­
kie · łódzkie środowiska młodych• , twórców na 
wspomnianym Już spotkaniu w „Unlontexie", 
była sprawa prz.yznanla roc11nych stvuendiów 
dla absolwentów szkół arstycznycb. Uważam, · 
że w nastym przypadku na.jJepsza formą roz­
liczenia się stypendysty byłby , jego k~mcert 

kompozytorski; który przede wszystkim stwa• 
r:rałbv możliwość publicznego za.prezent•1wania 
dorobku twórczego, Rok stanowi wysta.rcza..ią­

cy okres czasu dla napisania jedne1rn, dwóch 
utworów orkiestrowych. względnie kilku kom­
poeycji kameralnych, które, jak wiadomo, 
stane>wi.ą de>skonały sprawdzian umiejętności 

kompozytorskich. · 
Drugi 'problem to forma zatrudnienia a.bsot­

wentń'w śf'kcji teorii PWSM, kończących jed­
nocześnie kompozycje, Myślę tu o studentach, 
którzy b~dąc wykładowcami prze~miotów teo­
rebczn:vch w szkoła.eh muzycznych. pracują 

w takim samyin wymiarze godzin jak absol­
wenci sekc,ji teorii. Z tego też wzt>:lędu czas 
'Pt'zeznaeznny na własną pracę twórczą 

niemo1Jłw11- do podjęcia po wielu godzinach 
inten11~nych zajęli - j~t znJcznie ograniczo­
ny. V.wentualna znl:l:ka godzin nracy w ra­
mach etatu niew:itpliwie umożliwiłah:v nrawi-
1tlowy ro.,,wóJ osobowości twórcze.i młodego 

ko.!hnnzytora. 
Jedną z najnowszych propozycji Koła Nau­

koWe!!o Wvdziału Komoozycji i Teorii Mu­
zyki PWSM w Łodzi jest ·zorganizowanie · ood 
koniec listopada Studenckle~o Festiwalu Mło­

dych Knmoozytorów. Tmpreza organizowana 
przez PWSM w Lodzi ma być konfrontacją 

dokonań twórczych studentów sekcji kom.po- . 
zycjl na szczeblu ogólnopolskim. winna ujaw­
ni~ najbardiiej utalentowane jednostki 
twórców i odtwórców nowej muzyki i zarazem 
r<mkopagować jej wykonawstwo. Organizato­
rzy 1;>rtewidują zaproszenie ii;ości festiwalo­
w:ych w osobach kompozytorów, szefów zna­
czących , instytucji muzycznych . przedstawicie­
li poszc:re<!ó1nvch uczelni . a także prasy. radia 
t tele~vfzji. Plany zakładaja stworzenie forum 
dvskusyjne"O. w ramach którego uczestnicy 
festiwalu bedą mMll zaprezentować z taśmy 
inne swo1e ~omoozvcje, nlezal~inle od zało­

szonych dn wykonania podczas koncertów fe­
stiwalowych. 

Organizatorzy w chwili obecnej nie dyspo­
nują odpowiednimi środkami finansowymi na 
realizację projektu. Myślę. że propozycja · zor­
ganizowania festiwalu winna spotkać się z 
sierok.im poparciem władrz miasta. z zajntere­
sowaniem mecenasów w osobach przedstawi­
cieli dużych 'Zakładów przemysłowych. 

Studencki Festiwal Młodych Kompozytorów 
może stać sie w przyszłości stałą imprezą 

propMujaca twórczość młodych muzyków -
siudentów Wyższych Szkół Muzycznycll w 
Polsce. 

JACEK KRAKOWSKI 
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LITERATURA 
- Skoro już ma męża, po co się w · to mie­

szasz? 
- Jak to po co? - zdumiał s.ię. 

przi,stala być naszym dzieckiem? 
Czy 

- Tak. Ale postawa, jaką wjmujesz, nie 
omewaj się, może sugerować, że mu nie ·Ufamy. 

- Chciałbym po prostu wiedz1.Pć - żachną! 
się raptem i zirytował - co n"l o tym sądzi 
i co on ma na ten temat do pow11>dzenia. 

- A uważasz, że ma do powiedzenia coś 
więcej, niż powiedzial nam dot4d? 

Od dhtższego już czasu sporliiewał się, że 
do1dzie w końcu do takiej ro~mowy z żoną. 
A jednak uczuł się podm.inowa,1y odkrywając, 
że posiadała inne jakby zdanie w tej sprawie. 
że zajmowała inną wobec tej sprawy postawę 
I znowu pomyślał.: „Nie kocha iej jednak .. Test 
z;mna, zbyt wyrachowana. Nie kocha jej" -
rn~ciwie, z uczuc:em, jakby coś liiezmmego od­
krywał, jakby to był trop, po którym powinien 
pe· dążyć. 

- Już zapomniałaś, wydaje się, że to ty wła­
śnie odkryłaś tę jego przeszlo~ć i że to ty 
p0u:iedzia!aś mu o nielojal11ości u·obec nas. 

- Mimo to - upierała się p1zy swoim -
sprawia to takie wrażenie, jal- byśmy chcieli 
u;izystko zwa!{ć na niego. Czy tego nie razu- • 
mzesz? 

- W koiicu stalo się to po& jego dachem. 
Patrzyli na siebie przez szerokość stołu, nie­

ufnie i nawet jakoś wrogo, jak pcdczas gry, w 
któ1 ej każde licytowało własn:i wolę zwycię­
stwa. He to !at? - zastanowił się, jakby wbrew 
~ar~iar<?U:• jakby pr~g~ąc. ~tłumic napó'. teraź­
nieJszosc1 z wszystkimi JeJ prohJemam1, przy­
wołując po prostu przeszłość. Uległa jego namo­
°"·om, pokusom, które jej sprytr1je zadawał, a 
może i za poradą którejś z p.rzyj~Liółek-cwania­
czek twierdzących, że na rmi:wod jest zawsze 
i czas, i szansa, i wzięli na koruec ten ślub. 
Bez parady. Bez zastawionego ,po tradycyjnemu 
stołu. Nie powiadamiając nawet b1iskich, jakby 
b) li ich pozbawieni, a nie - w5rydzili się ich 
Óbecności w mieście. Patrzył dzi5 na nią po­
tych bez mała już dwudziestc1 pięciu latach; 
czv rzeczywiście zauważał na jej skroni cieniu­
ti;r'kie srebrne nitki? Uczuł ból "w sercu i zno· 
wu zraniła go myśl, że jednak 11ie dał jej szczę­
ścia że w jakiś trudny do nazwania sposób 
zniszczył jej życie. I twarz też nri;iła pięttio lat, 
gdy wąskie zacięnięte usta o wargach ledwie 
muśniętych pomadką znamionowały upór i za­
v,,:;;iętość. Choć przy tym ona wła',nie, a nie· on, 
zechowała spokój i większe opariowanie; może 
miała inny jesŻcze od oficjalnego cel, kiedy 
z nim zaczynała rozmowę? 

Milczeli długą chwilę i odniosl wi·ażenle, że 
wżegnali cos bardzo grożnego. 

- To jak - spytał, konsekwentny pomitnc 
wszystko. - Sam mam z nim po'lzóu;ić, czy i tY 
pc;jedziesz ze mną do niego? 

jaką jest wiedza? Męczyła się, nie spała po 
nocach, truchlała przed egzaminem? Wyobrażał 
sobie (ale taki mądry był już grubo później), 
że dostała nagłe wezwanie od Lcsu: porzucić 
rcdziców i wieś ze wszystk;m1 r.a wsi żyjącymi 
kawalerami i gospodarstwami, które by mogła, 
zostając, objąć w posiadanie, i ' wybrać się do 
miasta; uczyła się tak zapamięb'.e, z w'f'rzecze­
niem tylu rozrywek czających się w mieście, 
i'e prawie nie mieśdła mu się w glowie myśl. że 
właśnie nauka stanowiła dla riiej najlepszą 
rozrywkę. Ale też i dumny był t. niej. Wysfar­
CZ,YłÓ, żeby ją ujrzał idącą przez miasto W gro­
nie kolegów i koleżanek, śmieją~ą się i szczęśli­
wą, z tym brzuchem, lee.z pr-.i:ede · wszystkim 
z torbą pełną książek lub, kiedy indziej, wiel­
kim rulonem papieru. Nie podchodził, cofał się, 
obserwował z utajenia. Będzie j?go żoną, matką 
jego dziecka! A jeszcze ta inna duma, okazy­
\''~. ~n pr:o·ez~·i wobr" 1':01cr:ów ~ nudowy. Jak 

. MIC.HAŁ CIAPAŁO.; 

·przed 
-,~·, , 

stkc w zupelnym porządku! · Nt1ct go nie od· 
v::edza, sam jak ten palec. To bardzo bry 
chłopak. I żyli tak dobrze, tak irzykladnie z 
Iu·óną ••. 
Więc na dobrą sprawę ta jego „stanowczość" 

jeszcze tu, na schodach ponurej kamienicy ?JY· 
stawi.ona na próbę, ,,stanowczość", którą jednak 
w ja.kiś czas potem wobec zięcia wykazał, zna­
lazła wsparcie u tej starej baliy. Była też z 
kolei powodem rozdrażnienia, któremu sam 
uległ i poważnej w konsekwen~ji kłótni z Tolą. 
Star~, durna, wścibska baba! To przez nią ! 
niejako jej na· przekór rozmawiał w tak i 
sposób z zięciem, a teraz, t>o powrocie do włas­
illego domu wykłócał się z żonq o swoją, jak 
przecież sam . pojmo\val - chybioną rację.: 

- Popelnileś okropny bŁąd - orzekła surowo 
Tola .. - Czyś bodaj przez chwil~ nie pomyślał 
o tim, co on może sobie teraz 11b~durać? 

- Co niby takiego? Silił i:;ię na spokój i 

Rys. Ja;nus!I'. Szymański-Glanc 

Wpierw jednak byli w· szpitalu, jakby IJO t 
tylko by nabrać pewności co :io słuszności ·rn· 
miar~. który przed nim przynajmniej, ojcem lei 
cł·crej dziewczyny, jawił się iak nieuchronna 
konieczność. Zima dobiegała .krnsi.; i stąd cho- to, ma dziewczynę inżyniera?! Ot, hydraulik op2'nowanie, podczas gdy w rzeczywistości 
c1ażby wywodził się pewien ojcwwalny oµty- ma problemy z rozruchem kotła c o„ a on mówi wszystko w nim wrzało i czu~ 8'.ę bardzo pod-
mizm. A i Tola, odniósł wrat.enie Koziarek, zwyczajnie i bez drżenia głosu: Poczekaj, po- niecony. Gówniarz - pomyślał wspominając po-
kiedy pa,t;rzyła na chW'ą ·córkę, {l;-zyzną;walłl ru.u ·P;Jtam swojej staręj. • : - •J „ ,,,„ "' · · 'sU!wę Albina - jeszfze /J.Ył g ń si b 
w końcu rację ... P<?tw!.erdziła tez j!'lg.~ flom,Y~~ r.1 · ·Raz wraca 'z pracy ~(Jźno .Wieil:t(lrem, bo"tra--:1'1 i"tak'" bltrdzo się boisz, że m .~ 
c? ~o 1sw~g?· zm.i,ep,iQnęgił!;f~owl~~~ Vil{.~wft~tlil{~v."- 'fifa·mu się fucha po fajera'l!fcie, i ·patrzy, a 'Oha.l-'"(wrz11ł:l~ Jeżeli jej nie kocha, to im wcześniej 
z19cia . mów.1ąc, ze P,rzem~slała spi awę l ze od- siedz-i za stołem, wydaje się, że po!Jrąiona w odejdzie, tym lepięj. Dla i;ias wszystkich. To 
w1edzi Albina wespoł z mm. nauce Jest w teJ· ciąży coraz bardzieJ· zaawan- chyba ·proste. A zr.esztą, nie żądał.em, żeby się 

· d · ł t " · b ć dla · ' f ' h · 'b k ó k ć - Ale - powie zia a - pos .11 a3 się Y . sowana sprawa, brzuch coraz większy, i siedzi .,...- wyco ywa., c oczaz Y na r t o cho na czas, 
m<'go nie naz~yt ?stry . . T.o tez .czl.owiek, i na nad książkami; poczuł nagle or?erażenie tak lnedy ona TAM jest. Zasugerowałem mu tytko 
pewno kocha 1ą me mnie~ od <'tebi.e: . potworne, że z paniką wycofał -;ię do sieni i da- takq możliwość, taką ... szansę. 

- 'l'ak s~dzisz? - Koziare~ usmi.echnął s~ę lei na dwór, na ulice miasta. Cisza wokoło. Chodził po pokoju długimi krokami, ciągle 
dobrod;iszme. - Bądź _spoko3na, zaproponuJę Wieczór, maciejka, gwiazdy na niebie; jakie to sl:utecznie udając opanowanie, kbre już tracił. 
m'• cos, co mu z pewnoscią będzie na rękę. wszystko razem tajemnicze i st:-aszne! Połaził Tola obserwowała go niespokojnie, a . przy tym 

Szli więc tam powoli przez mi~~to ·była dosyć z godzinę, pomedytował, wraca, a ona przy tym z pogardą. 
debra jak 'na luty pogoda: prawie wcale mrozu, stole siedzi jak przedtem wzru~iył się _ prze- - Sam powie(iz - rzekła w pev.:-nej chwili -
a świecące zza chmur słońce 'lb111ywało z sza- ciez zwyczajnie ·Śpi! Tak nie mr ina tak nie czy to nie ty właśnie wciskałeś m.u ją prawie 
rości wszystkie stare kamienice I ~ąbrukow'łne . wolno, i do tego tyle papierosów! Nie zrazu- silą? Jakbyś się bal, że w tym jPj wieku osiem.-
jezdnie: czł?wiek gdy tu szedł. to ~akby _po _to, miała go: okazywał się pp orostu sknerą wvli- nastu lat, k.tóre wtedy miała, <rczi jej staro-
żeby szukac ~awnych "".spom~i.1 en Dziel.n.ce czającą każdy grosik. I znowu mu wypomniała, ponieństwo? A!bo jakbyś chciał„. 
ocalałe od woJennych zmszczen - stan.owiły . że był niezaradny i że trudno icJ przecież po- Zamilkła, .a on roześmiał się gohko i przy. 
przecież dzisiaj .o. b:zyd~ci.e ~poryc~ re3onów legać na nim, skoro zrobił jej d7ie.cko, a nie stanął przed nią. 
rn;asta. A dawrueJ, Jak iuz· zdob)łes s~blok.a- . postarał się dotąd o własne mieszkanie. W co - Nie dokończysz? Wiem, z aoojego punktu 
torkę w tych ruderach, to by~ ,;tJkres. EJ,_ a ile .or. wierzy, kiedy stara się by/: taki okropnie .widzenia wygląda na to, że wci.5'1.ątem mu. ją 
nioźna wyrobić normy układaJąc rF~ł~ na cegłę, uczciwy, nie da komu trzeba łapówki, nie pod- z tym znanym nam obojgu. W<:?.Pśniej, niż to 
zeb;i. powstał no~y dom? Prz~w~z::iie wycl'io- liże się, żeby awansować na majstra; może się okazało, „bu.blem". Czyż tak? 
dziło się na. swoJe, a. nawet lep1eJ, a i;>0 ten: wierzy w to, co wypisują gazety jaki nibY' Zauważył, że przybladła. Pohamuj się! -
triumfalny pierwszomaJowy pr.i:ell/arsz uhcan;i, oczekuje nas raj? Przez życie tn.f'ba iść ostro, u~cmniał siebie. Milczała i jej sp·;kojna godność 
d)·plomy uznania i s~acunek sąi>t:lclów. Tylko, ze aobrze robić łokciami, rozdawać razy, oszuki- wyprowadzała go do reszty z równowagi. Miała 
tol:::ie przypadło robić akurat w tych_ starych wać a innym razem znowu ugiąć karku 'i po- rację. A on jeszcze chciał ją osłonić, sprawić, 
budach: ściana pękła, ':"'ięc ją poskleiamy, tu . cało~ać, na przykład, cudzą dłoń I ni z tego by nie uroiła sobie winy. Dobrze w takim razie 
znowu przegmły stropy, ~Ie :ednak . ~wste ni z owego znowu w płacz. że pnez to dziecko to rozegrał, nie ma co! 
w ięcej forsy niż w tr~mwaJach 1 p~zeciez c~o- straci ona cały rok w nauce, że nie po to wy- Nagle, kiedy znowu patrzyli na siebie, uzmy-
wiel< czuł się. t:oc?ę Jakby bard z· ei na swoim jeżdżała ze wsi. Zaczęła, nieopatrznie prze bu- sł owił sobie, że od dłuższego ju± czasu mogła 
miejscu. Chociaz me od :a~u. Z i,oczątku prte- dzona przezeń w złej, niestosownE'i chwili, wa- tylko czekać na dobrą sposobność:. żeby zerwać 
cie7 musiały być trudnosci: pytali o szkołę, 0 lic pięścią w blat stołu, spadały kartki papieru, z nim ostatecznie i odejść. 
kurs jaki, a wiedzy tam było trie?a· tyle, co jej załzawiona twarz wydała 'YlU się raptem - Coś ci powiem - powiedział. - Może wy-
da trżymania łopaty w rękach. Parnię~ -do d~i- brzydka i nawet... odrażająca. Schylił się i bez da ci się to za bardzo szczere, •ll<! u: końeu mu-
siaj pakamery śmier~ące duchota i ~ytom<;>- słowa zbierał te wszystkie papierki, które ona szę ci powiedzieć, co ja sam o tym wszys~kim 
w;i.m smogiem, butelki po wódce pętaJące się teraz ciskała na podłogę z jakąś wściekłą, za- myślę. - Pohamuj się! - przeml>r1ęło mu zno-
pod nogami, wymięta, schlapac'.r' wapnem ro- pamiętałą pasj~... · · wu przez głowę. Lecz kontynuował: - Robisz 
boeza odzież, sztyw?.a od µotu i t:rud1:1, głupa· Przyszli przed ten dom i stanęli. jakby nie- mi takie. wymówki, ba btJisz się· po prostu, że 
we sprośne odzywki· kolegów, ,maJzel .i młotek,, zdecydowani, a przecież jeśli o nir.go szło, miał ono. może przypadkiem tu, do n~~. wrócić. Czy 
majzel i m1'>tek; ona tego . chclal.a, · i uderzył aż nadto stanowczości, tak kC'niecznej dla tak . nie jest? · · 
siq z całej siły w palec, az. t5t:i . ał pazn.okieć „ przeprowadzenia rozmowy z ziędem. Nie -być Podniosła na niego spojrzenie, w oczach ma-
i trzeba było ·~alić d.o ch~r.1rga; ona · teg<;> zbyt ostrym. W porządku, to prz':.rież Toli może jąc nagłą dezorientację i popłoch. Zamilkł, aku· 
cl:ciała, już lepieJ zara_biał,. więc czy naprawdę , . obiecać. I w końcu cóż takiego ma zamiar za- rat niby na czas zapalenia pap:e1osa. I wtedy 
nie stać ich było na to dziecko? lnnyn; domy · _proponować tamtemu? , Nic, co by nie było mu ona, cicho i spokojnie, choć w jej głe>sie da-
to umies~ budować, ~ sami co '"!amy. . na rękę. . • 1 • wały się już słyszeć nutk.i pła~7.liwej histerii: 

I odeszła wtedy wieczorem. LPzał w łózku - Tę domy - powiedziała Toi.a - wszystkie - Zaraz, czy ty aby w tak mbl.elny sposób 
sam dobra, myślał. l p~ze~yślał wsz~stko ~a jak. sq, mają iść do rozbiórki. W osiemdzieszą~ nie zamierzasz dać mi do zrozumienia, że to 
wszystkie strony. i praw~e s:ę t t;im JeJ ~d~J- tym roku, już niedługo. Jeśli nie otrzymają wszystko zdarzylo się przeze mnie? Nie chcia-
śctem pogodził. Pal szesć, Jakoś ~ przezyJe. wcześniej spółdzielczego mieszlc11.nia, miasto da ło.m. dać jej życia, nie kochałam po matczynemu, 
Cl•ociaż z;araz chciał biec, szukać 1e_J po wszyst- im odpowiednie w zastępstwie. ' a potem już tego nie byłam w ~ternie zrekom-
kich akademikach i licho wie gl!ne. Al~ rano Milczeli chwilę. Dwa lata. Cóż to jest w koń- pensować jej przesadną dobroc•(ł? 

•wychyla się z okna budowy: stm na· uhcy za e>J dwa lata? Wobec tych sześciu na przykład, Obawiał się tego i tak właśnie było - w „ 
parkanem z sosnowych obrzy~k·'.l:V „M~~imy . jakie mieli za sobą oni z Toią w tamt;m głębi duszy obwiniała siebie za to, co przyda-
'powied„ziała - koni~czni~ ~~ie'lić p_okoJ, bo ci „czasie próby"? Jednak kiedy ~ię uwzględniało nyło się ich małej. Zapomniała o całym ich 
ludzie nie są nam zyczl!w1. !\•10 Jak tak, to zaistniałą sytuację z Iwoną; dwa lata były późniejszym źyciu, kiedy jednak dawała roz-
Jiirne Czy się nie cieszył? _Zaraz ~c pa~amery' wiecznością... liczne przykl.;tdy macierzyńskiej rr . .Uości do te-
jm jest w cywilnym ubramu, pariie. maJSter, "". . · - A może ty ••• ? - Zawahał sic: i odwrócił od go, może nawet trochę za bard:r.o wrażliwego 
niedzielę się od~o~i, P?l~kę .ou'hiJemy, aJe ~ niej spojrzenie. Mogła zaczekać na1i w kawiarni. i. tr.ochę jednak, j~ zdaniem, zbyt rozwydrzo-
własny los też; 1 idą, JUZ m~~ta nowy a. res. Albo w póbliskim kościele? nego dziecka. Swo1m postępowaniem dopuścił 
pokój na l?ery~e\iach .mias~, .~11la. ogród, .1 go- - Nie - powiedziała. - Wiesz dobrze, że do tego, że niejako pbnaźyła się przed nim po 
spodarze Jakos rm „zyczhws1 11a oko biorąc. m.v.szę być przy tym. raz wtóry. Tylko czy nie za ostro sobie p.aczy-
Coś takiego, wr'6ciła do niego! Wspięli s.ię, już nic nie mówiąc, na właściwe nał? Odpędził od małej męża, :i t'!!raz znowu." 

Patrzył jak rozkłada na stole ks.lążki, notat- · p:ę,tro. I pan~ R. stała -tam rzecz jasna, uś.miec?: Czy. nie było ji.tż szansy na odwrót? 
niki. deskę kreślarsk.it .- jego, ~urcze,; prezent; 'nie1ta .ra~ośrue, jakby .Prz;rchodząc sp~ruąU JeJ ~ To nie była, Tolu - powiedział cicho -
stal poza kręgiem swiatła ~ t>mroweJ . l~mp~, pragrueme gromadz~na.a Jak ~JwięceJ p'!'btek: przesadna dobroć ani żądna przeaadna troska. 
patrzył na nią: ta s~a! a mna. bard~ie~ d<?J: - Wyszedł na .. miasto :-- p~toformowała. - Przypomniał sobie dzień, kiedy pojechał po 
r7.ała, jeden tylko dzien, Jedna noc: podziwiał JeJ f>!a pewn~ do szpitala: Moze panstwo ..• ? - uchy: małą ria wieś i przywiózł ją w kc-ńcu do tego 
włosy opadające na twarz, pochvloną sylwetkę, 'hła drZWl swego mieszkania. Kiec;ly okazah ich świeżo w mieście pozyskanego domu. Jak 
popielniczka po jej prawej pełna niedopałkó~, '' pt zed nią chłód i nawet nieuprzejmość,. wyszła ja~i szlachetny kwiat dla przystrojenia wnętrz. 
budzik ustawiony na szóstą, a już pierwsza; me • ·do nich aż na schody. - Jest strasznie zalet- Mała miała wtedy piąty roczek,. a Tola przy. 
rozumiał: po co się uczyła? C·rnmu wyrzekała' · many jej chorobą. - Uśmiechnęła się chytrze. gotowała wszystko: łóżeczko, drobne prezenciki: 
si1; tylu rzeczy dla tej niewymiernej wartości, I ze znajomością 11Zeozy: - Ate poza tym wszy· lalki, zabawki - całe paczki kolorowych cacek 

10 ODGLOSY 

• 

zalegały półki segmentu stojącego w mniejszym 
z dwu pokoi. Gdy przybyli z Iwonką, specjalnie 
nic ·otwierał drzwi z kluc7<_a, tak, sby otworzyła 
je przed nimi Tola na alarm d.i:wcnka, którego 
przycisk polecił wcisnąć dziew::zynce. Trzymał 
małą za rączkę, jakby na wszelki wypadek, jak­
by się· obawiając czy nie ucieknie. 

- Mama zaraz otworzy - mówi on. Cz•Jje 
wzruszenie w swoim głosie i pr !Y jmuje groźną, 
zasępioną minę. - Zadzwoń raz jr~zcze - prosi 
małą i patrzy, jak Iwonka ws!.)ina się na pa­
luszki; czeką.ją, sekundy wloką się straszliwie 
wolno i on myśli, że może Tola 111e zechce ich 
przyjąć, że wyprowadziła się mnzc, albo w cza­
sie jego nieobecności kazała ślu .mrzom wymie• 
ni.ć zaml~i. - No, już, już!· 

I te drzwi otwierają się teraz, i one obie 
patrzą na siebie: mała z ciekawośrią dziecka i 
ta druga z twarzą tak bladą, ja!<ty była śmier­
tcinie chom. Wymieniają spojizenia ponad 
głową dziecka i Tola nareszcie '.~achyla sii: nad 
dziecka twarzyczką. Są podobne clo siebie, obie 
jednak.owo prześliczne i prawie można porów­
ny\vać ich młodość. Matka i corka. On na to 
patrzy z napięciem, jakby mogło i:-i~ coś jeszcze 
bardziej znamiennego wydarzyć: 'l'ola nie tylko 
zrobić magisteriUilJ, a mała okazać się, na 
przykład, któlewłią z bajki, czy przy;najmniej 
małą aktoreczką grającą taką królewnę. Długo 
trwa ta scena. Potem, kiedy jed1 .ak powitanie 
nie odbyło się zgodnie z jego wyobrażeniem i 
Tola nie uścisnęła małej, a mała nie rzuciła 
się z ramionami na szyję mat.ki, przechodzą 
przez próg, on i córka, i ta nia}a wcale nie 
jest stremowana, biega po domu, ogląda pokoje, 
cały ten nowy dla siebie, zaskakująco rozległy 
i tajemniczy w porównaniu z pokojami z wiej­
skiego domu jego rodziców świat, podczas gdy 
Tola patrzy na niego błagalme, rozczulająco 
bezradna, prosząc go o pomoc i ratunek ... 

- Jaka duża - mówi Tola. 
~ A zwróć uwagę - mówi on - jaka mą­

drala! 
I przywołuj~ Iwon.kę, żeby jej zadać przeróż­

ne pytania, na· temat podróży, Labci, krówki i „ wszystkich zwierząt, jakie tylko żyły w tamtej 
wsi i za oknami pociągu, w lasalh i na polach, 
które odwijały się przed ich oczyma jeszcze nie 
tak dawno. Patrzy na Tolę. Tola przygryza dol­
ną wargę, w oczach ma lśnienie: to w jej życiu 
szczególny dzień - wczoraj w..-ęczono jej dy­
plom magistra inżyniera, a dzisiaj usankcjono­
wano jej życiowy sukces przywrncając ją (czy 
w ogóle czyniąc) do godności m'.ltki tak dużego 
dziecka. 

- To nie była przesadna z twc,jej strony do· 
broć - powtórzył. 
. Roześmiała się, a potem wstała i opuściła po-
kój. . 
Stało !iię to · wszystk'o jakoś wbrew jego woli, 

inaczej niż planował. Popatrzył na swoje ręce 
- dłonie były spocone; a jaki l[lupawy wyraz 
musiała miec jego twarz! Boże - pomyślał -
nagadałem jej ty!e rzeczy, wszustko rozumiala 
opc.CZ'Q.i-e, przecie~ nie tak T!'tYŚ!ał.em, jak ona to 
sc,bic wyobraża! .I pomyślał: Zalnje się! Znie­
ruchomiał pośrodku pokoju, wmurc.wany w pod..­
łogę wnętrza, z którego najbarctz.ej był dumny: 
P!us.zo~'!'! µ~!Olf~G .w,, Qknąc.h, aj{ ~a1 i_um. z rzad­
kimi o!t_hz::ł 1 ·ł!s.o~f5. Cl)'.{')fómv rw 5ciame l wła':' 
snoręc}jile; tkó~;n-0 d)a' it~h' d.';ąilomów i zdjęć 
przedstawiaJącycti icn zy,odne stadło chyba z 
sześćdziesiątego roku·, przyklejona do tych 
śc'.an tapeta, zakupiona w Pewe»ie za dolary 
n~byte na czarnym rynku. Na~tuchiwał: ci:;za. 
Co tam robiła, usłyszałby szum wydzielającego 
się z kuchenki gazu, gdyby już te; po cholerę 
to v.;szystko; i zapalił kolejnego papierosa. 

Na dworze zrobił się zmrok, musiało być 
z:mno, wiatr zawodził po zamkniętych oknach; 
cćż mógł uczynić, skoro już nobil aż tyle? 
Nerwy. Myślała pewnie, że up•J się w jakiś 
tajemniczy sposób. Nasłuchiwał. Nic nie b~·ło 
sły~hać; jeżeli płakała, to bezgłr.snie i przez to 
hardzi.ej boleśnie. Mogła mieć pretensje: co 
miała z młodości, dom i uczel:i;;, , odmawianie 
sobie wielu rzeczy i rozrywek c:ągłe oszczędne 
wydawanie pieniędzy, bo kiedy drstaną miesz· 
k:onie, to wiadomo jaki wydatek. a jeszcze i to, 
ie w zasadzie wszystko z jego r,-rnsji, bo pne­
ciei . jej stypendium starczało ledwie na kosme­
tyk.i. Tylko czy, brała pod uwagę. jak też było 
z nirn? Harówa od świtu do nocy. Taczki z za­
p.-awą na budowie, majzel i ml<'lek. A potem 
jeszcze jej kretyńskie pytania o >kład zaprawy 
do tynkowania jakichś franco\\at.ych sufitów, 
p)tania, które miały, jak rozum•~l ratowa( jego 
nadwątlony męski autorytet A potem . jesz~ze 
jeikieś francowate wille • bogatFh frajerów I 
jeJ rady, żeby zaczął układać h•telki na ścia­
nr.ch tych willi, wystawianych ~rzez łobuzów 
żyjących nad stan za przywłas~czone mienie i 
ski o banki, bo układanie kafelkń1i• jest wlaś'1.ie 
-- słyszał jej głos - najbard'!!\P! oplacalne. w 
Misiejszych czasach dla murarza. (..(' tam mogła 
r-0bić? 

Drzwi nie zabarykadowała przcc.ież; stała przy 
oknie i Wypatrywała czegoś w c;F.mni ulicy. 

- Poslttchaj - powiedział po::icl->odząc - po· 
sluchaj, to nas tyle kosztuje rt'!r1.vów. Tak ' riie 

/ m(lżna. Zadręczamy tylko jednr> drugie... · 
Chciał położyć dłoń na jej barku ale zabrakło 

mu odwagi, gest zamarł w połow e opuścił rękę 
i zdziwił się odnajdując ją w µ>.rt; minut póź· 
nie: zaciśniętą w pięść, jakby 011ez potworny, 
niezależny zupełnie od niego sk111 r:; mięśni. 

- A właśnie - powiedziała ora. - .Tak i ja 
uważam. I dlatego myślę, że na;iepiej bidzie, 
jeśl się rozlqczymy. 
Trzymał tę dłoń uniesioną do wysokości piersi 
patrzył na nią z głupawym la:;koczeniem na 

h' arzy. Skrzypnęły .drzwi za ie!>;' plecami. \Tie 
drgnął nawet. Nadejście tej chwili wyobrażał 
sobie tyle razy, a kiedy przys,ta nic nie byl 
w stanie uczynić. Chciał przeciP.i hiec. Ale stal 
w miejscu. Wróci - pom .vślał '"'Je2dzi po mie· 
ście i wróci. I wciąż miał 7.d.1:1w;enie na twa­
rzy , jakby po raz pierwszy w iyriu zobaczył 
swoją dłoń ściśniętą tak mocno w kułak Zaraz 
potem widział nareszcie, jaki kolor miały tylne 
światła tego małego fiacika, kiedy bezszelestnie 
jakoś, jak w śnie, oddalał się w ciemności 
ulicy •.• 

Fragment powl~ścł „Jn~ydent", ktćra została na· 
grodzona w 'konkursie literackim na prwleść lub tom 
opawładaA tematycznie związany „ województwem 
sl~radzkim, ogłoszonym dla upamięluienia 35-lecla 
PRL. 
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PROZA 
Przyzwyczailiśmy się, iz przy 

adaptacjach różnych dziel sto­
sunkowo często droga wiedzie 
z książki na ekran. A że i w 
drugą stronę droga okazać się 

jest to główny prol)lem „Uro­
dzinowego wieczoru". Młody. 
świetnie zapowiadający się 
pianista, spowodowaf wypadek 
samochodowy. Zginął w nim 
człowiek. NotorycznY. alkoho­
lik, który w stanie komplet­
nego zamroczenia dostał się 
pod koła samochodu nie dawal 
szans wyminięcia najlepszemu 
nawet kierowcy, lecz Piotr 
Sfachoń przez caly czas odczu-

. wa wyrzuty sumienia, bo nie­
co wcześniej towarzysz pad-

wiedliwości bezwzględnej, bez­
granicznej, a nie tylko insty­
tucjonalnego usprawiedliwie­
nia. że jest maniakiem spra­
wiedliwości, bo jakby tytułem . 
zadośćµczynienia oddać chce 
nerkę gwoli uratowania życia 
któregoś z. potrzebujących pri­
cjentów szpitala. 

Bez wątpienia bohater „Uro­
dzinowego wieczoru" na tlP 
dość często występującej znie­
cz•ilicy moralnej może się wy-

nie ponosi konsekwencji mil­
czenia ... 

. może lnteresująca - przeko· 
nują publikacje Wydawnictwa 
Radia i Telewizji. Ukazała się 
właśnie w jednej z serii tej 
oficy.ny rzecz Władysława Or· 
łowskiego, autora, który for­
mami dramaturgicznymi zaj­
..muje się od bardzo dawna 
lzarówno teatralnymi, jak i 
filmowymi oraz telewizyjny-· 
mi). 
Mikropowieść „Urodzinowy 

MORALITET WSPÓŁCZESNY 

- „Prokurator to jedno, a 
s'.lmienie ludzkie to coś cał­
kiem drugiego" - powiada w 
pewnym momencie . Piotr Sta­
choń, a mimo to usiłuje obie 
te rzeczy scalić w jedność, 
chce, by indywidualne, pry­
watne odczucie sprawiedliwo­
ści pokryło się z oficjalnym 
werdyktem. Czy to możliwe? 
I od kogo, bądź od czego to 
zależy? Czy tylko od konflik­
tu sumienia? Pytania takie 
książka Orłowskiego ewokuje 
I jakkol~iek ich rozstrzygnię­
cie pozstawia autor czytelni­
kowi - to przecii>ż sugeruje, 
iż niezależnie od osobistych 
poglądów musi istnieć w każ­
dym z nas swego rodzaju su· 

wieczór" posiada prehistorię, 
o której koniecznie trzeba tu 
wspomnieć. W roku 1974 war­
szawskie studio telewizyjne 
emitowało spektakl pt.: „Nie 
ma sprawy" w reżyserii An­
drzeja Marii Marczewskiego z 
Jerzym Boń<;zakiem w roli 
głównej. Jego scenariusz stał 
się następnie punktem wyjścia 
do wersji ksią,żkowej. 
Rozważania moralne często 

pojawiają się w twórczości au­
tora „Cudze) miłości, cudzego 
cierpienia". Orłowski uczulony 
jest zwłaszcza na sprawę od­
powiedzialności, odpowiedzial­
ności wobec s'1mego siebie, 
wobec własnego sumienia. I 

róży, r ozkoszny żartowniś, 
przeszkodził mu w prowadze­
niu pojazdu. Zeznania świad­
ków, w tym wdowy, uniewin­
niają Piotr,a lecz on nie jest 
w stanie uwierzyć do końca w 
swą niewinność. Nie przeko­
nuje go zwłaszcza fakt, iż to 
w sposób i n st y t u c j on al-
n y ~ostał uniewinniony. Na 
własną więc rękę przeprowa­
dza rozmowy ze świadkami 
nieszczęsnego wydarzenia, pro­
wadzi niejako śledztwo prze­
ciwko sobie. Można pomyśleć, 
że bohater Orłowskiego jest 
nadwrażliwcem.( neurasteni­
kiem, domagającym się spra-

I 

dc:ć człowiekiem, kimś nie z 
t~ planety, czy nie z tego cza­
su. Być może jego wrażliwo~ć 
została nieco przerysowana, 
ale miał przecież autor cd po­
czątku wyraźny żamysl 
przeciwstawić błędnego ryce­
rza sprawiedliwości powierz­
chown.~mu pojmowaniu pra­
wa. Myślę, że ceł osiągnął. 
Orłowski przypomina bowiem, 
iż wina nie na tym polega, by 
pozwolić się złapać za rękę, 
lecz na nieuczciwości, na za­
tajaniu rrawdy, na przemil­
czeniu. Nawet wówczas, jeśli 
whściwie nikt się owej praw­
dy nie domaga, jeśli nikt już 

perarbiter, to znaczy takit> 
poczucie uczciwości, 
które w sytuacji konfliktowPj 
pozwoli zająć jedyne d~pusz­
cz„lne stanowisko. 
Powieściowy moralitet Wła­

dysława Orłowskiego przeciw­
stawia się powiPrzchownemu 
pojmowaniu życia, przypomina 
o odpowiedzialności za czyny 

słowa. 
TADEUSZ BLAŻ:!!:!EWSKI 

Wla,dyslaw Orlowski. Uro­
dzinowy wieczór, Wydaw11ictwa 
Radia i Telewizj• Warszawa 
197/}, naklcrd 40 OOO + 260 egz„ 
s. 116, cena zl 15,-

TEATR 
Jeśliby zestawić listę twórców naszej 

literatury dramatycznej, którŹy odeszli 
„nie pożegnani" a rnz~łos i uz.name zdo­
byli dopiero wiele lat później, inalazło­
by się - gd.deś u jej początku - naz­
wisko Stanisławy Przybyszewskiej. 

Dla sceny napisała trzy utwory: głośną 
od czasu warszawskiej inscenizacji An­
rirzeją Wajdy „Sprawę Dantona", „Ther­
midór ' - powstały w· języku niemiec­
kim oraz chronologicznie najwcześniejszy 
„Dziewięćdziesiąty trzeci". Zrodził się w 
ten sposób swoisty tryptyk Rewolucji 
~ranruskiej. 

„Sprawa Dantona" i „Thermidor" to 
udramatyzowane kroniki; postaci, fak­
tów 1 wydarzeń nie stworzyła wyobraź­
nia pisarza, lecz historia. ,Wyjątek w 
tym cyklu stanowi jedynie ,,Dziewięć­
dziesiąty trzeci", wyposażony nie tylko 
w b'ihaterów fikcyjnych, ale i bardziej 
„teatralną" akcję, zawierającą elementy 
sensacji, wątek miłosny i wyraźne pier­
wiastki autobiograficzne. 

stu dramatu mógł mieć pewne trudności 
z odczytaniem motywów jej postępowa­
nia, które, tak wyraźne w trakcie lek­
tt,!ry, okazały się niezwykle powierz­
chowne w interpretacji, jaką tapropono­
w.ała Teresa Makarska. ·Jeśli nawet 
przyjąć, że problem stosunku Maud do 
ojca potraktowany został przez Przy­
t-yszewską w ~posób skrajny, a w sa­
mym założeniu utworu tkwi pewna 
sztuczność, to jednak jest w tej postaci 
tyle uczuć zl'łl.iennych, walczących ze so­
bą wzajemnie. tyle sprzeczności i decy­
zji podejmowanych pod wpływem różno­
rodnych impulsów, tyle - wreszcie -
dyr:iamiki, że starczyłoby tego z pewnoś­
cią na kreacje aktorską. Makarska prze­
ślizgnęła się jednak n3.d całą głębią pro-

sumienia. Ale właściwa hierarchia war­
tości tego człowieka ma jednak wymiar 
inny. „Nie mam skrzydeł.; od Liemi oder­
wać się nie mogę" - wyznaje w roz­
mowie z Maud. I dalej: „Dlatego kocham 
człowieka - w j~go doczesnym życiu 
przede wszystkim. To t1ląd. W dodatku 
kocham miłością tak głupią, tępą, ( k.„ 
rozpaczliwie, że aż na równi z Bogiem 
- Pan nie ma p1erwsteństwa w mym 
sercu. A u kapłana to straszliwy grzech". 
A więc „grzeszy kapłan", służący nie 
Bogu lecz człowiekowi. kryje się za tą 
postacią. Czyż nie dlatego stara się po­
móc· w ucieczce księciu · de"""1a Meuge, 
którego rewolucja przeznaczyła na za­
gładę - że go ceni i ufa inu jako czło­
wiekowi? .Józefowicz obrał jednak inną 
drogę interpretacyjną, przydając granej 

Nc:d bohat~rarhi te.w draw,ąt1.1. ~eh )Q-. 
sami i sytuacją życiową, zaciążył wiel­
ki konr!ikt historyczny. N"ie śledzimy go 
jednak bezpQśrednio. Jesteśmy z dala od 
głównyt:h animatorów tej fazy przewro­
tu: Robespierre'a, żyjącego jeszcze Dan­
tona i już zamordowanego Marata. Na 
scenie rozgrywa się konflikt innego ro­
dzaju; powstał wprawdzie na tle tego 
pierwsze'2;o, ogarniającego swymi roz­
miarami eały kraj 1 an!(ażujące~o więk­
szość monarchistycznej Europy, ma jed­
nak t:harakter odmienny, czysto psycho­
logiczny, przy czym wachlarz prezento­
wanych z tej okazji uczuó jest szeroki: 
z jednej strony wyznacza go nienawiść 
i prowokacja, z drugiej miłość I zrozu­
mienie. I .trzeba doprawdy pierwsz-0rzęd­
ne~o warsztatu aktorskiego, umiejętności 
prezentowania złozonych stosunków mię­
dzyludzkich, uzewnętrzniania odczuć i 
doznań psychicznych nad wyraz skom­
plikowanych. by przedrzeć się przez ni.e­
łatwy tekst dramatu Przytiyszewskiej. 

ŚWIAT 
RZEezy; 

, przez siebie. postaci cechy nie najlepiej 
do mej przystającej. Zawiniła tu w du.: 
żej mierze niewłaściwa charakteryzacja, 
czyniąca z księdza Michot osobnika o 
wyglądzie niemal diabolicznym. Gra sw­
'l"wana i oszczędna podkreślała jeszcze 
tę cechę, której doprawdy trudno się 
doszukać w literackim pierwowzorze. 

Nie zawiódł natomiast oczekiwań Ja~ 
nu~t Kubicki jako książę de la Meu'le. 
Rola prowadwna konsekwentnie z du­
ŻY--' wvczuciem tekstu i po~taci: Zawarł 
w niej Kubicki dumę i godnnść aryst()­
kraty. troskę ojca o dobro najbliższych 
mu istot. a przede wszystkim obraz czło­
wieka. na któree:o historia wydała wyrok 
skazujący. Stosując umiarkowanie I roz­
ważnie środki aktorskiej eksoresji dał w 
efekcie posta/I klarnwna i dojrzała . Do­
brze zaprezentowali siP równiP7. Bo<rn­
sław Semoti11k j"ko Josse i Krzysztof 

. 

WIELKICH 
blematyki psychologicznej i zaprezento­
wała Maud w której mało było miłości, 
ale mało rbwnież perwersyjnej nienawiś­
ci. W rezultacie rozmyła ostre i wyraź­
ne kontury tej postaci. No . cóż, Lain­
teresowimych prawdziwym wizerunkiem 
Maud. odsyłam w tej sytuacji do obszer­
nych didaskaliów, ·jakimi opatrzyła 
Przybyszewska swój utwór. 

Leszczyński <Denis). · 

Z pewnością nie jest to spektakl ła­

twy w odbiorze. Wysokie wymagania 
stoją zarówno przed aktorem jak i 
przed widzem. Ale skoro wkroczymy 
już w świat rzeczy wielkich Stanisławy 

Przybyszewskiej - uznamy, że wart 
był poznania. 

Czy sprostał temu zadaniu zespół Te­
atru Nowe~o? Połowicznie. Nie wiem, 
czy było to wynikiem błędu w obsa­
dzie, czy też po prostu niewłaściwej 
koncepcJi rezysera - dość powiedzieć 
- że postać najbardziej interesująca 
dla całego spektaklu, myślę o Maud, wy­
padła blado i nieprawdziwie. Obawiam 
się, co więcej, że widz nie znający tek-

Skoro już rozpocząłem od uwag kry­
tycznych, pozwolę sobie na jeszcze jed­
ną, skierowaną pod adresem ZJ:>igniewa 
Józefowicza w roli księdza Michot. •To 
również postać tragiczna, uwikłana w 
wewnętrzną walkę. Historia ustawiła go 
na s'tyku dwóch idei, dwóch potężnych 
>ił reprezentowanych przez rewolucję 
i Kościół i kazała dokonać wyboru. 
Michot nie potrafi jednak podjąć decy­
zji. Zag·rożony klątwą za jakiekolwiek 
wystąpienie po stl'onie rewolucji, może 
jedynie - uznając jej słusr.ność - u­
dzielić poparcia w obszarze wł.asnego 

ANDRZEJ S. WARZECHA 

Państwowy Teatr Nowy. Mała Scena 
Stanisława Przybyszewska: Dziewięć­

dziesiąty ' trzeci. Reżyseria Jerzy · Wró­
blewski, scenografia: Iwqna Zaborowska. 

' Premiera 7 marca 1980 roku. 

PJL1łł 

„Cóż za os-0b··wa epoka w 
Niemczech; owe •ata które na­
stąpiły po zak„r,r-zeniu pierw­
szej wojny świa.f·•wej (. .1. Nie­
jasna atmosfera r..s·iąga swc,je 
apogeum podct."> inflacji, po­
ciągającej za sol">ą t.awalenie się 
wszystkich wartcsci. W tY,m 
czasie wrodtony mepo1tój 
Niemców przyłr.„ra gigantyczne 
rozmiary. Misty-:yzm i magia, 
ciemne siły, kt~rym Niemcy 
zawsze ulegali 1. przyjemnością 
natarły teraz z r..->dwójną ener· 

· gią, wzmocnio'lą 'eszcze prz~z 
śm '. erć szalejącą na polach b1• 
tew. Hekatomb·~ m'odych męż­
czyzn, przedwr-wsnie skosz<?­
ny.ch. ~dawała sit: teraz syCJĆ 
niepokojące skłonn<Jści tych co 
przeżyli. I upiory, które juł na­
wiedzały niemie"l<1ch romanty­
ków. znów odżyły na podobień­
stwo deni HadE'.:u, pokrzepia­
jących ~ie ludzką krwią" - pi­
sze w .. Ekranie c'ii>monlcznym" 
Lotte Ei.~ner - badaczka nie­
mieckich filmó 'v ekspresjo.ni­
stycznyrh. 

Nieokreśloność, niepewność, 

pz;zeświaickz.enie, że jubro mo.ie 
wydarzyć się wszy&tko - kry­
ły w sobie zap.>w1edź nadcho­
dzą.cej nocy. W !za.re, des.zero· 
we dni berlińo;K;ego listopada 
1923 rok.u tozgrywa się akcja 
„Jaja węża" In~mara Bergma­
na - filmu, w 11.tóryim obser­
wujemy tak rladką w zachod­
nim kinie reje$trację szc.z..egól­
nyc·h momentó .v w hi.s>torit 
Momentów. w ia.k"1ch nadciąga­
jące wydarzeni.a dzńejowe są 
jeszcz.e ,,., nieobe.:ne, choć ich 
kształt jest już roz.poznawalny. 
Podobnie jak w „Kabarecie" 
Fosse'a waŻlna staje się chwila, 
w której jesz.c!~ ~ się nie 
wydarzyło, choc1az wyrok jui 
iapadł. Bohater r.lmu - ame­
rykańsk.i Żyd Aoel Ro5enberg, 
który prz.ez prupadek znalazł 
się w BerlLnie, j~fJt czlowieokdem 
z zewnątrz. Pod1Jbnie jak mło­
dy bohaiter „Kabaretu". Temu 
ootatn1emu ni.eświadomie uda 
się odejść wów,!1.as gdy pętla 
nie zacisnęła ~ię jeszcze osta­
tecznie. Rosenber5 .hcoe_być da­
leko od spraw, które rozgry­
wają się wokól Al€ los wybie­
ra właśnie jego. Właśnie on ma 
stać się ezłowi~kiem., który ja-

,,, . 

ko pierws:ty po.zn.a prawdę o 
nieuniknionej p!'zyszłośc.i. 

Na ulicach B>!rlina stale o­
beony jest striwh. W sytuaej!, 
gdy marki liczy się na kilo­
gramy, a godnośc łud21ka jest 
ju:i: .tylko wspomri'eniem - lu­
dz.ie stają się przedmiotami. 
Kiedy człowiek może sprzedać 
już tylko włas•1E: życie, kie<lY 
jest już jedynie organizmem -
społecreństwo tworzy jedność 
bardziej niiż kle.1ykolwiek z.go-

porywa to oboe ciało w wir i 
rZJUca na samo 'd:n<>. Jest to 
jedr;iooreśnie .nomenit, kiedy · 
obserwatorowi 11daje się do­
strzec potworną c.ru.pcję absur­
du, który odwoł~je się do zim­
nej, odczłowieczonej Io.giki. Ro­
d:z:i ją świat łP<"owadzony do 
trwania biologi.~mego, n·iepew­
ność „czy Niem~y będą jeszcze 
istnieć w czwart.ek'' W chaosie, 
jaiki zapanował óokoła, przy 
braku jaiklchkolwi.ek wartości 

PRZED FASZYZMEM 
dną w oczekiwatrltiu .na przyję­
cie siły, która r.-uwstanie prze­
cLwko karoemu z osobna, a na 
korzyść i -za przyzwoleniem 
wszystkich. Niez;ndywidualizo­
wainy . tłum ull·:zny z pier:w­
szych i ostatnkh ujęć filmu 
przelewa się pru.z miasto jak 
osobny twór żywa istota 
obdarzona włas11ą świadomo­
śoią. Rosenberg jest j.ednym z 
tłumu - ale jest ~azem kimś 
obcym. Strumień lttd·21kiej masy 

- może z.a·trlumfować logika, 
k>tórą reprezentuje jedyny w 
tym świecie ldeal~ta - demo­
n.i.c21ny do„ktor Vergeruis -
współozesny Callgarl. Jest . to 
log.i.ka ni naiwi.ś<:i wobec iego, 
oo w łowleku bio.fogic:z:ne 
właśnie, ogrankT..a,jące na 
rzecz organLzaf!j1 społecznej 
zracjonalizowanej w system to­
ta!Ltarny. Medyczne doświad­
czenia rejestrowane na f.ilmo­
wej taśmie w sDpiitaliu św, An-

I 

TELEWIZJA 
~ 

Dostojewski jest pisarzem, 
który bogactwem swej wizji 
wstrząsa, a wymową swoich u­
tworów przygnębia, odbiera 
;;pokój wewnętrzny czytelni•ko­
wi. Przypisany · kalendarzowo 
do XIX wieku, typem swej 
wrażliwości i metodą analizy 
PSYfhologicznej bliski jest 
człowiekowi współczesnemu. 
Stąd wywotlzi się niezmienne 
zainteresowanie Dostojewskim 
dziś, . stale powtarzające, się 
próby nowych interpretacji je-
go dzieł. . 

Istnieje nie-z.asp·okojony głód 
przenoszenia jego pisarstwa w 
sferę oddziaływania wizualne­
go, tak typowego dla czasów, 
w których żyjemy. Mno?ą się 
więc adaptacje teatralne, któ­
re obraz zastygły w jego ksią­
żkach pragną ' uruchomić. -o~y­
wić, wprawić w ruch rządzony 
innymi prawami, prawami wi­
dowiska. 

„Zbrodnia ·ł kara", jedna z 
najpotężniejszych eruFji c.u­
cha, jaką zna ludzkość, była 
w przeszłości przedmiotem nie­
jedi:iej takiej próby. Każda z 
nich niesie w samym lałoże­
niu' ogromne ryzyiko, gdyż ma-

sze co mógłby zrobić, to była„ 
by chęć dodania czegoś od 
siebie, pójście w rozbudowę 
widowiskowości, w uzupełnia­
nie powie.ści bogatą grą obra­
zów. 

Nic z tych rzeczy nie oglą­
daliśmy na ekranie. Telewizyj­
na „Zbrodnia I kara" nie ma 
cech dzieła zamkniętego, peł­
nego, samoistne~o. Jest czymś 
w rodzaju estrady literackiej, 
formą możliwie wiernego 
przekazu pewnych starannie 
dobranych fragmentów dialo­
gów powieściowych. · · Aktorzy 
nie zamierzają się lokować po­
między nami i powieścią Do-
stojewskieogo. przesłaniać ją, 
czy . za<!łuszać. Przyjmują w 
stosu.nku do tekstu zakodowa­
ne~o w ksil!żce funkcję służeb­
ną, możliwie „przeźrr:·;zystą", 
która nie zamąciłaby imtencji 
autora. 

Daleko posunięta redukcja 
wątków, wydarzeń, postaci, 
zrodziła widowisko pełne sku­
pienia I koncentracji na sło­
wie, świadomej rezygnacji z: 
wizualnych smaczków na rze~z 
oszcz~dnej, niemal oschłej re-
13.cji. Króciutko przedst::iwiona -
scen~ z<>b:'>jstwa starej lirh­
Vl'iarki I jej siostry Jelizawie-

JESZCZE RAZ 
DOSTOJEWSKI 

my do czynienia z utworem 
niezwykle pełnym, domyśla­
nym do końca i wykorzystują­
cym całkowicie konwencję po• 
wieśdową. Ta kompletność 
dzieła literackiego. jego „skoń­
czoność" każe zadawać sobie 
py.tanie, czy należy brać się za 
jego przeróbki. czy z góry nie 
stoi się na przegranej pozycji? 

A jednak ryzyko to nie od­
strasza, przeciwnie; pociąga 
wciąż nowych twórców do do­
konywania inscenizacji i ekra.­
nizacji powieści. Z Dostojew­
skim nie można wygrać kon­
frontacji, można ją co najwy­
żej w mniejszym lub więk­
·szym stopniu przegrać. Swia­
ł!omość tę ma chyba ka.żdy z 
adaptatorów, a mfmó •·to chęć 
spróbowania swych możliwoś i 
na tym polu jak maglcZ111a si­
ła pociąga śmiałków w ten 
gąszcz i na te bezdroża. 

Przyswojenie „Zbrodni I ka­
ry" ekranowi telewizyjnemu 
dokonane w tych dniach prz,ez 
Andrzeja Łapickiego ma w 
swej karkołomności wstę,pny . 
zamiar, który jest swego ro­
dzaju ratunkiem przed dużymi 
rozmiara;ni klęski. Otóż autor 
adptacji nie ma ambicji stwo­
rzenia widowiska, które miało­
by fimkcJonowa~ w miejsce po­
wieści. Buduje je jakby obok 
niej, albo raczej mąjąc ją nie­
ustannie · w tle. Nie jest to 
spektakl dla tych, którzy nie 
czytali, taden skrót ani bryJt, 
ale raczej aluzja, mająca swe 
stałe .odniesienie w książce Do­
stojewskiego, karmiąca się nią 
nieustannie. 

Przedstawienie wyrasta·· z 
wiary w aktorstwo; ·w jego 
zdolność ekspresyjne,ga przeka­
zu tekstu literackiego. Łapie-kl 
nie stara się niczym innym 
„wzl:1ogacić" Dostojewskiego, 
jest wobec „Zbrodni i . kary" 
skromny. I to dobrze. Najgor-

ny są zapowiedz,11 J:lolldcho<łzą­
cego cza.su i efokte(ll sytuacji 
już poiwsz.echnE'j Wyprzedzają 
zaledwie o mie:1iącl'. i dn·i mo­
n.achij11.kl pucz H1łlera - . rue­
udaną próbę ~enF.1ralną wyda­
rzeń mających s'ę ro:tegrać ia 
lai dziesięć. „Jajo "·ęża" podiib­
nie ja'k mm r(.\<:.se'a czerpie ' 
swoją siłę te świado1Dości 
przyszłych wy::>aclk&w, które 
dziś są już histnną. 

Drukowany u pas w „Dla lo­
gu" scenariusz ;·Jmu Bergmana 
- naikręconego p0 wyjeździe 
reżysera ze SzwP.CjJ - sugero­
wał nawiązanie do tradycji eks­
presjoni.stycznyc'l w kinie. Jed-' 
naik w ostatpcznej reatizacjf 
s-tało się lnacze1 Co prawda 
wszechobecny le.Ił . i:najd11je 
swój obrazowy PkWbWałent w 
wędrówkach ka:nery po ooPU­
stois?Ałych uł!.ca~h gdzie mi.mo 
obeonośoi po'1icjt trwa już polo· 
wanie na Żydów, pe labiryncie 
policyjnych i ~zr.Jitalnych kqry­
tarzy\ gdzie stra.-h towa!zys.zy 
motywowi zamk't;ęcia, uwię·1Je­
nia. Lecz przecież nie jest to 
czarno-biały śwt::.it . Uticy" Gru­
nego z 1923 rokr..1 I dziesiątków 
mm~ z lat 11wudziestych. 

ty wyrzucona została przed 
nawias, przed napisy czołowe, 
by nie zakłócać jednaródności 
strukturalnej widowiska. 

Potem mamy już do czynie­
nia tylko z sekwencją dialo­
gów, z mi·nimalnym ruchem 
postaci w kadrze przy jed:no-; 
czesnym śmiałym operowa­
niu· wielkim z.bliżeniem twa­
qy mówiących. Nic dziwnego, 
reżyser telewizyjny „Zlirodni 
i kary", i'i.nna Minkiewicz. na­
leży do najwytrawniejszych u 
na·s mistrzów w prowatizeniu 
kamer Dzięki przyjętej koncep­
cji realizatorskiej spektakl jest 
gęsty, niemal stabilny. a tym 
samym trafny w przenoszeniu 
mistyczno-e~zystencjalnych tre­
ści. 

Zadania aktorskie rozłożone 
zottały na trójkę wykonawców 
w niemal równym wymiarze. 
Raskolnikow Daniela Olbrych­
skiego jest chyba tak bliski 
bohatęra Dostojewskiego jak 
na to stać obecny. polski teatr. 
Aktor ma do dyspozycji boga­
ty ~biór środków. z Ich pomo­
cą drąży rozliczne warstwy 
psychiczne Raskolnikowa, z 
których tadna nie jest jeszcze 
d!Ilem.. każda odsłanja nowe 
głębie. 

Olbrychskiemu towarzyszy I 
'w$plera go, dojrzałe, wystudio­
wane aktorstwo Andrzeja Ła-
pick~ego, który z. sędziego 
śledczego Porfirego tworzy 
i:godnie z Dostojewskim ro­
dzaj alter ego Raskolni.kowa. 
Porfiry wraz z Sonią w wy­
konaniu Małgorzaty Zającz­
kowskiej staje się uosobionym 
głosem sumienia. Obojgu ak­
torom udało się zaakcentować 
pozorność rozmów prowadzo­
nych przez Raskolnikowa. W I­
stocie prowadzi on rozmow~ 
je<iynie z sobą samym.„ 

WLADYSŁA w ORŁOWSKI 

Bairwa, która prwciwstawia się 
filmowej · trady~ji i sta1owi 
istotne ogranic~f>rne jak i fa­
buła. która b;,~rze na ~i~b1e 
odpowiedzialność 78 sens d •!e­
ła - dec~dują o odmlPtrnoścl 
„Jaja węża" w orr.sunklJ do 
fHmów. które '1'1 hie?ąco. 'łt/ 
cz.asie teraźl11iP.j.s1.vm rejestro­
wały stan zbiorn1.o1t> 1 świadomo­
ści .Niemiec A p.rzpeie7 ot>wna 
dosłowność fab •1•y filmu inó­
ftłaby s.tać si~ jugo słabością, 
gdyby nie konkrMyza('ja leku 
„który obróci ' :ę we wści~k­
łość" w twarz.ach udzkich ora-· 
cowników szp·ta·nego archi­
wum. policjantów. Frau Holle, 
bojówkalłj.Y I tu ornych skle­
piikarzy-widm. <\ t.akże w nie­
pewnych spojrtt'n.ach gości I 
artystów kabaret.u - miejsca, 
k óre przynaleią~· do odch9dią­
c o świata XIX-wiecznej mie­
sz.czańskiej stabiJłiacji w wiPIU 
już filmach st\aie !lię motywPm 
obrazującym .:istat.nie rhw1le 
wahania się hi~t.n; pomiędly 
tyiranią a chaosem. 

PAWEŁ Jf;ORZEJEWSKI 
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w swmcm 
· • Być w Moskwie · I nie zobaczyć 
Wioski Olimpijskiej? Ale Wioska 
Olimpijska jest .1:amkn1ęta, Stoi go­
towa i czeka. Szesnaście pięknych 

wieżowców. sipital, sale treningowe 
i wiele innych urządzeń, które po­
trzebne będą sportowcom, a później 

przydadzą się mieszkańcom. Po olim­
piadzie Wioska Olimpijska zamieni 
się w nową, ładną dz.lelT!_ii;ę . miasta. 
W ·Moskwie .J.J ozóle buduj~ się ład­
nie. Nowe osiedla corai silniej wci­
skają si-ę w dawne podtnilfjskie te­
reny, zabudowane drewnianymi dom-

· cach 45-50 lat. Jest to oczywiście 
zjawisko niekorzystne. Demografowie 
i socjolodzy zastanawiają się więc, 
gdzie tkwi przyczyna tego zjawiska, 
bowiem ostatnie lata przyniosły po­
prawę warunków życia na wsi, wzro­
sły dochody ludności żyjącej w koł­
chozach, rozwija się budownictwo na 
wsi. Akurat przed filmem, w .kroni­
ce, pokazano jedną z wiosek litew­
skich, przepięknie przebudowywaną 
według projektów miejscowego ar-

kami. Wracając z Wiosl.d ;'Ollrwi~-· r LUCJUSZ WtO.DKOWS1KI 

z Moskwy. Kątarzyna l Ludmiła ma­
ją zaopiekować się pieskiem i miesz­
kaniem, Postanawiają wyda~ przyję~ 
cie dla kandydatów na narzeczonych 
Ludmiły. Jest Ich tylu, że starczy 
równle:t dla Katarzyny. 

Wakacje , mijają I trzeba kończyć 
mistyfikację. Cel jednak został osią­
gnięty. Ludmiła wyjdzie za mąż za 
znanego sportowca. Katarzyna... Ta 
ma pecha. Jest w ciąży. A mama 
Rudolfa · :ani myśli wprowadzić do 

publikach ZSRR demografowie z 
niepokojem obserwują obniżający się 
przyrost naturalny. Zmienia się te:t 
struktura rodziny w Zwiąiltu Ra­
dzieckim. Jeśli w 1970 roku prze­
ciętna rodzina statystyczna składała 
się z 3,7 osoby, to na początku lat 
osiemdziesiątych już z 3,5 osoby. 

A jak postępuje spadek przyrostu 
naturalnego? Otóż w latach pięćdzie­
siątych wynosił on 1,8 procent, w 
latach sześćdziesiątych - 1,3, a w 

.sktej mogłenl zobaczyć kii~'. z~cho- : . 

~f?Sl~;::~?i:c~:::i~1~t~:e~r?aT ·Mos KWA LZ o M NIE Wł/ER ZY woczesnego budownictwa. · 
- Był to ostatni dzień , mego- pobytu . ri . 

·'V ŻSRR 11 mając· lulka 1j9(J~ do od- , · . ·i ' ·' 

.totu samo}?t1,1 d? ~arsz.ajlty ,pQsflJlnO.~ . '>. 
'wiłem p6Jsć do kma. Być w Mos-
kwie t nie pójść d(> kina, tęgo też 
nie ·mogłem zrobic:' Bardio ·łubię ra­
radżier;kte. kina . • Szozególn·~~ _te duże, 
g'dzie bufet dobrze · zaopatrzony; zna­
kom i te można tam -i;jeść lody, posłu­
chać muzyki przed filmowym sean­
sem, obejrzeć ciekawą ,wystawę. W 
kinie „Oktiabr" przy Prospekcie Ka­
linina było wszystko. I lody, i mu­
zyka i ciekawa ·wystawa. Ale nim 
zdecydowałem się na pójście do kina 
zapytałem znajomyc.h: 

, - Czym teraz interesują się mo­
skiewscy kinomani? 

- Przede wszystkim „Garażem". 
To wspaniała komedia, dość śmiała 
i żywo dyskutowana. 

Ale „Garaż" grano w kinach od­
leglejszych. a czasu .Już było niewie­
le. Z kina „Oktiabr" do hotelu 
„Ukraina" tylko dwa przystanki au­
tobusem. Można Więc zdążyć do ho­
telu na kolację .j po bagaże. A w 
kinie „Oktiabr" grają akurat inny 
film, który także cieszy się ogromną 

popularnością: „Moskwa łzom nie 
wierzy': Władimira Mienszowa. 
• Moskwiczanie lubu\ chodzić do ki­
na. Jak obliczyli statystycy, moskwi­
czanin chodzi do kina 17 razy w ro­
ku. ·wprawdzie statystyczny obywa­
tel ZSRR chodzi do kina 20 razy w 
roku, ale nie zapominajmy, że w i:hitekta - kobiety w tej wsi miesz-
Moskwie pełno jest przyjezdnych i ci kającej. Takich wiosek jest jeszcze 
na ogół mają wiele innych zaintere- mało. Mogłem się o tym przekonać, 

sowań, a do kina chodzą w . swoich jadąc pociągiem przez spory szmat 
miastach. Z wyjątkiem cudziemców, Rosji, ale już i w tej dziedzinie za-
którzy · ińteresują się filmem i xnają czyna się zmieniać . A proszę nie za-
język rosyjski. · pominać o skali, jaką się wszystko 

- „Moskwa łzom nie wierzy" - mierzy w Związku Radzieckim. Tam 
powiedzieli mi znajomi to jest .... każde zjawisko idzie zarąz w milio-
bardzo dobry film. ny. Więc· ( starej, drewnianej Rusi „ 
. I rLećzywiście. Biletów już nie by- szybko się nie przebuduje, ale praca 
io. Na szc,zęście administratorka ki- - nad tym trwa. 
na miała nlewtellfl iaP-as - urato- Buhat.erki filmu „Moskw.a łzom nie 
wała mnie legitymacja prasowa i wierzy" prąject..iły do Moskw)' i 
fakt, że za kilka godzin odlatuję do określonych powodow. Marzyło im 
Warszawy. się życie jak w filmie: Nowe z.najo-

- Cói z wami robić - powiedzia- mości. Aktorzy, filmowcy, telewizja. 
ła ciężko wzdychając. - Idźcie · do Być może i dziś niektórymi młodymi 
kasy numeT 6 z. tą karteczką, tam kierują te same powody Ale rzeczy-
wam sprzedadzą bilet. wistość okazała się inna. Zamiast. 

„Mosk wa łzom nie wier.zy" jest · o- pięknego •mieszkania, wspólny pokój 
powieścią o losach ttzech radzieckich w hotelu robotniczym. · Zamiast ol-
dziewcząt, które w latach pięćdzie- śniewającej kariery, praca w piekar.: 
siątych, ale już pod ich koniec, przy- ni, czy fabryce. 
jechały dÓ stolicy. Zamieszkały w Katarzyna - główna bohaterka 
hotelu robotniczym, w jednym poko- filmu - ma ambicje bardziej trzy-
ju i miały jeden cel. Dobrze wyjść mające się ziemi. Chce się uczyć'. ' 
za mąż. Jak chyba wszystkie dziew- Ludmiła, pełna temperamentu, gro-
częta na całym · świecie. A I samo mlJdzi kandydatów na narzeczonych, 
zjawisko migracji do miasta nie jest p.v'zedstawiając się· im w fałszywym 
innym obce. Nam na przykład. Tyl- świetle. Nie jako robotnica zmecha-
.ko, że u 111as nia ono niewątpliwie nizowanej piekarni, ale studentka 
inne podłoże. . medycyny, albo psychologii. Katarzy-

W Związku Ra~zieckim - notują na oblewa egzamin Znów trzeba bę-
demografowie .- nasila się zjawisko dzie zaczynać wszystko od początku. 
przenosz,enia się .mł~dzieży ze wsi do Ale tu „pomaga" jej przypadek. W 
miast. W wyniku tego ·,w niektórych czym „pomaga"? Zaraz się o tym 
rejonach średnia w,ieku ~atrudnio- przekonamy. 
nych na roli zaplyka się w grani'- Jej krewni wyjeżdżają na wakacje 

PO PROSTU 

ciasnego mieszkania, synowej z dziec­
kiem. Katarzyda zostaje sama. Sama 
z dzieckiem. Dostaje pokój tylko dla 
siebie. Pracuje, pierze, karmi I uczy 
się. Za:iypia nad Leszytem Zrezygno­
wana rozbiera się, gasi światło i na­
stawia budzik na godzinę szóstą. Po 
chwili poprawia. Na pól do szóstej. 
Zasypia płacząc. 

U nas film ten potraktowany być 
może będzie jako typowy melodra­
mat. OkazJa do pochlipania sobie, 
w.zruszenia sii: .J tak d11Je,j. 1 rz.ecz.y.­
Wilkie. Są tam scen}' wzruszające. 
Film jest bowiem utrzymany w cie­
płym tonie. Dialog żywy, pełen pu­
moru. Widownia r!!aguje bądź pełną 
napięcia ciszą, bądź sal wami śmie­
chu. Ale przy tym wszystkim jest to 
film do myślenia. Nie, nie ma tam 
płaskiego dydaktyzmu. W ogóle nie 
ma dydaktyzmu. Jest po prostu nor­
malna, codzienna sytuacja, wynik;i­
jąca z pewnych procesów społecz­
nych. 

W Związku Radzieckim pracuje 90 
procent kobiet w wieku 20...'...40 lat. 
A przy tym -. jak to wykazał osta­
tni powszechny spis - w ZSRR licz­
ba kobiet , przewyższa liczbę męż­
czyzn o prawie 18 milionów. Jest to 
oczywiście .skutek wojny. I tego 
skutku nie iago-dzi przyrost naturitl­
ny. Wprawdzie na każde fOO urodzo­
nych dziewczynek 'rodzi się 106 
chłopców, ale są oni słabsi i w re­
zultacie do wieku dojrzałego dorasta 
taka sama liczba chłopców co dziew­
cząt. !> poza tym w niektórych re-

latach siedemdziesiątych - 0,92 px:o­
centa. Ale różnie to wygląda w róż­
nych częściach ZSRR Jeśli na przy­
kład ludność RFSRR, Białorusi i U:­
krainy wzrosła o 6 procent, to w 
Turkmenii - o 28 procent, w Uzbe­
kistanie - o 30 proc., w Tadżykista­
nie - o 31 procent. Przy . tym trzeba 
pamiętać jeszcze i o tym, że wystę­
puje tu migracja ludności między re­
publikami. 

„Moskwa Izom nie wierzy" skł:lda 
się z dwóch ~zęści. Pierwsza kończy 
się wtedy, gdy Katanyna nastawia 
budzik i iasypia płacząc. Kiedy na 
ciemnym ekranie pokazują s1ę napi­
sy - „Koniec części pierwszej" i 
„Część druga", miJa w akcji filmu 
20 lat. Są już lata siedemduesiąte. 
Dzwom budzik. Budzi się Katarzyna, 
ale jest to już inna Katarzyna, inne 
miesz~anie, i{lna część Moskwy. Jej 
córka Aleksandra ma już 20 lat. A 
Katarz.yna jest dyrektorem fabryki 
włókiennic.:ej. 

W tej drugie.j części jest taka sce­
na. Do domu kultury przychodzi Ka­
tarzyna jako dyrektor fabryki. Wła­
śnie odbywa się nauka tańca. Kie­
rowniczka klubu (pamiętajmy, że 90 
procent kobiet w wieku lat 20-40 
pracuje) prosi o pomoc, bo wokół 
jest wiele · samotnych kobiet i sa­
motnych mężczyzn. Trzeba im pomóc 
spotkać się, nawiązać znajomość, po­
znać się bliżej. 

- Czy wy wiecie, jaki to problem? 
- pyta kierowniczka klubu Katarzy-
nę. - Ile w Związku Radzieckim 

jest samotnych kobiet i samotnyc!l 
mężczyzn? 

Katarzyna wie, bo jest też sama l 
sama wychowała Aleksandrę. A widz 
domyśla się, że przy skali tutaj' obo- · 
wiązującej wszystko wyraża się mi­
lionowymi liczbami. Ale dlaczego są 
samotni mężczyźni? Ich jest przecież 
mniej. Powinni być rozchwytywani. 
Ą nie chcą się żenić. 

Film bezpośrednio daje na to od· 
powiedź. Kiedy wreszcie Katarzyna 
poz.naje swego mężczyznę, a gra go 
Aleksy Batałow, przy pierwszym 
wspólnym obiedzie wygłasza on swo­
je męskie credo przyjmowane prze'.& 
widowp.ię w dużym skupieniu. PoJ 
wiada on mniej więcej tak: - w ro­
dzinie decyduje mężczyzna, on musl 
zarabiać więcej od żony, on musi 

1 mieć wyższ& stanowisko (a nie wie 
jeszcze, ie jego wybrana kobieta jest 
dyrektorem), on musi mieć poważa­
nie I szacunek. Kiedy w nowo za­
wiązującej się rodzinie dojdzie do 
pierwszej kłótni, on zagrozi Katarzy­
nie, że jeśli jeszcze raz podniesie na 
niego głos, wstanie, wyjdzie i więcej 
nie wróci. I Katarzyna to rozumie, 
prosi o przebaczenie, Ona, k.tóra rzą­
dzi załogą dużej fabryki, gd~e jej 
zastępcami są mężczyźni. 

W sklepie byłem świadkiem dro­
bnej awantury, kiedy klient chciał 
wyczerpującej informacji, · a ekspe­
dientka - starsza zresztą już pani 
- potraktowała go dość sucho i obo· 
jętnie. - Proszę· mnie tak nie trak„ 
tować - powiedział ostro klient. -
Tylko bez (zorstkości, (Użył on sło­
lPa „grubośt", co tłumaczy się jako 
szorstkość, ale i impertynencja. 

.Kakaja grubośt? - tłumaczyła się 
ekspedientka. - Nie było nikakoj 
grubośti.). 

Utrzymanie porządku I dyscypliny 
społecznej wymaga pewnej szorstko­
ści i oschłości, a także stawia p;:zed 
wszystkimi określone wymagania. Na 
straży tego porządku i dyscypliny 
stoją przede wszystkim pracujące 
kobiety. One pełnią szereg funkcji. 
w instytucjach życia publicznego. 
One - można powiedzieć bez więk­
szej przesady .~ rządzą mężczyzna­
mi. Czy teraz można się dziwił, że 
mężczyźni wolą nie mieć w domu 
kobiet nawykłych do rządzenia? Ja 
się nie dziwię. Ale społecznie nie jest 
to zjawisko ·korzystne. Przeciwni!!~ 
I film „Moskwa łzom nie wierzy" 
daje do zrozumienia w sposób bar­
dzo sugestywny i wzruszający, że 
jednak niezależnie od. tego, kto - jest 
kim (Aleksy Batałow . gra cenionego 
w instytucie naukowym ślusarza) w 
OOJTI4l R,ieta. ·1 męfr.zyzna musz~ się 
wzajemn1e wzumieć 1 szanować. W 
domu obbwi1p:ują inne zasady i inna 
hierarchja. Ludmiła, której nie udało 
się małżenstwo ze znanym spórtQ:. 
wcem, marzy o drug1m, chce jeszcze 
raz spróbować. A nuż się uda. Kata­

"rzynie udało się znaleźć swego męż­
czyznę, choć nie przyszło jej to łat,­

wo. Dlaczego więc jej miałoby się 
nie udać. Ich trzeciej przyjaciółce 
też Śię udało. · · 

Nie wiem, o czym dyskutowali 
moskwiczanie po wyjściu z kina, kie­
dy pospacerowali .po ·zasypanej jesz.­
cze śniegiem Moskwie, a potem za­
siedli w domu do kolacji. Myślę 
jednak, że o sprawach, które zapre­
zentował im film . Władimira M.ien­
szowa. Bo rzeczywiście warto o tym 
dyskutować. A życzliwe przyjęcie te­
go filmu na berlińskim festiwalu 
świadczy, że radziecKi reżyser zna­
lazł właściwy sposób pokazania 
spraw, które interesują każdego czło­
wieka i na szczęście dobrze się koń­
czą ..• 

1 · ogłoszoną przez · Państwowe Wydawnictwo 
· Ekonomiczne (1979) w ramach sei:1i Problemy 

ekondmii poiitycznej socjalizmu. książkę Joachi­
ma Meissner a p.t.: Krytyka burżuazyjnych 
tearii syntezy u.troiów s1w.lei:;,znych historyk od­
czytuje inaczej, niż socjolog czy ekonomista. 
Rozumie on oczywista, że teoria konwergencji, 
rozwijana na Zachodzie jako alternatywa mark­
sistowskiego pojmowania dziejów, uważająca za 
zasadniczą tendencję rozwojową współczesnegc 

~ 

·TEORIE .SYNTEZY 
USTROJÓW SPOl.ECZNY~H. 

~ .\:· 
świata ·nieuchronne - zdapięm jej rzec2miłtóW:' 
- upodobnianie się kapitalizmu i socja.l.Thmu, 
Jest właściwie zpiorem różnych koncepc3i, do­
tyczących hipotet11cznego rozwoju współczes­
nych społeczeństw k pitatistycznych i socjali­
stycznych, że w związku z tym poprawniej by­
łoby mówić nie o jednej ·teorii, ale o teoriac~ 
w liczbie mnogiej, głosz,ących w . przyszłości 
syntezę ustrojów społecznych. Z racji swej pro­
ilesji historyk zaakcentaje je ak silniej, aniżeli 

· specjaliści od in~ych. ·ną,uk, ż~ . te ·bar?zo n?we 
koncepcje, reklamowane w wielu k·raJach. Jako 
prawdziwa intelektualna :... a zarazem politycz­
na - nowość, są co się tyc~y leżącego u ich 
podstaw modelu wyjaśnit1.nia zmienności rzecz~­
wistości społecznej bardzq stąre, odgrzewaJą 
bowiem w nowej wersji poglądy znane od bar· 
dzo dawna z obszaru myśli społeczi:iej. 

wa•rlanotach tee>rii konwergencyjnych, etr.Y to będZ\e 
teoria stadiów rozwoju gos_podatczego Walta W. Ro­
stowa, czy inne, nie zawsze dostrzega się Ich h~to· 
ryc:one antecedencje, Leżą one -w po.kłaqach myśli · 
społeczno-ekonomicznej minionego stuleci.a, bardziej 
ni ż w poglądach starszej szkoły h~to.rycznej w eko~ 

omii w zapatrywaniach jej młodszej ·· siostry, oraz 
e>gó1nie biorąc - w mieszczańskich porzytywlstycz­
nych próbach wyjaśniania zmienności rzeozywlmości. 
Były one l:ludowane w opozycji w 5tosunku de> · tzw. 
indywidualistycznego historyzmu, który święctł trium­
fy na obszarach qistorycznego myślenia co najmnief 
od połowY XIX w„ i proponowały rozpatrywanie 
procesu dziejowego w ka tegori.ach nC>lllologtcznych, 
pocilug wzoru wyniesionego z bujnie rozwijających 
się wówczas nauk przyrodniczych. Koncentrowały się 
na poszukiwaniu „czynników", stymuliujących roz­
wój ludz.kości, starały się tet wskazać na konieezne 
i prawidłowe - w przekonaniu myś\Leiet1 reprezentu­
jących ten kierunek poszukiwań - etapy czy ~zezeb­
le rozwoju dzieje>wego w nadµel, te uda się i.\11 , od-

. naleźć jakiś e>gólny , ,rozkład jazdy" wedle którego 
· '. tocifłaby się · historia · wS>Zystkich krajów. Jedną z 

najmi>dniejszych pod koniec stulecia takle;b koncep.­
: ~ cjl, ''bY,ła ,. lt·~YJYk~~ana ,p,rze~ W,~._ ~e.r-.J;!la. teoria 

; s*zc-bli · rdp:w-0-]u gpspPda rczego, sf~m~lO<Wa.J\a .przez 
Ups.kl.El@ e~i>nomllitę l historylta gospodar~o Karla 

., BU'chera. i;!Yłoby tjf"kawe ' ~· pouc~j;ice ii<?konanle 
· „ zestawł'enla'''J1ilpolitn\&nych dt.lś pogl.lld6w ~egćj- autqra 

z różnymi współczesnymi nam wa.rla·ntam1 teorii sta- · 
diów rozwojowyc't: wówczas okazałoby się, te mimo 
wszystkich . różnic , ogólny modeł rozum1'W&onla pozo­
stał w zasadzle bez zmiany. 

Dawniej i dziś polega on bowiem na założe­
niu ścisłego„ niedialektycznego · determinizmu 
rozwoju rzeczywistpści, warunkowanego czy .to 
postępem ekonomiczno-produkcyjn:ym, dity roz­
wojem technologicznym czy innymi czynnikami. 
Wydaje się, że współcześnie najrpodniejsze . są 
technologiczne warianty tego rodzajl1 koncep­
cji: fascynacja rozwojem techniki . w dobie 
rewolucji nau:kowo-techniczne; je1t - jak p~d­
kreśla to J. Meissner - skądiną.d z.rozu.mia­
ia. Rozwój techniki ł nowoczesnej technologii. 
pociąga przecież za sobą okre§hme konsekwl!n~ 
cje w różnych dziedzina-eh &11cia 1poteąnego. 

Myśle, te nie trzeba będzie długo czekać, by 
pojawiły się ekologiczne warianty koncepcJ i 
syntezy ustrojow społecznych w przyszłości, bo­
wiem modna dziś problematyka ekolog1tzna 
jest w stanie dostarczyć ich zwolennikom spo· 
rej wiązki nowych argumentów, które z pew­
nością mogą zostać przez nich podjęte. 

Zarówno daWl!le, jak l 'nowsze teorie, oferując 
wszechobowiązujący dziejowy rozkład Jazdy dla prze­
szłości, teraźniejszości I przyszłości ludzkości, poszu­
kują wyjaśnienia żtódel zmienności śwlata poza sferą 
świadomej l celowej działalności e<!lowleka w takich 
~ądż tn.rtych ntezale:tnych · od niej ane>nuriowych si­
tach czy czynni.kach. Stanowią one le>gicznc przeci­
więństwo koncepcji, wyjaśniających dziejową zmken­
ność wolą l działaniem ludzi, 'przede- wszystkim tzw 
wielkich jednostek. Niewiele różnią się, co się tyczy 
przyjętege> modelu ·rozumowania, od modnych na za­
chodzte koncepcji prowenfencji psychoanalitycznej. 
One również chciałyby wyjaśni<: całokształt dziejo· 
wej zmienności odwołując się do sil, pe>zostających 

, po:za sferą celowej i świadomej dzialainości ludzkiej, 
z tą rótnicą, że tkwiących nie p02a człowiekiem , ale 
w nim &amym, jako w je<:l~os-tce biologicznej , psy­
c'htczneJ itd, Wszystkie orle, eksponując bądź obiek· 
tywną, bądź subiektywną stronę d:tiej()Wej rzeczy. 
wlstości, pozostają w zasadniczej sprzeczności z tym 
jej wyjaśnieniem, które oferuje teoria mater1al1zmu 
historycznego oczywiścle nie w jej sprymltyzawanej 
postaci. Plrope>nuje ona rozpatrywanie procesu d.zie· 
jowego jako dlale'ktyczne1 jedności obiektywnej I su­
biektywnej jego strony wskazując, Jak określonE 
.warwnkl obiektywne wyznaczają możliwości subiek­
tywnych ludzkich działań, zaś te ostatnie z kolei 
e>dd.zlałują na CYWe warunki. Filiacje modelu wyjaś­
niania zmienności "ŚWlata, do którego odwołują się 
ws.i><>łcześni rzec.zntcy teorll konwergencyjnych, WY· 
kazują bardzo bliskie pokrewieństwo z mechani.styc.z· 
nymi koncepcjami spod znaku pozytywt.zmu, nteza­
leinie od tego, czy są reklamowane jaik-0 prawdziwa 
inteiektualna nowość, czy tet nie. 

Walor książki J. Me is s ner a polega, na­
szym zdaniem, nie tylko na tym, że rzetelnie 
informując o koncepcjach W. Rostowa, R. Aro~ 
na, I ... Timbergena i innych, oraz poddając je 

uzasadnionej krytyce, dostarcza nam ona ma­
teriału do znacznie ogólniejszych przemyśleń o 
kierunkach współczesnej refleksji nad zmien­
nością świata. Szczególną wagę przywiątywał­
bym do umieszczonych na k_ańcu tej książki 
refleksji; o charakterze teoretycznym, dotyczą­
cych nie tyle takich czy innych wariantów 
teorii konwergencji, ile rozumienia marksistow­
skiej teorii formacji społeczno-ekonqmicznych. 
Zgadzamy się z autorem, że oczywiście nie 
teoria konwergencji wysunęła te żagadnienia, 
ale trudno zaprzeczyć, że może ona stanowić 
dogodne tlo dla niektórych rozważań z tego za­
kresu. Problemy, które autor dyskutuje, ~ą 
więcej niż ważkie, chodzi bowiem najogólniej 
o ~posób rozumienia teorii formacji, nie będą­
cej wszak jeszcze jednym dziejowym rozkładem 
jazdy z pretensjami do nieomylności, ale typo­
logicznym ujęciem rozwoju sp~leczeństw w skali 
makro, nie wykluczającym - co już podkreśla! 
K. Marks (a o czym nie zawsze pamiętali jego 
interpret.etorzy) - niezliczonych odmian i gra­
dacji rozwojowych. Trudno nie zgodzić się z J. 
Me i s s n e r e m, że te i im podobne zagad­
nienia wymagają od uczonych teoretycżnego 
pogłębienia, oraz że doświ_adczenie historyczne 
krajów, które ominęly określony etap rozwoju 
nie zostalo jeszcze w pelni uwzględnione w 
teorii formacji społeczno-ekonomicznej Zub 
~wentu.alnie w jej interpretacji i atqd mogą sie 
pojawić pewne wątpliwości. Ekonomista - . J. 
M e i-'s s n e r jest bowiem przedstawicielem tej 
właśnie dyscypliny - wychodzi tu na przeciw 
dyskusjom, które fascynują dziś licznych filo­
zofów i historyków nie· tylko w krajach socjali· 
stycznych. 

Dlatego history•k :tałuje, :te pisz~<: o współczesnych 
ANDRZEJ F. GRABSKI 

1-2 ODGŁOSY 
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20 lutego 1979 roku. Ge·dzina 9 
rano. Kapitan Kenneth Lenard za­
pątrzył się w mapę nawigacyjną 
Dowodzony prze2 niego oceanogra· 
ficzny statek „Alisse Maru" zaled­
wie wczoraj wypłynął z Hongkon­
gu, biorąc kurs !\a Morze Czerwone. 
No i pech - defekt w silniku1 

Kenneth Lenard odrywa wzrok od 
map i pytająco patrzy na mecha i­
ka. który, z wyrazem zakłopotania 
na twan:y, stoi oparty o drzwi ka­
biny nawigacyjnej. Już B lat pływa­
ją razem na pokładzie „Alisse' Ma· 
ru" i nauczyli się porozumiewać bez 
słów. 

- Crige, jak sądzisz, musimy za-
w\nąć do portu? . • 

- Mógłbym sam naprawić silnik. 
trzeba się tylko schronić w jakiejś 
maleńskiej żatoczce. Ale czas nagli 
Silnik ledwie zipie. 

- Dobrze. stary - rzuca kapitan 
i odwraca się do sternika: Kurs sto 
dziewięćdziesiąt! Idziemy na Han­
-wej. 

20 lutego, godzina 19. Przez 
szczelinę w ścianie szałasu z bam· 
busowych prętów sączy 'Się złocisty 
promyk zachodzącego słońca. Po­
woli blednie, wreszcie gaśnie. Ka- ' 
JJitan Lenard leży na ziemi z ręka-

tężne silniki, szybko mikają za hory­
zontem, kiedy tylko w pobliżu uka­
zuje się sylwetka patro•owego kutra. 

Strefa działalności współczesnych 
piratów Jest bardzo rozległa - ' 
Cieśniny Tajwańskiej aż po Zatokt; 
Adeńską. Paradoks pntega na t: 
że ani jeden okręt - czy to f 1 .,. 

amerykańskiej czy też filipińskiej tut 
Malezji - nie zwraca najmniei'>zej 
uwagi na zbrodnicze wypady mor-
skich rozbójników. · 

TAJEMNICE MOKENOW 
Francuski etriograf, Fierre Ivanov, 

długi czas studiował obyczaje malej 
narodowości Mokenów, morskich ko­
czowników, zamieszkujących wybrze­
ża Birmy, Tajlandii, Malezji. W 1974 
roku wynajął statek i udał śię na 
„wykrycie" Mokenów Kilka tyg dni 
później' jego zwłoki, 7€ zmiażdżoną 
czaszką, wyrzuciło morie na jedną z 
plaż w Tajlandii. P<>dczas śledztwa 
policja niewiele wyjasniła: po na­
wiązaniu kontaktu z Mnkf!nami, Iva­
nov wniknął w najgłębsze tajemnice 
„triad". Mokenowie gnieżdżą się ro­
dzinami na 1 malei1kich 6tateczk.ach. 
Ale piraci z Singapuru zaopatrują ich 
w szybkie kutry, żeby umożliwić im 

PIRACI 
·KORALOWYCH 

RAF 
mi związanymi na plecach. Ostry 
ból pro!'llieniuje od związanych rąk 
aż do barków. Roje much obsiadły 
głowę, szyję, powieki, wargi. Jesz­
cze krwawi skóra zdarta z policz­
ka„. Co się stało z „Alisse Maru"? 
Wydarzenia ostatnich dziesięciu go­
dzin mogłyby się wydać niewiary­
godne, gdyby nie było świadków. 

" LOŻA K-16" 
Statek zawinął do cichej laguny, 

zarzucił kotwicę. Kapitan, pykając z 
fajki, wpatruje się w zarysy nie 
znanych brzegów. Koralowe rafy, 
gęsta, nieprzenikniona dżungla. aro­
matyczny zapach kwitnących orchi­
dei. Ciężkie powietrze przytłacza. o· 
bezwładnia lenistwem. niemocą. Ale 
cóż to? Spoza niedalekich raf wy­
łania się kilka dżonek i dwumiej­
scowych malajskich łódek. Lenard 
próbuje je policzyć: jedna, dwie 
trzy dziesięć, piętnaście... Jak mu­
chy otoczyły statek i już po chwili 
na pokładzie zaczłapały bose stopy 
nieproszonych gości. Na oczach o­
słupiałych Amerykanów wyci~gają 
noże, pistolety, kastety. Zało11;ę o­
bezwładniono i wtrącono pod po­
kład, ·statek ograbiono do szczętu. 
A kapitan. Kenneth Lenard. oficer 
floty amerykańskiej. został związa­
ny i rzucony do jakiejś klatki, cu­
chnącej i wilgotnej. 

, Alisse Maru" padła ofiarą pirac­
ki~go rozboju. dokonanego przez taj­
ną organizację przestępczą. szeroko 
rozgałęzioną i dobl'ze znaną na wo­
dach tamtejszych mórz. Handel nar­
kotykami, fałszywymi brylanta~i, 
futrami i chińską porcelaną, bromą 
i używanymi samochodami, utrzy­
mywanie domów gry i domów pu­
blicznych, barów, restauracji, hoteli 
- taki jest zakres działalności tej 
przestępczej ośmiornicy, jak nazy­
wają ją tubylcy. Organizacja ta -
jak informuje kolumbijski dziennik 
„Cromos". znana pod nazwą „Tria­
dy" lub „żółej mafii" - składa się 
z mnóstwa wzajemnie zwalczających 
się „lóż". Najpotężniejsza i najbar­
dziej wójownicza jest „loża K-16" z 
ośrodkiem kierowniczym w Hong­
kongu. 

PIRACI XX WIEKU 
Tajitl agenci mafii nakładają ha­

racze na właścicieli restauracji, hote· 
li, prywatnych przedsiębiorców. na­
wet rybaków. Oponenci giną taje­
mniczo od ciosów noża w plecy lub 
całkiem zwyczajnie „wpadają" pod 
samochód lub pociąg. Wie o tym 
wszystkim i policja hongkongijska, 
i tajlandzka. Ale co z tego. kiedy 
ostatnio kutry patrolowe coraz czę­
ściej znajdują na morzach ograbio­
ne łodzie rybackie, jachty, statki 
spacerowe, barki. I tylko trupy po­
mordowanych na pokładzie są jedy· 
nymi świadkami tych tragedii. ' 

Po dłu~otrwałych or.szukiwaniach. 
podjętych przez tajla.ndzką policję, 
ujęto pięciu bandyt6w. Jak się Qka· 
zało, byli oni członkami jednej 1 
przestępczych „lóż" . Morski rozbój 
stał si„ dla hersztów rn11fii nie mniej 
dochodowvm biznesem niż hande' 
narkotykami. Ale po! l'jł nie udałe 
się osiągnąć większych sukcesów· · 
rackie szkunery, zaopat.rzone w po· 

„operacje" na całym wybrzeżu - od 
Zatoki Bengalskiej aż po południową 
część Ma.lezji. Taktyka '>:ara i spraw­
dzona: wydągać kasztany z ognia 
cudzymi rękami. Dwa razy w mie­
siącu wysłannicy „tr,ad" udają się 
do Mokenów i lgarmają ~wią część 
zdobyczy . Na nich 7Vlatnie natknął 
się niedoświadczony badacz, powra· 
cający w wątlej łódeczce do ~we!?O 
obozu. U wyjścia z tatnki oczekiwał 
na niego ślizgacz, któr:>- na pełnej 
prędkości staranował li r'lJ..ę. Nik' bez· 
karnie nie może p(ieniknąć do ta· 
jemnic „triady". 

Rzadko komu udaje się ujść z ży· 
ciero z ri{k piratów ..• 

W 1979 roku policja tajlandzka za­
rej.estrowała 200 wypadków piractwa 
na swoich wodach ten torialnych. W 
maju uł,l. roku miało rn · ejsce powa~­
ne starcie zbrojne między "8ndą pi­
ratów a oddziałem poPcii. który usi­
łował zająć ich obóz w priłudniowo­
·zachodniej części k.raju. Podczas 
strzelaniny zginął oficer i;olicji, a 10 
policjantów odniosło 1 anv. Ostatnio 
ofiarami bandytów padają •oraz czę ' 
.;ciei rvbacv . żeby odt7skać swoJe •o­
dzie i połów, muszą płacić wyo;oki 
okup. Pożądanym 11abyt.k1em dla ma· 
fi.i są tzw. uciekinierzy 1 południowo­
-wschodniej Azji. 

NIEZN·ANV LOS 
KAPITANA LENARDA 

Teraz coraz częściej napadają pi­
raci na statki pasażerskie i wyciecz­
kowe. Niedawno u zachodnich brze­
gów Malezji próbowali 7.agarnąć jacht 
zachodnioniemieckiego przemysłowca. 
Na szczęście, w pobłi7u patrolow~ 
kuter policyjny i bandyci ukryli się 
w jednej z niezliczonych lagun. 

Francuski jacht i jego iałoga mieli 
mniei szczęścia. 39-letni paryski . !~­
karz, C. Jounville, odbywał wła-;rue 
podróż dookoła świata. 'lałoga jacht~ 
składała się z 9 osób Przepłynę11 
Morze Sródziemne i altrzymali się w 
Bejrucie, następnie, przez Kana.I 
Sueski wypłynęli na 0c-ean Indyjski. 
Dramat rozegrał się w pobliżu W7sp 
Malediwy. Jacht stał na kotwicy. 
niedaleko wysepek koralowych. N.a­
gle zaczął szczekać pies. Ok_azał<;> się. 
że do jachtu podpły~ły dzonk1. Po 
kilku minutach było jut po wszyst­
kim. Pies leżał w kałuży krwi, a po­
dróżnicy - ze związanymi rękam.i. 
Krewni Jounville'a .nu11;'eli zapłacJł 
wysoki okup, żeby uwolnić go z rąk 
piratów. , 

__ Ale kapitan Lenard nie miał bo­
gatych krewnych i nie. m.iel~ ich tak­
że jego marynarze, uw;ęz1em pod. po­
kładem statku. Kiedy r.apadla ciem­
ność marynarze zaatakowali piratóy.' 
- strażników wyrzucili za burtę, a 
herszta bandy zatrzymali jako ~­
kładnika. Po dotarciu d<> amerykan­
skiej bazy na Diego Garcia, maryna­
rze powiadomili dowództwo o całym 
wydarzeniu, ale wysłane na poszu­
kiwania kutry wojsko'li1.-P nie odna­
lazły ani szałasu z bambusu, ani k~­
pitana Lenarda ... Dopiero po uply.w1e 
kilku miesięcy pierwny ofic;er ;,~hsse 
Maru". K. Williams, otrzymał list, w 
którym bandyci proponr.wali wymie­
nić swego herszta za Lenarda. Ro~­
poczęły się długie rozmowy. Jak się 
zakończą - jeszcze nie wiadomo .•• 

Opr. JERZY CZECH 

, 

Tygodnik U.S. NEWS AND WORLD RE­
PORT zwraca w obszernym opracowaniu u­
wagę na groźne zjawisko, które - jak do­
tychczas - umykało uwadze amerykańskiej 
opinii publicznej. 

Przemysł amerykański boryka się z falą przestępczo­
ści o niespotykanych wręcz rozmiarach. Jest ona w 
swym szczytowym okresie i przynosi straty sięgające 
miliardów dolarów. 

- Złodzieje kradną narzędzia rolnicze i maszynt budo­
wlane, warte dziesiątki tysięcy dolarów, często wys?'ła­
jąc je za granicę, gdzie są one sprzedawane z duzym 
zyskiem. 
Wzrastające ceny energii spowodowały porywai;ie 

cystern z benzyną, a nawet kradzież paliw z rurnc1ą-
·gów. · 

Mnożą s·ię dońiesienia o napadach na kolejowe stacje 
pr·zeładunkowe, fabryki i hurtownie, gdzie towary są · 
przechowywane lub ekspediowane. 

Pomimo faktu, iż pr blen;i ten nabrał dużej wagi, wy­
wołuje on bardzo małe zainteresowanie opinii publicz­
nej a wysiłki mające na celu jego rozwiązanie przyno­
szą ' nikłe rezultaty. „Nie są to przestępstwa, które 
wzbudzają protest choćby niewielkiej części społeczeń­
stwa -stwierdził W. E. Rµtlege, urzędnik śledczy za­
trudniony w kalifornijskiej policji drogowej - przecię­
tny obywatel sądzi, że maszyny te są ubezpieczone, ale 
w rezultacie pła.ci za ich kradzież, kupując np. główkę 
sałaty lub budując sobie podjazd do garażu" .-
Największe straty ponosi przemysł budowlany. W Cle­

veland złodzieje włamali się na ogrodzony teren budo-, 
wy i uciekli z koparką wartości l50.000 dolarów, którą 
załadowali na platformę samocfiodową. W Roscoe (stan 
Nowy Jork) przedsiębiorca budowlany ogrodził teren 
budowy ze wszystkich -stron, z wyjątkiem terenów gra­
niczących z rzeką. Wystarczyło to, aby zniknął przeno­
śny barak mieszkalny wartości 7.000 dolarów, ciężki 
traktor wartości 38.000 dolarów oraz ładowarka wyce­
niona na 85.000 dolarów. Wszystkie te przedmioty ul\:ra­
ciziono za pomocą barki rzecznej. 
Według ocen „Associated General Contraetors of. A­

merica" (AGC), jednego z największych stowarzyszeń 
Lrm budowlanych, straty z tytułu kradzieży i wandali­
zmu na placach budów wyniosły w 1978 roku 638 mln 

1. Oznacza to, że przeciętny przedsiębiorca stra­
c.ił w tym roku 10.425 dolarów. 
Wartość zdobyczy może być olbrzymia. Zdanfem 

Deery'ego, złodzieje mogą często uzyskać od 30 do 50 
tys. dolarów za duży buldożer. a za Łgarniarkę od 60 
do 100 tys. dolarów. Najwyższe ceny moi.ha uzyskać 
wysyłając sprzęt za granicę. Za maszyny wysyłane do 
Ameryki Południowej można. zainkasować cen» prze­
kraC'zająC'e 200 proc. ich wartośri a w krajach Bliskiego 
Wschodu lub Afryki prawie 350 proc. 

Zjawisko tego rodzaju krad lieży występuje w więk­
szości rejonów kraju, jednakże . w pierws1ym rzędzif! 
dotyczy ono „pasa słonecznego'', czyli stanów południo­
wych. Występuje tam szczególnie duże zapotrzebowanie 
na usługi budowlane ze względu na przebudowę śród­
mieść wielu dużych miast oraz nasilenie prac wiertni­
czych na polach naftowych. 

Ray Atherton, specjalista od spraw bezpieczeństwa, 
zatrudniony w koncernie naftowym „Chevron" twierdzi, 
że jego firma podejmuje wiele działań w celu ochróny 
klerciwców cystern i przew.ożonego paliwa podczas za­
ładunku lub rozładunku, jednakże z chwilą, gdy kiero­
wcy znajdą się na droc;ize „najlepsze, co możemy zro­
bić, to poradzić im. aby mieli oczy otwarte". 

W ub. roku „Chevron" padł ofiarą szajki złodziei, 
którzy skradli ok. 50.000 galonów benzyny z rurociągu 
w pnłudniowej Kali[orni. Posługując się jako kamufla­
żem porzuconym stoiskiem do sprzedaży owoców, prze­
stępcy wywiercili podziemny tunel, za pomocą którego 
doprowadzili część przepływającej rurocią~iem benzyny. 
Zdaniem policji, złodzieje;- którzy wciąż jeszcze są na 
wolności , musieli dysponować cysterną o pojemnośei ok. 
2.000 ~alonów w celu wywozu skradzionego paliwa. 
Herb Force. Inny specjalista od spraw bezpieczeństwa 
z „Chevronu" uważa, że musieli to być wysoko kwalifi-

W SWIECIE 
kowanl specjaliści, poniewat tylko tacy mogli „podłą­
czyć się" do rurociągu nie wysadzając go równocześnie 
w powietrze. 
Również farmy i zakłady przemysłowe borykają się z 

tego rodzaju · pr-oblemami. Szczególnie często łupem zło­
dziei padają dystrybutory z benzyną na farmach, che­
mikalia używane w rolnictwie, drogie traktory i inny 
sprzęt rolniczy. Z pewnej farmy w Kalifornii znil_tnęła 
w ub. roku ciężarówka wraz z ładunkiem 55 galonów 
cheroikali6w. Straty oceniono na 115.000 dolarów. 

W Detroit dwaj mężczyźni przyznali się ostatnio do 
kradzieży 5.000 funtów płytek niklowych z zakładów 
koncernu ·„Forda" w' Salinie (stan Michigan) i sprzeda-

USA: PLAGA 
KRADZIEŻY 

W PRZEMYŚLE 
ty swego łupu w składnicy złomu za 8.000 dolarów. 
Również w Michigan aresztowano niedawno trzech 
członków szajki, która krad~a części samochodowe z za­
kładów koncernu „General Motors". Rocznie łupem zło· 
dziei padały części wartości 1 mln dolarów. Gaźniki, 
s'prężyny zaworów, świece zapłonowe i inne części były 
, 1 prostu wrzucane do pojemników na śmieci i wywo­
żone prnez przestępców, wśród których znajdowali się 
również praaownicy tych zakładów. . 

Działające w stanach Oklahoma i Teksas terenowe 
oddziały ,,International Association of Dr!Iling Contrac­
tors" opracowały program .zapobiegania kradzieży, prze­
widujący zarówno nagrody za informacje jak i s.Ystem 
identyfikacyjny zaopat-rujący wszystkie urządzenia w 
specjalny kod. Jeden z przedsiębiorców ocenia, że dzia­
łania te zmniejszyły straty lokalnych firm wiertniczych 
o połowę. 

·Lokalne stowarzyszenia budowlane również nasiliły 
działania . prewencyjne. W rejonie Memphis, gdzie przed­
Eiębiorcy stracili w lłb. roku 15,5 mln dolarów na sku4 

tek kradzieży i aktów wandalizmu, powołano do życia 
nowe stowarzyszenie mające na celu zapobieganie prze­
stępczości. W Portland, w stanie Oregon, policia pośpieszv ­
ła z pomocą przedsiębiorcom prowadzącym roboty w 
śródmieściu, min znacząc składowane drewno specjalną 
farbą, co ułatwia jego identyfikację w wypadku kra­
dzieży. 

W innych miastach policja nalega, aby przedsiębiorcy 
przechowywali maszyny i urządzenia w strzez'onych 
miejscach, !ub wymontowywali na czas przerwy w pra­
cy określone części zamienne, tak, aby złodzieje nie 
mogli ich uruchomić. 
Przedłożono 1ówn1eż projekt ustawy udl.ielającej wła­

dzom celnym większych uprawnieil w dziedzinie nad­
zoru nad wysyłką ciężkiego sprzętu za granicę. Obecnie 
celnicy tylko sporadycznie kontrolują numery seryjne 
wysyłanego sprzętu. . . 

Inni eksp!'rcl opowiadają się za wprowadzeniem albo 
rejestracji, albo wydawania odpowiednich dokumentów 
dla ciężkiego sprzętu. Ich zdaniem. f,roducenci powinni 
przynajmniej dostarczać zaświadczenie · o poC'hodzeniu 
danej maszyny. Zdanięm cytowanego już W. E. Rutled­
ge'a z kalifornijskiej policji drogowej. w obecnej sytua­
cji łodzieje nie muszą przedkładać żadnych dokumen­
tów, aby sprzedać ciężki sprzęt. 

Specjaliści zajmujący się zwalczaniem •kradzieży w 
przemyśle przyznają, ~ problem nie zostanie rozwiąza­
ny łatwo. zwłaszcza, gdy utrzymywać się będą perspe­
ktywy stagnacji gospodarczej .Jeden z przPdsięhiorców 
podsumował to następująco: „Kradzież jest jak prosty­
tucja. Nie można jej zwalczyć, a tylko starać się ją ma­
ksymalnie ograniczyć". 

TYDZIEŃ W POLITYCE 
chania wysc1gu zbrojeń jądrowych 
rozbrojenia nuklearnego. Stwierdza 
on konieczność zawarcia porozumie­
nia o lednoczesnym zaprzestaniu 
przez wszystkie państwa produkcji 
wszelkich rodzajów broni jądro­
wych: atomowej, wodorowej i neu- • 
tron~wej i stopniowej redukcji na­
gręmadzonych 'już zapasów. Propo­
nujeJn1 ponadto zespól przedsię­

.wzięć, które zapobiegłyby wybucho­
wi wojny nuklearnej. Program -
dodajmy - zakłada nieumniej-;zenie 
bezpieczeństwa jakiegokolwiek pań­
stwa, co oczywiście wymaga rezyg­
nacji z jednostronnych korzyści mi-

\ 

Choć do 4 liistopada - terminu 
wyborów prezydenckich w USA je• 
szcze daleko - kampania wyborcza 
stała się już częścią amerykańskiego 
życia politycznego i znajduje swe 
odbicie w każdym posunięciu admi­
nistracji i każdym wystąpieniu wa­
szyngtońskich polityków. Z takiego 
też punktu idz,ienia należy spojrzeć 
na ubiegłotygodniowe przemówienie 
Cyrusa Vance w senackiej komisji 
spraw zagranicznych. Miało ono za 
zadanie zarysować priorytety i cele 
polityki zagranicznej Stanów Zjed­
noczonych na lata osiemdziesiąte, w 
rzeczywistości jednak ma spełnić o­
kreśloną rolę w kampanii wybor­
czej, Może właśnie dlatego mieszają 
się w nim tony zimnowojenne z od­
prężeniowymi. 

Co powiedział amerykafu;ki. sekre­
tarz stanu? 

Trzeba - powiedział. - utrzymać 
równowagę sił militarnych, zacho­
wać przewagę w silach obro.nnych, 
utrzymać wysoki · pozi<>m sił strate­
gicznych i konwencjonalnych, aby 
sprostać wszystkim zagrożeniom, za­
chować silne sojusze i dogodne po­
wiązania polityczne na forum mię­
dzyna.rodowym. 

Vance wiele uwagi poświęcił kry­
zysowi w stosunkach • z Iranem i 
wydarzeniom afgańskim. Stwierdził, 
że USA są zadnteresowane rejonem 
Zatoki . Perskiej, gdyż tam znajduje 
się czwarta część światowych zaso­
bów ropy, a stosunki tam panujące 
mają wpływ na ogólniejszą sytuację. 

W innym miejscu natomi mó-
wił o konieczności kontynuowania 
rokowań ze Wschodem i utrzymaniu 
diaiogu. Zauważył. znaczenie „kon­
troli zbrojeń nuklearnych ł <Jgrani-

czenia rozprzestrzeniania się broni 
jądrowej" oraz układu SALT 11. W 
tej ostatniej sprawie/ powiedział m. 
in.: „Naszym cełom dobrze służą po­
rozumienia radziecko-amerykańskie ... 
Z powodów, wynikających z troski 
o nasze bezpieczeństwo, powinniśmy 
zmierzać do ratyfikacji SALT Il w 
możliwie l}ajbliższym, ,.dogodnym ter­
minie". 

"Usprawiedliwienie" obecnego k 
su administracji, -stwierdzenie ko 
czności ibrojeń, ale· równocześnie 
nałożenie pewnych ograniczeń w 
dalszych zbrojeniach jądrowych oniz 
pozostawienie otwartej furtki do ro­
kowań - oto co można wyłowić 
przede wszystkim z tekstu Vanca. 
Komentatorzy zagraniczni podkreśla­
ją, że wypowiedział się on dość u­
miarkowanie i pragmat-ycznie i · nie 
sl>owodował nowego etapu napięcia 
w stosunkach z ZSRR. Co jednak 
w tym przemówieniu jest przede 
wszystkim na użytek kampanii wy­
borczej: zbrojenia, czy też zapowiedź 
kontynuowania rokowań w celu ich 
ograniczenia? 
Pozostańmy przy tym ostatnim. te­

macie. W genewskim Komitecie 
Rozbrojeniowym, na kolejnym jego 
posiedzeniu z udziałem delegacji 40 
państw, dyskutowano w ub. tygod­
niu na temat wspólnej propozycji 
ZSRR, Polski i innych kqi.Jów socja­
listycznych w sprawie wypracowania 
kompleksowego programu rozbroje:. 
nia na najbliższe lata. Przedłożcmy 
przez nas dokument wymienia jako 
cel najwyższy całkowite i powszech­
ne rozbrojeni:!, które powinno być 
realizowane pod ś.cis.łą kontrolą mię­
dzynarodową. Częśctą kompleksowe­
go progr'lmu są propozycje z.anie-

• 

lltarnych. · 

Z innych wydarzeń tygodnia wy­
mienić t~zeba bardzo napiętą sytuację 
wew~ętrzną w Salwadorze i grożbe 
prawicowego zamachu stanu oraz 
zmianę stanowiska włoskich socjali­
stów co do udziału w przyszłym 
rządzie. · 

Kilka zdań o tej ostatniej sprawie. 
Jak wiadomo, dotychczasowy pre­

m!~ Włoch F ._ „ Cossiga otrzymał 
misJę utworzema nowego gcfbinetu. 
W toku rozmów z socjalistami uzys­
kał ich zgodę na współpracę w 
przyszłej koalicji rządowe· z cha-
dek\lmi i republikanami. parla-
mencie wymienione trzy partie ma­
ją większość, dysponować będą 2tl 
głos.am~ przewagi nad opozycją. 
P1saltśmy na tym miejscu, że 

przyczyną 1 upadku ostatniego rządu 
'było przejście socjalistów z pozycji 
biernego poparcia do opozycji. Wte­
dy też partia ta oświadczyła, że nie 
weźmie udziału w nowym rządzie 
jeśli w jego skład nie wejdą takż~ 
komuniścd. ~eraz opinia uległa zmia­
nie. 

. Partia socjalistyczna 
zaaingażowania nowego 
rzecz odprężenia w 
Wschf<i - 7,<ich~d . 

domaga się 
gabinetu na 

stosunkach 
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DZIWNE I CIEKA WE 
Dalszy ciąg ze str. 1 

nocy z niedzieli na ponle~zialek. 
Wiadomo, że świeży śnię'g jest 
1pPymierzeńcem każdęgo, kto prag~ 
niP skutecznego zatarcia ślad?w 
swej d i alalności. NajlPpiej • wyćwi­
czony pies śledczy nie podPjmie tro- _ 
pu, gdy wszystko spowija ~biały ca­
łun Sporządzono więc jedynie do­
kładny raport oparty na sz~zegółewej 
relacji pp. Tarnowsltich ... 1: 

sze mogą nam zrobić coś ztego. To 
wszystka trwało aż do .~witu. Dopie­
ro nad ranem odwazyli~my się wyjść . 
z mieszkania. Pytalem sąsiadów, czy 
czeguś nie zauważyli - niczego nie 
widzieli ..• 

ki pozazlemscy przybysze nie zasią­
dą przy barze w Klub'ie Dziennika­
rza, uganiali się po 'archiwach, szu­
kająl' ga7et warsza11;skich, . r~lacjo­
nujących łódzkie wydar1enia. Złą 
tradycją łódzkiej prasy codziennej 

. stało się, że z uporem godnym lep- . 
szej sprawy nie udostępnia swych 
łamów opisom zdarzeń rozgrywają­
cych się na własnym łódzkim pod­
wórku, zostawiając pole do popisu 
najprzeróżniejszym domysłom i zwy-

Brazylią · czy Francją, a nie chcą 
przytaczać relacji dotyczących przy­
puszczalnych obserwacji znaczn~e" 
bliżej, bo w tym samym mieście. 
Czyżb) , rodzime przypadki wydawa­
ły się mnfej wiarygodne niż zagra­
niczne? ..• 

oraz jeden znajdujący się w powie­
trzu na wysokośri nie dające; się, 
niestety, określić . Główny obiekt. sto­
jący na ziemi, zbliżony był kształ­
tem do kopuły o średnicy ok. 4-5 
metrów. Jan Tarnowski mówi, że o­
biekt mia! „okienka" w których za­
palało się, bądź gasło światlo. 
Kształt drugiego obiektu nie daje 
się określić, ponieważ ukryty byl 
za drewnianymi komórkami gospo­
darczymi, a widoczna byla tylko je­
go górna część, wyposażona w „mru­
gające" światelka Według relacji 
pp. Tarnowskirh zachndzila wyraź­
na wspólzaLeżność pomiędzy kopułq 
stojącą na ziemi, a wiszącą w po­
wietrzu. „Gdy obiekt powietrzny -
mówiq oni zgodnie - tpysytal w kie­
rJ.mku ziemi snop silnego światła 
niebieskiego, to światlo w okien­
kach kopuły gasło". Ponadto Jan 
Tarnowski jest zdecydowanie pe­
wien, ie w pobLiżu U FO stojącego 
na ziemi byty 3akieś 'Istoty posługu­
jące się dwoma reflektorami . Rea­
sumując - podkreślił mgr Zbigniew 
Blania-Bolnar - uważam, że w Ło­
dzi, przy ul. Sasanek 60, zdarzyło 
się bliskie spotkanie trzeciego ro­
dzaju. 

FO 

Pierwsze relacje Małgorzaty i Ja­
na Tarnowskich opublikowane zo­
stały na pierwszych stronach gazet 
warszawskich. Próba inwazji kosmi­
tów? - zastanawiał się Kurier Pol­
ski, donosząc o wydarzeqiach w Ło-

/ 

o o Cl o 

Taśma magnetofonowa zarejestro-
wała i taki fragment wypowiedzi 
Jana Tarnowski~go: 

- Gdy zobaczyłem ten blask za 
' oknem, to w tym samym momencie 
uslyszalem krzyk jakiejś kobiety do-

NA ULICY 
SASANEK 

Przedstawicielom prasy ,: odmówio­
no informacji dotyczących zebrane­
go materiału. Na szczęście ul~ Sa­
sanek nie leży nc. końcu świata i 
przy odrobi nie reporterskiego •wysił­
ku możliwe stało się odszukanie na 
własną rękę bohaterów milicyjnego 
raportu. 

Tak według Jana Tarnowskiego wyglądała kopula, którą miał oglądać 
wfaz z żoną w nocy z 2 na 3 marca br. 

biegająĆy od strony ul. Pawilońskiej. 
Był to taki krzyk, jakby ta kobie­
ta czegoś się wystraszy la. N ie wi­
działem tej 'kobiety, później już żad­
nego krzyku nie slyszatem... Pamię­
tam jednak, że nad ranem, gdy 3e­
szcze te obiekty były na naszym pod­
worku, przejeżdzal uLicą samochód, 
albo wóz konny z jakimiś bańkami. 
Może to był rozwozicier mLeka? ... 
Slysz(llem pobrzękiwanie baniek ..• 

Mgr Zbigniew Bo1nar poinformo­
wał też, że niemal identyczna obser­
wacja odnotowana została w litera-

turze UFO-lugicznej we Francji, 

Parterowy dom oznaczony tablicz-
ką z nr 60, podobny jest do wielu 
innych w tej okolicy Radogoszcza, 
dzielnicy, która jesz.cze po wojnie 
była dalekimi peryferiami Lodzi. 
Do dziś zachowało się tu wiele z 
atmosfery i" nastroju przedmieścia, a 

dzi. Wiele osób zwracało się z py­
taniami i wątpliwościami rówrnez 
do redakcji łódzkich gazet. 1 tym 
razem jednak przybrały one pozę 
dostojnego milczenia . Ale ci sami 
dziennika'rze, którzy chełpią się, że 
nie uwierzą w istnrenie niezidenty­
fikowanych obiektów latających pó-

kłym plotkom. Wynika z tego i ta­
ka szkoda, że traci się możliwość 
odnalezienia jeszcze innych osób, 
które pew!łie - mogłyby uzupełnić re­
lacje znane tylko z jednego źródła: 
Zastanawiające jest, że te same ga­
zety skrupulatnie rejestrują donie­
sienia o pojawieniu .i;ię UFO nad 

Być może, publikacja w Odgło­
sach dotrze do Czytelników z Rado­
goszcza, 'którzy przypomną sobie wy­
darzenia z nocy z 2 na 3 mar,ca? 
Może odnajdzie się kobieta, ktorej 
krzyk słyszeli pp. Tarnowscy oraz 
kierowca, b9dź wożniCa, przejeżdża­
jący wtedy uL Sasan~k? Zgłoszenie 
się tych osób stałoby się niewątpli­
wie ważnym elementem potwierdza­
jącym, bądź uzupełniającym relację 
pp. Tarnowskich. *) 

Otóż 27 października 1952 roku, o 
godzinie 2,03, celnik na lotnisku cy­
wilnym Mariguene, Gabriel Garhi,­
qliard, widział .taką samą kopułę z 
okienkami, jak opisywana przez Mał­
gorzatę i Jana Tarnowskich. Lódzki 
przypadek odnotowany został jako 

druga tego rodzaju · ·obserwacja na 
świecie. Informacje o relacji pp. 
Tarnowskich zamieściły w swoich 
serwisach prasowych największe a­
gencje obsługujące gazety na wszyst­
kich "kontynentach. 

·sąsiedzi na ogół dobrze się znają. 
Jan Tarnowski tu się urodził i wy­
chf'wał, doskonale zna wszystkie za­
kamarki ogrodów 1 leśnych działek, 
domki rozrzucone między· uliciimi 
Zgierską i Lagiewnicką. Z żoną i 
5-letnią córką Elżbietą zajmuje 
dwuizbowe mieszkanie z . oknami na 
północ. Teraz, gdy nie ma liś~i na 
drzewach, widać stąd piętrowy 
drewniak odległy prawie sto metrów. 
Z boku, nieco na wschód, stoją nis­
kie komórki i zabudowania gospo~ 
.darcze.' Niemal to samo widać z o~ 
kien sąsiadów pp. Tarnowskic:h1 . zaj­
i:nujących drugą połowę dom.u. Alec -
.ani sąsiedzi, ani lokatorzy plętr.owe" 
go drewniaka nie zaobserwowali. w, 
nocy z 2 na 3 marca niczego, co , 
zwróciłoby ich uwagę, Po pr.ostu 
spali. 

Jan Tarnowski mówi: 
- Długo nie moglem zasnąć, 

SkJń;;złJ,l j~{, ją,*- pz:g(lrąm, Jf, W9Mt~ 1, w 
,zii . . irnlf, ~~nr;i 0 usrięfa,„? ja ~ ł!'i!*~ • .. ' 
nie spaleni. Poii>żylem się. ate„ sen :.„ 
_nie przyrhnctzil, r·hyba dlatego, że 
bylem jeszcze pod wrażeniem po­
grzebu mn3e3 babC'i, lct6rq bardzo 
korha/em... T ~zatem na ttpczanie z 
zamkniętymi arzym(l, !)dy nag'e 
wydało mi się. że błysnęło 'jakie$ 
silni' .~wlatlo . Otu1ńrti;IPm oczy. Mi~· 
mn ŻP okna były ziis!nntętl' f!tµnka­
mi 1 grubymi zaslnnamt, przeb13al 
się przez nii> silny blask, wręcz nL­
śnw11 ,a1qry .. Obudziłem żonę. Ogar-
11.ęłn nas takie przerażenie, że - nie 
śmiPliśmy wstać, aby zawołać' sąśia­
dów. WyraźntP widzialPm dwie duże · 
kopuły.. Sprawiały wrażenie 3akichś 
dziwnyrh, pnzń>iPrn.skirh - pojazdów.' 
Pewien je.~t_em, że wokól krę'ci.ly się 
jakieś istoty ... Balem się, że przyby-

Zacząć należy od tego, że większość ludzi. nie· 
mając czasu, ochoty czy talentu, by t.apoznac się 
z postępem wiedzy, uwielbia m1»ty•:zne„ mgliste 
pogranicza pseudonauk, jak parap~ycholog1a, !l-
svologia i podobne, ,Scientific American" pi;o- · 
wadzi rubrykę analogiczną do prowadzoneJ w 
„Przekroju„ - „50 i 100 lat temu„. Otóż w jed­
nym z ostatnich zeszytów czytamy· wyiątek 
sprzed 50 lat, a więc z 19:!9 roku „Wielu' ludzi 
ceni produkty naszej wiedzy. Sza:nuje się ooią­
gmęcia w dziedzini~ . śterylizacji · produktów z 
zakażeń baktery1nych, nie interesując sie. w ja­
ki sposób Pasteur doszedł do odkrycia drobno­
ustrojów . Podziwia sie osiągnięcia archite ury w 
dziedzinie budowy drapaC'zY chmur, nie iedząc 
o tym, że podstawy do obliczeń inżynieryjnych 
sformułował Galileusz Znikoma liczba ludzi in­
teresuje się po'tępem rrauki. Miliony, skądinąd 
intPligentnych i wykształconych ludzi spoglą.da 
na <;wiat ich otaczający oczyma ludzi średmo­
wipc•za Więks1oś.i' ich mlPsza naukę z pseudonau­
ką i stanowi łatwy· łup tych zwłaszcza, którzy 
wykorzystując łatwowierność. różnym.i szturzli;a­
m i us~ują leC'zyć ' niedomaga.nia organi:mrn . Ąstro­
logia .1est na ogół barrlziei popularn\ł niż .a~tro­
nomia. W niektórych spolpcze(i.twach istniały 
wręcz próby u~talenia na nrodzp głosowania, czy 
tEoria e 111cji jest prawnziwa czy 'też nie". 
Powvż. y cytat 1est wlal;C'iwym wstępem dla 

przpd <;fawienia sytuaC'ii. w której , akupunktura, 
sta nowią <'a dla wielu mistyr-rną alternatvwe me­
dycyny ofir·jalnej, znajduje wreszC>ie właściwe 
mi!'j,re w świPcie w~pńlrzpsnym. · Akupunktura, 
oczv'z"zonH ze średn}owiPrznei ignoranC'ji I mi­
sty"vzmu, <tała się o<;tatnimi laty przedmiotem 
poważnyC'h banań naukowvrh zaróvyno w Euro­
pie i Stanach ZjednorzonyC'h, lak i w Chinach. 

AkupunK'tura iest ~tarozytną ćhińską umlejęt­
nośdą tagonzeni11 bólu przez wkłuwanie igieł w 
określon V<'h miejscach na okreś\pną głębokość. 
Chiń•k i badacz pracownik Szai\ghajskiego Insty­
tutu Fizjologii. Chang Hslang-tung, opublikowal 
w „Chinese Medlcal Journal" artykuł. w którym · 
dyskutowane są współczesne poglądy na akupun- ' 
kturę . no nipclawna. zgodnie z tradycją medycy­
ny rhiń•kiej. wviaśniPnia miały charakter raczej 
metafizyrzny WPdług tych trady('yinyrh poglą­
dów hól i . rhoroba wynikają z zablokowania 
lub przerw~nia ciągłości w krążeniu energii ży-

' ciowej . przeplvwają('ej przez lZ hipotPtvr:znvch 
kanałów , które połączone sa z ważnymi · życiowo 
narządami. Przez wkłuwanie. igieł yt te kanały 

\ 

. Tym domem zainteresował się UFO 

Dzięki publikacjom w Kurierze 
Polskim. relacją z ul. Sasanek za-

. interesówał się mjeszkający w Lo­
dzi jeden z najwybitniejszych w 
kraju znawców zagadnień dotyczą­
cych niezidentyfikowanych obiek­
tów latających, mgr Zbigniew Bla­
nia-Bolnar. Po wysłuchaniu opowie­
ści Malgorzaty i Jana Tarnowskich 
i dokładnym obejrzeniu miejsca, 
gdzie miały się rozegrać -Opisywane 
przez nich wydarzenia, złożył nastę­
pujące oświadcz nie: 
Wysuwająca się pierwotnie hipo-

teza. ie pp. Tarnowscy obserwowaL~ ., 
_ plazr.no1~i t(, ,3;a:i:i;isl;c,n_ >. el.e.k.fryczne,~; 
~2 r:-pokrewrie niilWLlhm:n ' icułisi.'{fm nie_· 

">rn zna3duj~„~Mti1>~-~·tliz"~niu."' 11 Pi'łi?ciwko- 1 

temu przemnwia przede wszystkim 
dość dlug~ czas trwania obserwacji 
jak 1 szczegółowy opis zjawiska. Po 
zapoznaniu się z dostępnymi mate­
riatami uwazam, że brak: jakichkol­
wiek podstaw !io uznania reLac31 pp. 
Tarnowskich za niewiarygndne. Nie 
ma tez powodów do przypuszczeń, 
że obserwatorzy popelnilt jakiś błąd 
w pn.~trzeganiu i interpretacji. Wy- „ 

,. pada zatem przy3ąć, że zrelacjono­
wane wypadki faktycznie miały 
miejsće. Jak .wynika z relacji obowa 
małżonków, widzieli oni trzy obiek-

Jan Tarnowski ma wśród najbliż­
szych sąsiadów i kolegów w bazie. 
PKS opinię człowieka zrównoważo­
nego I spukojnego. Trudno dopatrzyć 
się jakichkolwie.k motywów, które 
miałyby go skłaniać do szukania roz­
głosu, bądź wzbudzenia sensacji . 
Gdyby tak miało być, zapewne nie 
zwracałby się, do MO, ale raczej po­
wiadomił red. Wandę Konarzewską 
z warszawskiej TV, którą zna z o­
glądanych programow popularnona­
ukowych, poświęconych m. in. za­
gadnieniom niezidPntyfikowanych o­
biektów latających. Co więcPj, Jan 
Tarnowski mówił, że miał opory 
przed zawiadamianiem kogokolwiek 
o swoich I żony przeżyciach w nocy 
z 2 na 3 marca. Obawiałem się, ze 
tb'.~sc"(ł"fłl.rHe 'WjjśmieJq - powiada. 
~. D#.4~~m jłRinttk do wniosku, że 
'J'.ltl~t'fji~riem tctWtód'nn:uć władze, po­
nieważ może się za tym kryć coś, o 
czym wtadze powinny wiedzt'eć„. 

Nie ulega najmniejszPj wątp li wo­
ści, że pi:zemilczaniem takich rela­
cji jak l'J\lłg.iriaty i Jana Tarnow­
skich z ul SasanPk, nigdy nie roz­
strzygnie się budhącego dysk us je i 
ko'ltrowersje problemu niezidentyfi­
kowanych obiektów lat:tjących Czyi 
nie mam · racji? ' 

KONRAD TUROWSKI 

"') Albo i negującym przyp. 
•, · Foto: R. Łucyszy'lt 

~ ty-: dwa stojące na ziemi bądź uno­
szące się na niskiej wysokości, w 
odleglości ok. 40 metrów od domu kopuły. Sprawiały wrażenie jakich§ 

można je odróżni~. przywrócić krążenie. energii 
życiowej 1 w ten sposób uzdro1'."'lć . . Przebieg tych 
kanałów nie ma zad n vch odpowiedników w struk-

. turach anatomicznych cląła. ' 
Punktem wyjściowym dla badaczy, którzy 

podjęli usiłowania wyjaśnienia działania akupun­
ktury za pomocą współczesnej wiedzy była ob­
serwacja, iż punkty, w których wkłuwane są 
igły. znajdują się w pobliżu nagromadzenia dużej 
liczby zakończeń nerwowych Powstało więc py­
tanie, w jaki sposób podrażnienie zakończeń 
nerwowych, powodowane przez igły, daje efekt 

dzić do sfery świadomości. Tak więc bodżce wy­
woływane przez akupunkturę zamykaJą niejako 
bramę dla bodźców przenoszących informacje o 
silnym "bólu Doświadczalnym potwierdzeniem tej 
hipotezy jest nastrzyknięcie lokalne miejsca, w 
które wkłuwa się igły, nowokainą albo innym 
miejscowy~ środkiem znieczulającym. Lokalne · 
znieczulenie blokuje możliwość- wytwarzania ła~ 
godnyC'h bodźców akupunkturowych i działanie 
akupunktury zostaje w ten sposób zupełnie zli-
kwidowane. · 

Chang r.ozważa anat?micz.ny układ punktów, w 

AKUPUNKTURA 
zmniejszenia czy zniesienia bólu, efekt analgezji· 
Wyjaśnienia wymaga również fakt, że efekt . 
zniesienia , bólu występuje po około 20 minutach 
od wkłucia igieł i trwa przez czas pewien· po u­
sunięciu igieł. 
· Od dawna wiemy z badafl fizjologicznych o 
istnieniu dwóch rodzajów włókien nerwowych, 
pr'zewodzącycb uczucie bólów z obwodu do ośrod­
kowego układu nerwowego. Jedne z nich, zwa"' 
ne włóknami A-delta, przewodzą uczucia ostre.. 
go ból\!, ale o małym nasileniu. Drugie włókna, 
zwane włóknami C, przewodzą bodźce dające u­
czucie bardzo silnego, piekącego bólu. Chani 
sugeruje, że słabe działanie pobudzające zakoń­
czenie ~erwowe bólowe powodowane przez wkłu­
wanie igieł selektywnie pobudza włókna A-delta. 
Te pobudzenia przekazywane są do rdzenia krę­
gowego i przełączane dalej do ośrodków odczu­
wania bóh; w mózgowiu . Tam bodźce te interfe­
rują z bodźcami · przewodzonymi przez włókna 
„silnego bólu", a więc włókna C. Ta łnterfe­
lllE!ncja nie, pozwala tym silnyl'!i bodźcóm ;'dóÓh°""'' ' 

które wkłuwane są igły, Układ tych punktów jest ' 
zgodny z segmentowym unerwieniem skóry, fu­
leżnym od segmentów nerwów czuclowvch wy­
chodzących z rdzenia kręgowego, Punkty akupun­
kturowe ramion są używane dla obniżenia na­
tężenia siły bólu głowy, punkty zaś na kończy­
nach dolnych dla obniżenia Intensywności bólu 
narządów leżących w obszarze brzucha. Pobudze­
nia akupunkturowe przebiegają więc na tym 
samym poz.łomie l'dzenia kręgowego, do kt6re1?0 
t.o poziomu dobiegają bodźce bólowe :i: narząd6w 
wewnętrznych. · , 
· Cbang c~uje „ znane doświadczenia, mówiące o 
wpływie pewnYich związków chemicznych oddzia­
łujących na układ nerwowy centralny, a które 
zapewne · biorą też udział w zjawiskach dotyczą­
cych akupunktury. W doświadczeniach przepro­
wadzony~h na lądzlach oraz małpach wykazano, 
że podanie naloksanu likwiduje efekt akupun­
ktury. Naloksan jest środkiem, który blokuje 
receptory komórek nerwowych . wJ~żące morfinę. 
Wiadómo, z badail ' lat· ostatnich, iż mózg · · czło-

. „ 
wieka I zwierząt produkuje peptydy o działaniu 
zblizonym do morfiny Peptydy te. zwane Pnke­
falinami lub endorfinami (w zależności od dłu­
gości łańcucha 1,>eptydowego). wiążą się z tvmi 
samymi receptorami, co morfina· Synteza ''Jięc 
enkefalin i endorfin wiąże się z obniżaniem u­
cz\lcia ?ółów, a pośrednie dowody i pomiary bez­
posredmo wykonane na zwierzętach wykazały 
wzrost stężenia tych substancji Pod wptywem a­
kupunktury. 
Przedłużone działanie przeciwbólowe akupun­

tury zostało wyjaśnione przez badacza szwedz­
~iego, Sjćilun~a .. Wśród endorfin można wydzie­
lić. wolno . zn~ka1~cą frakcJę .. zwaną .. Frakcją I", 
!ttora znaJ~UJ~ się w płyme mózgordzeniowym, 
1 to w stęzemu wysokim oa tym poziomie rdze­
nia_. ~ręgowego, do którego dochodzą nerwy Pod­
r_azn!one pr~ez wkłuwanie _ igieł, a więc na po­
z1om1e krzyzowym, gdy · chodzi o akupunkturę 
V:"Yk?nywan\ na . nogach. a na poziomie rdzenia 
p1ers1owego I szyJnego. gdy chodzi- o akupunktu-
rę rąk, , 

Stwierdzono również w mózgu u zwierząt pod­
dawanych akupunkturze wzrost stężenia jednej 
z su~~tancjl pośrednirzącej. występującej w u­
kładzie nerwowym centraln,vm serotoniny. 
Rola serotoniny w przewonzeniu bodźców bólo­
W:);'Ch nil! iest wyiaśniona , Być może, że współ­
dz1a'ła ona z endorfinami. 

Te neurofizjolog1r>zne barlania zmieniły w kon­
sekwencji magiczną niPCO prorPd!lrę WkłllW 1rnia 
igieł Wielu chińskirh lekarzy po~ługujp sie o­
becnie anatoinic-znvm atla~Pm ~egmentowPf'<> u­
nerwienia organi7.m1t rzłowiPka a nie trarlv •·vj­
nyml rysunkami ookazuiąl'vmi nie i~tniPiącp ka­
nały, w któryrh krąży energia żvciowa Zlikwi­
dowano też ogromną liczbę „swoistvch" pun­
któw akupunkturowvch ber uszC'zerbku dla efek­
tu . przeciwbólowego. Stosuje się raczej stymu­
lacJę elektryczną niż mechaniczną Wreszcie C'hiń­
ska medycyna wprowadziła równolegte z aku­
punkturą używanie leków wzmagających dzia-
łanie przedwb6łowe. · 

Konkluzja Changa brzmi: .,Starochińska sztu­
ka leC'zenia jest teraz umieszczona na solidnej 
naukowej podstawie i uległa odmłodzeniu i oży­
wieniu. Nie ma watpliwo~ci że akupunktura <la­
nie się nowym środkiem działania. dorlanvm do 
współcze-;nvC'h środków. którymi med,·ryna 
zwfllrza ból." 

K.O. 
(„Problemy") 
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lDARZENIA I ZWIERZENIA 
Weszliśmy w ""i~enny mie­

siąc - w kwie~· ·!ń Miesiąc Pa­
mięci Narodowt!j. 1 tak się ja­
ko ś złożyło . że ...,•łasnie na pro­
gu tego kwiet'l. :<ł obejrzałem 
spe ktakl „Teat;u. Faktu i Pu­
blicystyki". Było t<- juz U'OO 
przedstawi.enie programu 
„Kwartet C-dur·• w wvkona-
niu Haliny Ri.i.binowskiej 
Waldemara Sonnt>nhurga. 

O czym opow ,1Ja ,Kwart.et·? 

I 
wiedział. Listy .rostaiły opubli-
kowane w „Kul.turze" i łódzcy 
artyści wykon:.v,;tali je do 
skomponowania .\'strząsającego 
programu. Spekt<i.kl nazywa się 
„Kwartet C-dur". Dlaczego? 
Otóż wlaśilli.e i<.wartet C-dur 
Haydna był ulJbJO'?lą melodią 
Otto Klugego - i ta melodia 
stała się symbot•?m spraw nie 
załatwionych fo końca. Spraw, 
o których zap0mrueć nam nie 
wolno. 

~rafii z oboru w Lubawie sły­
szymy wypowiadane przez • a1k­
torów słowa - małego wi.ężnia 
sprzed lat trzyd1.1Pstu paru i 
słowa do·rosłego jui dziś czło­
wieka. który n·t>1is;ta.nnie pyta : 
„Czy pamięta pari. panie lager­
komendancte?" 

Pan lagerkomf'lndant nie chce 
pamiętać. • 

Ale rozgłoo tego spektaklu -
jego emisja telew.izyjna oraz 
radiowe prezentarje w Repu-

choć żyją prze<:1ez ludzi.e, któ­
rym wojna śni s.ię po nocach 
i budzą się z lu1ykiem przl­
rażenia. Daleko 'J<ib1egliśmy od 
lat wojny - .vyrastają w po~ 
koju kolejne po~olenia , którym 
t rudno uwierzyć w grozę tam­
tych dni Dlatego trzeba pamię­
tac i przyporni riac. 

„Nie mogę uw • erzyć, te ta·k 
było, że do t.e~o zdolni byJ.i 
ludzie. Ten pogram wywarł 
na mni e ogromne wrażenie" -
pi.s•ze uczeń ze <;k"'-fa:zyna. 

Opowiada o gehenni_t polsikich 
d zieci w obozie k.<>.entracyj­
nym w Lubaw'c Przed paro­
ma laty na la:n<11 h .,Kultury" 
warszawski cizi ~a.ii.karz Czesław 
Czubak opubli .":•Jwał k;Uka li­
stów do lagerk<> 1ier.danta obo­
zu w Lubawie -- Otto Klugego. 
Czesław Czubak ;ako dziecko 

KWARTET C-DUR 
„Nie spodziewałam s·ię, / że 

zobaczę ł usły~zę ooś trok prze­
rażającego i pr'łwdziwego'' -
pisze uczennica z Międzyrretza. 

~ był w iężniem •ego obolu. 
Czytając kciedyś zachodnionie­

m ieckie pismo ,Der Spiegel" 
napoitkal tam ~jęci~ Otto Klu­
gego, który był oo wojnie pre­
zydęntem !)91icji w Zelle. Ten 
kulturalny pan, miłoon.ik do­
brej, niemieckiej rn\Jzykt prty­
kładny ojciec i dziadek żyje 
do dziiś na zaslu7onej emery­
tu rze. 
Czesław Czubak, llyły więzień 

obo zu w Lubawie postanowił 
za·kłóc i ć ten spoL~c'J Napisał do 
K lugego 20 listó·Ą• na któ.re by­
ły lagerikc rnendarit nie odpo-

PROPOZYCJE 

Czesia.w Czubak pr;z,ez pięć 
lat przebywał w O'boz:ie dla 
dziec·i w Lubaw1 ę:· Spośród ty­
sięcy małych w·ęźniów w wie­
ku oo 6 do 16 ·at, którzy ska­
zand byli na lutJawskie piekło 
- żyje do dziś tylko trzech. 
Czesław Czubak .'przemówił w 
imienlu ·iyc•h ty>1Qcy zamordo­
wa.nych. 

Program „Kwartetu C-dur" 
oparto tylko na cśmiu listach. 
Mówią one jednak wy·starcza­
jąoo w.iele l ~ą dostatecznie 
wymowne. Tak ialr wymowna 
jest prosta konstrukcja spek­
ta·ldu. 

Na tle do•lrurnentalnych foto-

bli.ce Federąlnej lloiemiec, głosy 
prasy polskiej, r.-~mi.eclciej, ra­
dzieckiej, jugoste>~· iańskiej -
sprawiły, że · Ott.G Kluge m.us i 
sobie przypomnieć, co robił w 
la.tach wojny. 

I nam - a szczególnie mło­
demu pokoleniu - . ten s-pek­
ta1kJJ przyporni.na grozę tamtych 
dni, grozę wojny i faszyzmu. 

Tysiąc pięćset razy oglądały 
„Kwartet C-dur" polski€ dzieci 
w setkach szkół. Przysyłały po­
tem artystom. listy, w których 
brzmiało przerażenie - listy 
będą-0e wyrazem wstrząsu. Da­
leko odbiegliśmy od lat wojny, 

„Kwartet C-dur • preze!1Jtowa­
ny był w całej ~ olsce - m~ 
za sobą tysiąc pięćset speklta.kll . 
Niebawem a-rtyści rozpoczną 

znów swoją wędr"'wikę. W pro­
g.ramie nie piszP kto g r a w 
spektaklu. P isze· .c>~karżają ak­
torzy Halina Ri.i.binowska i . 
Waldemar Sonn~nburg". Bo to 
już nie tylko gra l!.ktorska. To 
cM więcej - wtaśnie oskarże­
nie, pełne· paJSji ; wzruszen,ta. 
Myślę, że w Miesiącu Pami ę­

ci: Nairodowej „Kwartet C-dur" 
zasługuje na przypomnienie -
tak jak bezus~nnie przypomi­
nać należy tamte tragkzne d.nd. 

WIDOK 

Dobry obyczaj nakazuje, aby 1 kwietnia 
pokpić sobie z bliżnich, pożartować, zrobić 
komus dobry kawał. Kryteria wedi'ug któ­
rych ocenia s,ię jakość kawałów są różne. 
Ale na ogół nie mamy kłopot6w z oceną 
kawałów, jeśli nie są one robione nam. Docho­
dzę jednak powoli do wniosku, te maluczko. 
a tradycja żartowania w dniu 1 kwietnia 
zu pełnie zaniknie i to z tego prostego po­
wodu, że życi,e przynosi nam nieustannie 
tyle ~mieszności , absurdów i .,dobrych żar­
tów". że pr ima apr ilis trwać będzie nie­
ustannie, a nie tylko raz do .roku. 

zamkach elektronowJ(:h, które otwierałyby 
się szyfrem. 

Po co daleko &Zukać. Pracownicy MPK w 
Lodzi też ;eżdżą po Polsce, aby w roznych 
:taory kacn robić: części ruezbędne dla łódz­
kiich autobusów i tramwajów. Tamte fab­
tyki nie mają ludZli ao pracy, • MPK w 
ł.oazi ma nieczynne autoousy i tramwaje, 
czyii ma .naam1ar ludzi. Zeby nie było nie­
czynnych autobusów' i tramwajów wolni 
luaue mui;zą popracowac i:dzie md:Uej. I 
pracują. Cza~em robią akurat nie t<l, co im 
potrzeba, . ale to, co tamtej fabryce potrze­
oa. ::.mieszne, nie'! 

Kto kupuje pasy cnot;y? Oczywiście Bry­
tyjczycy. Czasami czuję wdzięczność do losu, · 
że nie kazał mi urodzić się na Wyspach 
Brytyjskich. Poza tym kupują zamożni mie­
szczanie z RFN i USA Ą Robin Huguessen 
ma nadzieję, że jego wyroby zdobędą też 
rynki Bliskiego i Srodkowego Wschodu. 

Oto na przykład, gdyby akurat 1 kwie­
tnia ukazarn się wiauomośc, że emerytowa­
ny oticer bryty Jskie; kawalerii w lndiach, 
ho orn rtug uessen rozpoczął u sieb1t: w ma­
jątku, połozonym w miejs~owości Witham 
w hrab stwie Essex, pr·odukcJę pasów cnoty, 
wszyscy potraktowaliby ją· Jako dobry zart. 
W X X wieku, w erze atomu, lotów kosmi­
cznych, kompute1·ów 1 robotów śreuniowie­
czne paoy cno ty? Ale te iurnalisty maJą 
fantazJę ! 

Domyślam się, że część Czytelników po­
traktuje historyjkę o pasach cnoty jako 
mó j przewrotny ka wał. Niestety Ukazała 
się ona 29 marca 198fl roku w „Expressie 
Wieczornym" . Nie jest to zatem pierwszo­
kwietniowy żart. 

Z CAŁĄ 
POWAGĄ 

Albo inny dowcip. Ileż to już razy czyta­
łem, że kierowca autobusu PKS nie zabrał 
pasażera czy pasażerów, bo mu się tak po­
aooało, bądz mu się pasażer nie podobał. I 
pisano o tym wcale nie 1 kwietnia. Osta­
tn1-0 przeczytałem o tym w „:Gyciu Gospo­
darczym" i chociaż numer nosi datę 30 
marca 1980 roku, to wiem, że nie jest to 
żaden dowcip primaaprilisowy, tylko samo 
życie. Ale mozna to z powodzeruem byłoby 
wykorzystać 1 kwietnia jak1:1 dobry żart. 
Dla kogo dobry? Dla kierowcy, oczywiście. 

Ale ·nie. Wiadomwc ukazuie się na długo 
przed l k wietnia i jest zupełuie prawdziwa. 
1~•0,llle twoJn nuguessen produkuje u sie­
bie w {na ; ątku w Wit)lam pasy cp9ty. A 
zanim wi:iął ~ię do ich prvd11k<:ji, ~zczegó­
łowo 1 starannie zapqznał sit; z facho'-'?'łl li­
teraturą w Xlll 1 XW wieku. Mało tego. 
Dok.ona! szen:gu prób l dopiero wersja 
MARK - ~ oka Lała ~1„ dobra. Pas.1- cnoty 
emerytowanego kawalerzysty z hrabstwa 
Essex ma;ą tylko jedną wadę. Patentowe 
klucze, bez których pasa iadną siłą nie o­
two 1·z.} ~Z . A małżonkowie bywaią roztar­
gnieni. l już zdarzyło s1ę ie jeden roztar­
gniony ałżonek popełnił samobójstwo, a 
drugi vJ zwął.. . straż pozarną . - Kawalerzy­
sta Robin Huguessen radzi więe swoim na­
bywcom. aby zapasowy kluczyk chow.all w 
skarbcach bankowych. Firma myśli tei o 

Czy jednak mu
0

sf rny tak daleko szuka~? 

Takich „żartów" życie nam rue s:z:czędzi. 
tycie? Nie. My sami ich sobie nie szczędz.i­
my. Postępujemy bowiem niekiedy z nie­
frasobliwością, lekkomyślnością, a nawet z 
bezmyślnością. Byle łatwiej, byle „do przio.. 
d11'', byle coś się działo. A czasem wystar­
czy pomyśleć chwilę, zastanowić aię, jaki 
b~zle też skutek tej naszej „działalności"? 
Jaki z tego , będzie pożytek? Kawalerzysta 
Robin Huguessen zbija na ludzkiej głupocie 
majątek. Jak ktoś chce, niech sobie żonie 
zaldada pas cnoty, jeśli ona się w dodatku 
na to godzi. Ale w sprawie innych „żartów" 
nie wystarczy się tylko dobrotliwie uśmie­
chać. Nie można się bowiem godzić na 
czyjeś wygodnictwu. głupotę czy lekkomyśl­
ność. Pracą ' za kogoś załata się najwyżej 
dziury, ale problemu się nlę rozwiąże. 

TELEWIZJA 

Jacek Fuksiew!cz - coraz czę­
śc i e j sktaniam się ku takiej opi-
nii - jest mężem opatrzno-
ściowym n\lmer jeden polskiej 
telewizji Oczywiście jego nazwi­
sko pełni w poprzednim zdaniu 
funkC'ję synekdochy, która w 
tym przy padku polega nil l:astą­
pieniu całości częścią. Bo­
wiem pi sząc Fuksiewicz mam na 
myśli <'ały zespół Naczelnej Re­
dakcji, której ori- przewodzi. 

I rzeczywiście redakcja ta od 
wielu już lat, . pomijając okresy 
hors saison (w' TvP są to mie­
siące wakacyjne). wypełnia swo­
je obowiązki ku . zadowoleniu mi­
lionów telewirlzów, a także nie­
których innych Naczelnych Re­
dakC'ji (gdy danego dnia jest do­
bry film, reszta przemyka przez 
mały ekran bez zaczepek ze stro­
ny widzów) Przede wszystkim 
zespół Jacka Fuksiewkza zaleca 
s i ę telewidowni serialami - solą 
przekazu programowego tv. Ich 
ogromny rezonans społeczny ai 
budzi ni eskryw 1mą zazdrość in­
nych twór<'ÓW , na przykład pi­
sa rzy (por dyskusję „Literatura 
i t elewizja" na łamarh jednego 
z ostatnich numerów „Literatu­
ry"). którzy zafascynowani roz­
mowami ek5pedientek o losach 
serialowych bohaterów zapomi­
nają po C'O przyszli do sklepu 
O serialu i jego społecznych 
kontekstach można by w nie-
skończoność. Te, które oglądamy 
o5t atnio w TvP. może na aż- ta­
ką u wagę nie zasługują: 1 nie 
w iem rzy wynika to z ogólno­
światowego kryzysu tego gatun­
ku, czy · po prostu. z możliwości 
fi nansowych naszej rodzimej Xl 
Muzy Z całą pewnością odgry­
wają także niemałą rolę w tym 
względzie zamierzenia polityki 
r epertuarowej. Choć wiadomo ja­
kie one są w teorii. nie zawsze znaj-

Czy nasza rodzim a rzeczywistość nie płata 
nam takich figli , które można byłoby spo­
kojnie za)cwaliflkować do primaaprilisowych 
żartów? Gdyby na przykład 1 kwietnia u-· 
kazała się w której~ z gazet wiadomość, że 
fabryka X wysłała do fabryki Y część za­
rogi, aby ta w fabryce Y zrobiła części po­
trzebne fabryce X to byśmy taką wiado­
mośe potraktowali jako świetny dowcip. Ale 
takie wiadomości ukazują się w innych 
dniach, a nie akurat 1 kwietnia, i my spo­
kojnie je przyjmujemy. jako rzecz natural­
ną, w dodatku często. jako powód do du­
my. Jako dowód zaradności i pomysłowości. 

dują potwierdzenia 'fll praktyce. 
Dlatego też nie oglądam „Anioł­
ków. Charliego'', an.i nowej wer­
sji .. Swiętego", nie będę też oglą­
dał' serii zatytułowanej „Niełat­
wy wybór", której pierwszy od­
cinek emitowany był w czwartek 
27 marca. 

Seriale prezentują nurt- telewi­
zji popularnej, łatwej i rozryw­
kowej I nie w tym nurcie nale­
ży poszukiwać inspiracji do prze­
żyć natury estetycznej bądź ar-
tystycznej. Stąd też redakcja 
Jacka Fuksiewicza proponuje 

• 

kochanych w kinie, te telewizja 
jest w stanie to imstąpić. Pod­
kreślam tylko 'to, te telewizja 
może mądrze kinu towarzyszyć, 
ku obopólnym korzyściom. 

. Mężem opatrznościowym - ale 
już w nieco Innym z.naczeniu -
jest dla naszej telewizji KTI', 
znany autor kilku książek, także 
o tv, współscenarzysta powta­
rzanego wł1.1śnie ..Czterdziestolat­
ka", żelazny dyskutant audycji 
Redakcji Publicystyki Kultural­
nej, recenzent telewizyjny w 
dwtrtygodn!ku „Teatr". Ostatni 

MĘŻOWIE .OPATRZNOSCI 
„Filmotekę Arcydzieł", „Film 
tv na świecie" „Latarnię czarno­
księską", audycję „Moje kino", 
filmy poza cyklami, które rze­
czywiście sta-nowią niepodważal­
ną wartość naszych codz.iennych 
kontaktów ze sztuką mmową. 

Ale to nie wszystko. Jacek 
Fuks!ewicz i jego zespół zadbali 
nie tylko o poziom przedstawio­
nych w TvP filmów. Równie 
wa:foym terenem ich zab!eg6w 
programowych jest upowszech­
nianie kultury filmowej w ogóle. 
Jest telewizja przecież najpo­
wszecltniejszym i . n·ajmniej eks­
kluzywnym dyskusyjnym, klu­
bem filmowym w Polsee, w któ­
rym historia kina - od Meliesa 
po Felliniego - istnieje w naj­
szerszym wymia'rze. Nie chcę 
przez to powiedzieć, proszę za-

11wój felieton z „Kultury" po­
święcił obroni!! „Pegaza". Wpr.aw­
dzie wyszedł w tym felietonie 
od polemiki z niejakim Rozko­
szem na temat polskości (jakieś 
warszawistów potyczki i kamu­
flaże), to cały (jaki długi!) tekst 
poświęcony jest apoloili. per fas ' 
et nefas, czwartkowego magazy-
n u. Zapobiegliwa to obrona i 
wymyślna apologia. Bo oto licz­
ne w tym tekście zastrzeżenia, 
kt6re, chcąc nie chcąc, potwier­
dzają liczne krytyki „Pegaza", 
kończą się krągłymi frazami w 
rQdzaju „najlepszy magnyn kul­
turalny w Polsce". „audycja pre­
zentująca najistotniejsze treści 
współczesnego tycia kulturalne­
go" etc. etc . . Powiedziałbym po 
prostu „koń jaki jest, każdy" wi- . 
dzi" i żaden Kordecki na wa1ach 

MARCIN RODAK 

nie jest w stanie opinii tej zmle- · 
nić. Wielokrotnie - o „Pegazie" 
pisałem, pisali o nim inni. I je­
śli wracamy do tego tematu to 
nie po to, aby telewizyjni spon­
sorzy poszukiwali w pośpiechu 
adwokatów, ale po to. by ze-

. chcieli przemyślee rzeczywiste 
funkcje spol'eczne i kulturo-

. -twórcze czwartkowego magazy-
nu i próbowali znaleźć taką for­
muł!l ·programową, która byłaby 
w stanie owym funkcjom spro­
stać. 

Ewenementem ostatniego tygo­
,dnia w TvP była z całą pewno­
ścią prawie godzinna audycja 
pod tytułem „Pełen guślarstwa 

obrzęd świętokradzki" (26 mar­
ca). O ile pamiętam, nigdy. dotąd 
„zjawisko Grotowski" tak : stero­
ko w tv nie było prezentowane. 
I Jerzemu Grotowskiemu, choć 

nie bez zwątpień. można byłoby 

nadać ·miano „męta opatrznościo­
wego" współczesnego teatru. Ale 
czy teatru właśnie? Paradoks te­
go ewenetiientu polega jeszcze i 
na tym, ie redaktorzy od teatru 
w TvP, hołdujący klasycznej 
myśli teatralnej (czytaj tradycjo­
nalisty~znej - o cz:rm pisałem w 
ubiegłym tygodniu), obchody 
swego święta uświetnili czymś, 

co przestało być teatrem. Tak 
c-zy inac-zej, dobrze się staro, iż 
szersza widownia mogła zetknąć 
się z prograniem artystycz.nym, 
który funkcjonuje na antypodach 
telewizyjnej codzienności. 

GRZEGORZ GAZDA 

• 

Z GALERKI 

MAŁGORZATA ROGACKA-WIŚNIEWSKA 

'. 

Przedstawienie. 
Perła na scenie. 

Rys. Stanislaw lbis-Gratkowski 
Tekst: Mteczyslaw Michal Szargan 

SPOR'I 

25 Z GORYCZKOWEJ 
We Włoszech puymlmi.ęto w a:res.zc1e 11 piłkarzy, j.e'.dne"'() 

prezesa i IX>okmacnerow, którzy pri.yjm,Qwall i.ak!ady piiltarsk1e 
1 tak sterowali. wymkam1 meci.ów, ;i.e teraz sam diabei: się me 
pOiapie, która dnuyna we włos-klej ildze zajmuJe swoje miej­
sce ·azięki autentycznym wyrukom, a która Ul Płeniądze. u nas 
tailta aiera nie m1aiaby żadnych widoków na powoclz.enie. Po 
pierwsze - lulhie wolą g:tac w l'oto-lotka n1z w 'J.'otallzatora 
.l:'ultarsklego, wieuąc raczej maszynie i ponumerowanym piłecz­
kom nii wmejęthościom awoich ulubionych zespołów. Bo za­
iste, trzeba by być jasnowidzem, zeby przy zmiennej formie 
naszych llgowców przewidzieć rezultat kolejnego meczu pił.ki 
noznej. Po dru&ie, jak wykazuje dotychczasowa praktyka, ldu­
by same wolą „typować" wyniki i żadni bookmacherzy nie 
muszą ich w tym wyręczać. 

Ale i my mamy swoją sens!lcję. I t.o niezłą. Nie piłkarską a 
narciarską. 

Rzecz miała miejsce na stoku Goryczkowej podczas mi-
strzostw Polski. Po pierwszym zjeżdzie MacieJa Gąs1erucy-Ciap­
taka w slalomie specjalnym powstał<1 kontrowersja, czy i:awod­
nik ominął bramkę, czy też przejechał ją prawidło.wo. Sędzio­
wie nie dopatrzyli się błędu w zjezlhle Macieja Gąstemcy-Cie­
ptaka, 25 Jego kolegów uznało, ze bramkę ominął. Na znak pro­
testu 23 narciauy nie stanęło na starcie do drugiego zjazdu i 
uniemożliwiło zjazd innym. Ukarano ich dyskwahtikacją. Tym 
samym można by uznac, że sprawa została załatwiona, gdyby 
nie fakt, ie w sporcie taki strajk jest sprawą niecodzienną. 
Nic więc dziwnego, że WY,wołał on szerok<i oddźwięk, przel!le 
wszystkim na łamach prasy sportowej. 
• Bohdan Tomaszewski zdecydowanie potępił 25 narciarzy za 
ich demonstrację. Napisał w ,,l{.ulturze", że w postawie tych 
narciarzy „nie było ani śladu sportu". Jego zdaniem decyzja 
sędziego jest niepodważalna, chociaż sędziowie, jak wshscy 
ludzie, bywają omylni. Zawodnicy dobrowolnie przyjmują takie 
reguły gry f gdy „to wszystko zburzymy, sport przestanie 
istmeć". Cenię T.omaszewskiego i jego sposób widzenia sportu, 
sądzę jednak, że wypadek i; Goryczkowej potraktował zbyt jed-
nostronnie. • 

Bardziej wielootronnie przedstawił tę sprawę na łamach 
„Sportowca" Andrzej Bachleda, znakomity niegdyś alpejczyk, 
któremu UNESCO przyznało · nagrodę Fair Play, za to, że sam 
poinformował sędziów ó minięciu bramki podczas zawodów w 
Aspen. Bachleda nie pochwała oczywiście formy protestu, su­
geruje jednak, że był to IJ1'0test nie tylko w tej jednej sprawJe. 
„Tu, na naszym nar·ciarskim podwórku - pisze - dość już 
tyle jak zorganizowanych zawodów, dość improwizowanych tre­
ningów, dość kolejek do kolejek, dość przepychania się w tłu­
macn szturmujących Kasprowy, dość pijanych działaczy. klu­
bów-spelunek, dość szarobrudnego śniegu". Kiedy takich spraw 
narośnie wiele, wybuch może przY.jść niespodziewanie, z byle 
powodu. Tu powodem stała się akurat różnica tdań na temat 

bramki w slalomie: przejechał czy nie przejechał prawidłowo? 
Zawody narc~arskie o randze mistrzostw Polski organizuje 

się z wielki,m trudem, potrzeba do tego pracy wielu ludzi, od­
powiedniej pogody, środków i czasu. Powtarzać to wszystko 
jeszcze raz? A nie lepiej dać sobie z tym spokój? Jest mistrz 
protestujących ukarano, a więc spokój do następnej zimy. A 
tu Andrzej Bachleda wyskakuje ze ~woimi racjami i wąt'pli­
wościami. Oj1 nie polubią go za to działacze Polskiego Związ­
ku Narciarski go, oj, nie polubią! 
Uważa się na ogół, nie tylko zresztą w sporcie, że sprawy 

klubowe, związkowe, itp. powinno się załatwiać w swoim gro­
nie, bez wywlekaaia na zewnątrz . . Uważają co poniektórzy , że 
krytyka w sporcie powinna być łagodn;i, wyrozumiała, nicqm 

rzeka . mleka dosłodzona miodem. żadnych złośliwości, żadnych 
kontrowersji. Najlepiej potakiwać. 

Można .i tak. Można nade wszystko cenić sobie spokój i do­
bre samopoczucie. Boję się, · ie to jednak do ni~ego dobr~-:;o 
nie doprowadzi. · Mieli~my ostatnio sporo prqkładów na to, 
że lepiej wcześniej dyskutować o niektórych zjawi skach w 
sporcie, niż później dmuchać na gorące, już po opa rzeniu się. 
Coś takiego przytrafiło się też Polskiemu Związkowi Nar­

ciarskiemu. Czy idyskwalifikowanie 25 ·zawodników rozwiązuje 
aktualne problemy polskiego narciarstwa? A może jednak było­
by dobrze uważniej przyjrzeć się ' narciarskiemu podwórku ·- · 
jak t.o proponuje Andrzej Bachleda„. 

BOGDA MADEJ 
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H~SŁO .NUMERU:. N~· pomyl •• ,. Do dY.,gus6wek le)e się WODĘ! 

Surowce wtórnt 4 nam 
potrzebne, bo w· og6le mamy 
kloJ;IOtY z surowcami. Stąd z 
aprobatą notujemy otywlC?ną 
dzlalalnośl? Okro;gcweg" 
Przedsiębiorstwa · Surowców 
Wtórnych w Lodzi. Nalety 
się temu prz~dslęblorstwu 
pochwala • za otwler:i:nle no· 
wych punktów skupu I tak 
dalej A.le ostatnio przedslę· 
blorstwo to wzięło ~lę 1et do 
dzlalaln"ścl · ·języitotwór.:tej; 

Oto cytat z · oglo..'l:Zen•a .u· 
mieszczonego w CQdz\en.nej 
prasie: 
„ZOSTAŁ OTWARTY "NO· 

WY . SPEO.J ALIS-TYCZNY 

~ NOWOTWOR 
PUNKT 5KUPU •Z U 2:.Y T· 
K 0 W WEł..NlANYCH. DZlA· 
N'YCH f TKANYCH". (Pod· 
kreślenie w eytacle jest na• 
sze), 

W ogłoi;zeniu tym . tlowo: 
· z u :t y t k ł powtórzon'l je· 

szcze 9 razy Tak dow\edzle· 
tlśmy 8lę o powiitantu nowo· 
tworu Językowego. .Jest to 
nowotw'6r potworek bardzo 
szkodllwy. 'l!łośllwy I Hratlł· 
wy. 
Urzędntków z Okręg'>'wego 

'Przedillebl<>r'stwa surowców 
Wtórnych serdeczn le prosi· 
my aby zajmowali mę W· 

rowcamł wtórnymi. n!~ 
dzlalalno~clą ·językotwórczą. 

bo z tej "statnlej nlc Im do­
brego nie wyjdzie. 

-----------
WIESŁAW 

TRZASKALSKI 

MYSLI 
l) Trudno poznd, te eoł 

kuleje, jeśli kuleje na oble 
11ogi. 

2) Robakowi motna wm6· 
wić, te Jest wspólnikiem ry­
baka. 
• 31 Chwlae się aa nc&ycl• 

- niebezpiecznie. 
ł) Do rydwanu bl1toril al• 

powinno się zaprzęgać 0116w. 
5) Niósł gałązkę ollwnit. 

Chciał wysmagae nlit przeel· 
wnika. 

6) Zawsze ktol musi ezu• 
wać. teby Innym nte pozwo· 
ue zasnąe, 

Tl Są I takle kola ratun• 
kowe. które ciągną n11 dno 

8) Bałwochwalcy. Wiena w 
1lel>I~. 

9) Czasami trzeba kluczył, 
teby nie zejśC & prostej dro• ,1. ' . 

19) Traci cnotę - kto do· 
puszcza stę • gwałtu. 

11) żeby stawić kqmuł ezo· 
ła - trzeba mlee plecy. 

12) Pozostawieni samym 10· 
ble, zawsze trafiają w nie· 
właściwe ręce. · 

13) Skąd u niektórych te 
wysokie tony? Z nlskltb po· 
budek. 

Rys. •Andrzej Adamowicz 

Starałem się o nowe zajecle. U· 
rzednik wreczyl ml pióro i czyst11 
kartkę - Pan napisze tycłoTy1 -
powiedział - ale ze nczególn11m 
uwzględntentern dotychcza•owego 
pr~bteau pracy Zagry7łem wargi 
I jako~ prz!'br.nąłem izczi:śliwle 
przez plerwszl' oodstawowe fakty 
Potem pisałem dalej: 

Szkolę ulcończylem w malym 
prow tnc1alnym miasteczku jako 
uczel\ §rednt. (Chciałem doda~ ni­
czym nte wyr6tnt11Jqcy się, ale 
szybko z tego zrezygnowałem. 

MAREK NEJMAN 

PO PANIE 
Przeclet matematyk prędko wy~a­
powal. te specjaln1- właziłem pOd 
ławkę, by łapać za nogi dziew­
czyny). 

Pterwszq awojq pracę podjq!em 
w biurze. Po dwóch tatach 1ednak 
i niej zrezygnowalem. (Bylem 
zmuszony z uwagi na skruidal. 
Sprzątaczka odkurzające pe 11:odzl· 
nach potkneła się o dwie pary 
nóg wystające spod biurka Ta 
druga para naletała . do koletan­
kl.„) 

Potem rostatem IMtnlarzem. Ale 
ten rodzaj zajęcia 1zczegótnle ml 
nie odpowiada& (wprost przeciwnie. 

wszystko samo pchało sie w rece. 
Ale klerównlk wyniuchał mnie z 
taką Jedną w szatni Mówił potem: 
patrzę, dwie pary nóg• Myśle so­
bie, nic tylko ten bałwan faceta I 
facetkę z plas-zezami oowiesll!). 

Ponad rok pracowalem w cha­
rakterze szofera . Podczas pe!ntenta 
te:f odpowledzl11tnej funkcji odnlo­
a!em powatnq kontuzję ITraflłem , 
cholera. na trasie niezłą l!TUbaske 
Ledwo upchałem w szoferce Mn!.,. 
wystawały noli! I właśnie nadlet­
dta1acy maluch dachem zawadził! 

Kontuzję wyleczu!em, ate uraz 
psychiczny 1'0Zostat. Dqtqe więc 
do „eine1 równowagt zewnetrznej 
wybratem !)Tace S'Ooknjnq, na tonie 
natury. Zostatem a~vstentP.m w 
Jednostce s!i.itbu rolnej , Odszedtem 
z powodów osobutuclt. IMotna 
przeclet tak to mizwa~ Sam kle· 
rown!k osoblśclt> wyciągnął mnie 
z fyta, a potem ?!Wymyślał . te nie 
dale podrosną~ oziminie tylko z 
dziewuchami wygniatam Odpowie. 
działem mu na swoje usprawied~ 

llwlenle, H przeclet. jak to sam 
zauwatył, nie roble tego osobiście) . 

Od tego czruiu ntgdzte ftlt nie 
pracowa!em kończyłem SWO] 

tyclorys - Proszę o 1'0Zytywne 
roz1>4trze1W1 mojego podania, l)Onle­
UJat, chcta!!>t1m tP.raz ·•t»"~bować 

azczę~cta w' fachu komtnlarskt> ••. 

Foto: Archiwum 
(niestety, nazwisko t adres nieznane redakcji). 

·FRZTYCZKI 
UWAGA, BIJĄI 

TO I TAMTO 
wydała kslą:tkę pod tytułem: .Kraulem przez kenał 
La Man<'he". 

Łódzka restauracja „Smakosz". wbrew swej 
nazwie , nie słynie z dobrej kuchni, toteż per­
•onel zakładu stara się w Inny sposób ual rak· 
cy)nlc pobyt swoun byw·11com. 20 ma• ·a na 
krótko przed· Lani1<.n1ęciem lokalu bufetowa, 
LWana przez stałych bywalcow ,panią rere•ą z 
Kolejowej" ni stąd ni zowąd pobiła znanegc ak­
tora Teatru 7 15 który przy~zedł po spektaklu 
z kolegą na piwo. Do tempe111mentu krewkie) 
pani reresy dostro1l sh: ~latnta1z, wy1 aźnie na 
bani. Personel wypra"al konsumentow z lokalu 
ordynarnymi krzykami nierzadko zwraca 1ąc się 
do nich pei „ty"' (d '.)b1 e I to). 

Dołożyła nam 
Eltbleta JodłowS<ka poLnformowała .Jana Pln,seckle­

go ze „Sztandaru Mlodych" , te nie ma dobrego 
zdania ani o mlloścl. ani o mężczyznach. P•wJe-
dzlała: · · · 
„C1mlę . sobie spokóJ. Płorpienne u~zucla sa . nie· 

zdrowę, mllośl' spala, wykancza I . zniewala . Męźczy· . 
zna nte ?!ft I esie sytuacji, w której jest tytko mę• 
tein swojej tony ••• ". 

A mtisl? 
Cenimy sobie jednak szczerość . Dziękujemy! 

M. E. żczyzna 

Tytuł tygodnia 
N'lsze uznanie dla „Głosu P'racy" za udany tytuł 

do sprawozdania z meczu · Węgry - Polska : 
„O.J, MŁYNARCZYK, COS TY ZROBIŁ!" 
Czvtelnikom. którzy nle O!!:l'!dall tran•m lsjl z me­

czu Wegry - Pol~ka lub nie Interesują sle plłkłł 
notną wyjaśniamy te· Józef Młynarczyk jest bram• 
ka-rzem I puścił gola w taki sposób, w 1akl nie 
zdarza się to nawet na szkolnym boisku. 

tt . I . Blłł 

· Co ba~dziej potrzebneł 

Teresa Zarzeczańska znakomita "Pływaczka, 
która przepłyneła kanał La Manche - napisała \ 
-~ ........ .-.. ----~-
MIE<;ZYStAW M. SZARGAN 

l.ATKI ADRES~TKI 
SLAD 

Nawet gad : 
„Własny odcl5n.ąć tl11dl" · 

ANALIZA LITERACltA · ::tYCIA WA2:K.J 

życie watki 
Forme ma traszki 

A GDYBY 

A gdyby 
Grube były chude ryby? 

WIECZNE PRETENSJE 

Róta 11 pretensjam\ do iłowi.ka: 
„Plękn\e śpiewasz, lecz nie dotykasz!"'. 

Bogdan Maciejewski pisząc o tej książce w 
darzt' Młodych". stwlerctzlł: „„.te chociat w 
na lwatnlejsze są ręce, to w pisaniu akurat 
nlecznte .•. „. 

.Jest to krótka receonzja, ale trafna. 

,Sztan ­
kraulu 
l!iekO· 

L. E . Ktor 

Pytanie 
POT „Centrum" (Lódt. pl. Niepodległości 4) za· 

mieścił ogłoszenie , w którym Informuje, że: 
„pnslada do ndstąplenla regały sklepnwe w kolo-

rze drewnopodobnym". ' 
C i~kawl jesteśmy dlaczego? Bo. chyba nie dlate· 

go, te nie ma co kłaść na tych regałach . ? 
K. L . lent 

Uwaga I Erotoman! 
Z'ed·nocz~le Gospodarki Rybnej w takl e>to &po· 

sób reklamuje ,.POTRAWY ZE SWIE:U:GQ DOR­
SZA" zapewniając przy tym te „TO żRóDł.Q. 
ZDROWIA J URODY" . Pot'wierdzenlem tego ma by6 
zam!eszczony ponlteJ rysunek: 

A. 
~ ® · 
l>'W:J4.I • .... ~ „. 

·~··· ..... 
·. ~~~~~: 

: ... 

- JAK NA SWOJ WIEK MA PANI WSPA• 
NIAU\ SYLWETKĘ. 

- MOGĘ PANU DOKTOROWI „ZDR 4.DZIC'' 
RECEPTĘ - TRZEBA JESC RYBY. 

S-SJ 

WRystk.ie pacjentki 06trzegamy: UW AGA: ERO· 
TO MANI 

Z. A . Wlstny 

Mamy nadzil'Ję , że !<olejnym ajentem Smalto· 
sza' zostanie były mist1 z wagi ciężkiej. Wtedy 
może być JeSlCZe CJekawlef 

GDZIE Cl MŁODZI? 
Związek Literatów Polskich jest organtzacją 

szybko się starzejącą , gdyż n11µ1yw pl',arz .' mło­
drch jest wy1ażnie zbyt pownlny. Sądzillśm~ że 
odpowledżlalnośc "a ten stan rzeczy t)ono•zą 
głównie e:lytorzy , ktorzy <byt op1es,ane publi­
kują debiuty. przy]dzle nam Jednak ,mienić 
zdanie. Młoda pisarka Zdllslawa Zeg~dłówna 
w ll~cie dl) ,Literatury'• opisała praktyki v. tzw. 
Kole Młodych przy warszaw•kim najlicz'l1<' .:>zym 
w Pols('e, oddziale Związku L!te1atów P'll•klch. 
POłtnra roku Clekała na odpowit'dż w ' "rawie 
przyjęcia; tymczasem zmienił się zarząd Kola 
Młodych " Jej list. pozostał bez echa okazało 
się , że zaginął Złożyła kol<'!ne podanie mln-ąJ 
już rok a skutek J~st ren '<am. .Ile ··~&su -
pyta ZegadłQwna i , Jakiego nastrofu por- zebu· 
Jll, J~ M/łtlr r3ąd ijy podjąć · 1\!IJ<)lc '1Vą w; • ' 
s~j mcil le deef9.\4: : przyJać czy nte p.• • y!ąć? 

Narzellam» o&41s a opleszal~~ urze<ll\ihów, 
'strach Jednak pomysleć , co •taloby i;le z nas•Ą'm 
krajem gdyby starych biurokratów zastąpili 
młodzi pisarze z Warszawskiego Kola . 

CZYTELNIK MA RACJĘ 
Felietonista „Głosu Robotniczego" zaw•tydza 

pana A. G. który żąda większego po">Zan wania 
reguł języka polskiego w prasie I radiu Słowo 
.unikalny '• I ,unlkatowy" tnaczą to samu ..:rzml 

felletnn lsta prosze ~prawdzil' w Słowniki.I WY· 
1azów Obcych . Cenne tesl t<. pos.zanowanie \VY· 
razów obrych pl•anych g duże! litery a!P 1epiej 
oprzeć '<le na •ł<>wniku 1<:lYka polskleg1 "iłowo 
unikalny" jest ru~ycyzmem Prnfe<;o• Witold 

Doroszewski stoi na •tanowisku te . wy • u um· 
kalny nie jest w ogóle wari utywania" Potlob­
nle Jak wyraz .unlkat„wy" Język polski zna 
słowo: niepowtarzalny Jedyny w świecie , wyjąt­
kowy. 1 one powinny trafić do mowy potoczne]. 

NIE SZKODA PAPIERU? 
Gazety mają specjalne działy lączno4cl z czy­

telnikami t' Jest to - bardzo chwalebne W „Eks· 
pressie Ilustrowanym" specfaln;i rubrykę kores­
pondencji z czytelni.kami prowadzi nawet dział 
sportowy. „ Kibic- chce w\ectzleć" . To bard~< do­
brze. Czy jednak trzeba wszy•tklch lnf.>'mować 
o oczywlstośaMich . Jednego z czytelników który 
chce skompletować sobie wyniki sport?w" od· 
syła redaktor rubryczki do Biblioteki Im. Wa­
ryńskiego podając jej •dres. Innym udziela po­
rad · na lamach gazety, choć chodzi o nie inte­
resujące nikogo marginalia które można f"OdYk· 
towal? przez telefon Sport to wa:tna dziedzina . 
zycla ale, na miłość boską. czy nie szkoda pa· 

pieru na at takle michałki? K.F. 

@ ' . 

------------------------------------~----------------~~----------------------~---TADEUSZ WIĘżAN 

Jechałem właśnie „ósemką" na - l z czego pan atę tak cle. 
drugą zmianę, kiedy przecisnął azy? - zapytałem, żeby go tro­
slę do mnie Stefan Smok., który chę ośłudzlć. Nie znalem go bll­
tet widocznie robił na drugą, żej, tylko ·z widzenia. bo on ro­
ta!< jak ja, I dlatego w tym bił na Innym dziale. 
czasie jechał razem ze mną. - Z czego się cieszę? - po-

- Ala łclsk/ - zwrócił sle do wtórzył moje pytanie. No, 
mnie już w pierwszych słowach. wolne jest, nte robimy! 

Nic mu nie odpowiedziałem, bo - To co pan będzteaz robi!, 
patrzyłem przez okno na ulicę ;lale nie robimy? 
Gdańsk11. Byłem od ntego star- - Jak to co? Ntech pan nie 
llZY o cale dwadzieścia · lat. łartuje panie majster. Co będę 

- Na. drugq zmta71ę PCI" jedzie? robtt.? Albo to mało jest do ro-
- zaczepił mnie znowu. boty. 

- Na. drugq/ - powiedziałem, - Do · „obot11 jest duto, ale 
teby się odczepU. Bo co to za pytam 1lę pana, CQ pan bę-
rozmowaT dzlesz robtt? 

Ani się przywitał. ant pozdro- - Wolna aobota, jest od tego, 
wił l pyta jak by nie wiedział. teby odpoczywać, a. nłe praco· 

- Ja. teł na drugql - wypa· wać - zmtenlł szybko zdanie. 
Ul ml prosto w twarz, gdy się - To ja.le pan będziesz odpo­
nlecbcący odwróciłem. Oczy mu czywal? Naraził mi sle tym 
się świeciły ze szcześcla, czy też brakiem obycia. Jeździ to l jet.. 
a te10 ścisku - trudno zgadnąć. dz! „wolne" tylko liczy. Kom-

- Stynał pan, mamu w tym,.. pletnie fizyczny. Przeciet widzę 
młełłqcu drugq tootnq sobotę - od razu, te w pracy te:t się nie 
zauwatyL narobi, 

Wolna sobota ka:l:dego cieszy, 
ale Smok mówił to tak jak by 
to on załatwił. albo jak by co 
najmniej „Mlrlnd~" do Polski 
sprowadziL 

- Nie ałynatem- - odpowie 
dzhrłem grzecznie. 

- Ta.fi Jest! Ja wtem na pewno, 
druga jfał tDOIM. 

- Wylptę .stę, odpocz114 - to 
mówiąc patrzył na mnie niepe­
wnie, starając sle wyczyta~ z 
mych oczu, czy trafił. 

- A to robocie to p4" nte od· 
poczywa? - palnąłem mu prosto 
w te wybałuszone - oczy, a:I: sku· 
Uł Ili• w sobie. - Przecie! P4" 

bez roboty by§ nte wytrzymal. 
A wtes:z pan •dlaczego? - Bo ~tę 
pan wybyczysz w P,racy 1ak ni· 
gdy w domu, bo w domu waa 
żona tu, czy tam przegoni. 

Stal ze spuszczona głową, 
ja sobie u:l:ywalem. 

a 

- Przyznajcie stę Smok, nie 
,ciętej wam w wolnq sobotę, ntt 

w normalny dzień? 
- Faktycznie - przyznał ml 

rację. 

- A jak ałę l'Cto nie narobi, to 
ł>ótnlej nie potrafi odpoczywae. 
bo nie ma po czym. 

Miałem go Jut na widelcu. 
Wspomniałem ·jeszcze, jak to by· 
ło przed wojną. ~ak pracują z• 
granicą t te normalnie powinien 
się nad tym wszystkim zastano· 
wić. Ale on nie! I odzywa Się 
do mnie lebiega w te słowa: 

- Nłe po to !e.fmu walczyli o 
nas:q władzę, teby teraz zapy· 
lać jale p:ied wo1nq. Alb• tale 
Jak 2asuwa.łq u lcapltatłstów . 

Mnie zatkało. Pomyliłem się 
jednak Nie był on .kompletnie 
fizyczny" jak ml sie na pocz~­
ku wydawało, a „fizyczny pod­
szkolony". 

e.d.n. 
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